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APEL 
PAPIEŻA

WATYKAN (PAP). Papież Jan 
Paweł H zaapelował w środę o 
pokój w Jugosławii. Odmówił 
również modlitwę w intencji 
„braci żydowskich oraz wier
nych muzułmanów” i prosił o 
błogosławieństwo boże w no
wym, 1902 roku.

Zwracając się do 30 tys.. piel
grzymów, zgromadzonych na pla
cu świętego Piotra, papież zwró
cił uwagę, że w wojnie domowej 
w Jugosławii „są — jak się wy- 
daje — deptane najbardziej e- 
lementarne normy humanitar
ne”.

W środę papież odprawił ró
wnież mszę w bazylice świętego 
Piotra z okazji 25. Światowego 
Dnia Pokoju. Wierni i papież 
modlili się wspólnie za wszy
stkich chrześcijan na Wschodzie 
i na Zachodzie, aby potrafili u- 
dzielić odpowiedzi na oczekiwa
nia ludzkości, takie jak bezpie
czeństwo, wolność 1 solidarność. 
W swym wystąpieniu papież na
wiązał do 500. rocznicy odkry
cia Ameryki i tym samym po
czątku jej ewangelizacji, „ko
ściół pragnie nadać blasku tej 
rocznicy, dlatego wzywa każde
go, aby przez cały rok 1992 do- 
starczał nowych impulsów do e- 
wangelizacji” — powiedział Jan 
Paweł II.

Związkowcy w ofensywie

Olszewski przeprasza
Wtorkowe spotkanie premie

ra Jana Olszewskiego z 
przedstawicielami wszys

tkich central związkowych od
było się w innym — niż zapla
nowano trybie. Premier osobno 
rozmawiał z szefem „Solidarno
ści” Marianem Krzaklewskim, 
następnie wziął udział w spot
kaniu z dwoma wiceprzewodni
czącymi OPZZ, a przywódca „So
lidarności 80” Marian Jurczyk 
odmówił przyjazdu do URM.

Rozmowy odbywały się bez 
udziału prasy. Po 40-minutowym 
spotkaniu z premierem, szefem 
URM min. Wojciechem Włodar
czykiem i ministrem pracy Je
rzym Kropiwnickim M. Krzak
lewski powiedział dziennikarzom, 
że jego związek podtrzymuje wa
runkowe poparcie dla rządu. Mu
si jednak zostać zrealizowany „u- 
kład stabilizacyjny” obejmujący 
program gospodarczy (w tym in
terwencjonizm państwowy), osło
nę socjalną najuboższych oraz 
zadośćuczynienie Wobec „S” (m. 
in. uregulowanie kwestii mająt
kowych i przywrócenie do pracy 
osób niesłusznie zwolnionych).

M. Krzaklewski poinformował, 
że w najbliższym (6—7 stycznia) 
posiedzeniu Komisji Krajowej

„Solidarności” mają wziąć udział 
przedstawiciele rządu, od któ
rych związek oczekuje prezenta
cji wspomnianego programu. 
Min. Kropiwnicki stwierdził jed
nak, że — zgodnie z zapowiedzią 
— rząd przedstawi konkrety za 
2—3 miesiące; oczekiwania „S”w 
tej kwestii są więc „na wyrost”.

Zarówno przedstawiciele „Soli
darności” jak i OPZZ zostali 
przez stronę rządową przeprosze
ni za „arogancję” poprzedniej e- 
kipy, która nie konsultowała z 
nimi w ustawowym terminie ani. 
projektów ustaw towarzyszących 
prowizorium budżetowemu, ani 
ogłoszonej w poniedziałek pod
wyżki cen energii i gazu. „Dopie
ro na posiedzeniu Rady. Mini
strów 23 grudnia zorientowałem 
się w rozmiarach zaniedbań. Ten 
rząd nie będzie kontynuować ta
kich obyczajów” — zapewnił min. 
Kropiwnicki.

Minister finansów Karol Lat
kowski, b. doradca L. Balcerowi
cza,, powiedział związkowcom z 
OPZZ: „Jestem tu dopiero od

3 dni. Znalazłem w szufladzie 
plik podjętych już decyzji, w 
tym dokument podpisany przez 
byłego wicepremiera i ministra 
finansów w sprawie podwyżki 
cen energii”. „Było to już poza 
naszą kontrolą” — dodał. Nie
mniej, zdaniem strony rządowej, 
odwołanie podwyżki oznaczało
by rozsadzenie prowizorium bu
dżetowego.

Z informacji wiceprzewodni- 
cego OPZZ Stanisława Wiśniew
skiego wynika, że z przedstawi
cielami porozumienia, rozmawia
no przede wszystkim o podwyż
kach. Zasady wykonania budże
tu nie . były dyskutowane, po
nieważ OPZZ nie otrzymało wcze
śniej stosownych dokumentów. 
„Nie jesteśmy w ogóle usatys
fakcjonowani; nie widzieliśmy 
celu spotkania. Przyjmujemy to 
jako spotkanie informacyjno-to- 
warzyskie przed Nowym Rokiem” 
— oświadczył S. Wiśniewski.

(PAP)

Żądanie małopolskiej „Solidarności"

Radość i obawa

Vance optymistą
ZAGRZEB (PAP). Nie podając 

szczegółów Cyrus Vance, spe
cjalny wysłannik ONZ do Jugo
sławii, poinformował w środę, że 
ONZ-owski plan pokojowy roz
mieszczenia sił pokojowych na 
obszarach kryzysowych w Jugo
sławii akceptują już „w całości” 
zarówno Belgrad, jak Zagrzeb.

Vance powiedział to po roz
mowie w Zagrzebiu z prezyden
tem Chorwacji Franjo Tudjma- 
nem. Dodał, że nie chodzi o no

ny w Genewie w listopadzie 
1991.

Vance kontynuuje na miejscu 
swą misję, a jego zapatrywania 
na możliwy rozwój sytuacji w

(Dokończenie na str. 2)

wy plan, lecz o projekt, będący 
pochodną porozumienia podpisa
nego przez zainteresowane stro

Anulować podwyżkę cen
(Inf. wł.) Realizując uchwałę 

Zarządu Regionu Małopolska 
NSZŻ „Solidarność”; z 20. gru
dnia, Prezydium Zarządu Regio
nu, na nadzwyczajnym posiedze
niu 31. grudnia, wyraziło kate
goryczne żądanie anulowanią bez
prawnie podjętej przez ministra 
finansów decyzji o podwyżcę cen

Sruzini walczq

energii elektrycznej, cieplnej i 
gazu.

Żądanie to — jak poinformo
wała nas Barbara Niemiec, se
kretarz ZR — skierowane zosta
ło do pana premiera rządu Rze
czypospolitej. Polskiej .— Jana 
Olszewskiego.

Podobne żądania wystosowały 
pozostałe zarządy regionów NSZZ 
„Solidarność”. (ks)

Orędzie noworoczne prezydenta Lecha Wałęsy
DRODZY PAŃSTWO!
Czuję potrzebę wproszenia się db Waszych domów w sylwe

strowy wieczór. Już niedługo wskazówki zegara odmierzą go
dzinę dwudziesta, czwartą. Skończy się stary rok, rozpocznie 
nowy.

. Taka chwila skłania do refleksji. Zastanawiamy się nad tym, 
co było, Z nadzieją oczekujemy tego, co będzie. Radość miesza 
się z obawą.

Jesteśmy wspólnotą. Mamy jeden dom — Polskę. Jesteśmy 
rodzina — i tak jak w rodzinie cieszymy się, kłócimy, przepra
szamy. •Różnimy się, ale szukamy zgody. Wspólna jest nam 
wszędzie wszystkim nadzieja, że w nowym kalendarzu będzie 
dużo dobrych dni dla Polski, dla nas wszystkich.

W codziennej krzątaninie nie zauważamy, jak wiele osiąg
nęliśmy. Do dobrego bowiem przyzwyczajamy się łatwo, trud
niej zaś znosić to. co dokucza. •

Ale mamy dziś jeden wielki skarb. Jesteśmy'‘wolni. Otworzy
ły się możliwości, byśmy decydowali sami o naszym rozwoju. 
Jeszcze do niedawna wydawało sie to niemożliwe. Dziś wolność 
stała się wielkim wyzwaniem. Trzeba wwrzyć we własne siły. 
Chcieć to móc. Tylko, jak to wielokrotnie mówiłem, żeby nam 
sie chciało chcieć...

Zniknęły kolejki. Sklepy są pełne. Pieniądz ma wartość. Nie 
lekceważmy tych osiągnięć. Wiem, że to za molo, że trzeba 
więcej, lepiej i szybciej. Dziś sami wybieramy drogę. Korzy
stamy ze światowych wzorów. To musi przynieść i na pewno 
przyniesie efekty. ■

Cały świat wita Nowy Rok. Ale nie wszędzie jest spokojnie. 
Jugosławia krwawi. Za wschodnią granicą czai się głód, wkrada 
chaos.

My na razie uniknęliśmy najgorszego. Mimo kłopotów zmie
rzamy do normalności. Odnajdujemy nasze miejsca wśród wol
nych i demokratycznych narodów.

Już za chwile będziemy sobie życzyć szczęśliwego nowego 
roku Pomyślmy wtedm że wielko polska rodzina rozsiana jest 
po całym świacie. Za Buaiem. za Odra, za górami i za oceanem. 
Choć mieszkają daleko od nas. sa w naszych sercach. Czekamy 
na nich, na ich, odwiedziny. Także i nowroty. Są Polsce b-rd.zo 
potrzebni; dziś moną bez obaw wejść w nasze progi. Cieszyć 
sie z nami wspólna, wolną ojczyzną.

DRODZY PAŃSTWO!
Z.yjemy wielką nadzieja przyszłych dni.
Życzę wszelkiej pomyślności. Życzę spokoju, wytrwałości 

i wewnętrznej siły w budowaniu wspólnego domu. W budowa
niu wglnej i sprawiedliwej III Rzeczypospolitej. Szczęścia w 
życiu każdego z Was i zgody w całym narodzie w nadchodzą
cym Nowvm Roku.

Szczęść Boże.

Na progu Nowego Roku
TBILISI. — Specjalny wysłan

nik AFP Ch. Boian pisał 1 bm. 
z Tbilisi, że jedenastego dnia

Polskie samoloty w Czadzie
(Korespondencja z Ndjameny)

Tak już informowaliśmy, w 
| wielkim rajdzie samochodo- 
' wo-motocyklowym Paryż-Kap- 

sztad uczestniczą także krako
wianie — trzy załogi z Pułku 
Lotnictwa Transportowego. Pol
skie samoloty obsługują tę o- 
gromną imprezę W ostatnim dniu 
starego roku do naszej' redakcji 
zadzwonił z Ndjameny pułkow
nik Jan Soroka, dowódca kra
kowskiej ekipy: „Uo stolicy Cza
du — Ndjameny, trzy nasze sa
moloty dotarły jako pierwsze. 
Dopiero po pewnym. ■ czasie- w 
mieście tym pojawiły się samo
chody i motocykle uczestniczące 
w rajdzie. Etap, który prze
biegał z N’Guigmi w Nigrze do 
Ndjameny organizatorzy rajdu 
postanowili, ze ' względów bez
pieczeństwa, anulować. Z uwagi 
na bardzo napięta sytuację po
lityczną w Czadzie, szef organi
zacyjny Gilbert Sabinę postano
wił. że wszyscy uczestnicy im
prezy oraz wozy serwisowe po
konają ponad -kilometrowy 
odcinek w zwartej kolumnie. Jak 
do tej pory nasza praca przebie
ga bez zakłóceń; do mety w Kap
sztadzie jeszcze bardzo daleko”.

Ta krótka telefoniczna rozmo
wa była doskonale słyszalna. Jak 
nam powiedział pułkownik So
roka. do Krakowa dodzwonił się 
via Francja bez najmniejszych 
kłopotów.. Niestety, nasze kilku
godzinne starania, aby dodzwonić 
się do Czadu, spełzły na niczym

Jak nas poinformowały sym
patyczne panie z centrali mię
dzynarodowej, nawet komputer 
warszawski nie zdołał uzyskać 
połączenia z Afryką. (jur)

konfrontacji obie strony najwy
raźniej odrzucają ideę jakiego
kolwiek kompromisu. Szef dysy- 
denckiej Gwardii Narodowej, 
która od 22 grudnia szturmuje 
siedzibę parlamentu z ukrywają
cym się prezydentem Gamsachur- 
dią — Tengiz. Kitovani oświad
czył w środę przedstawicielom 
prasy, że zdobycie parlamentu 
jest nieuniknione. Jeszcze z po
czątkiem tego tygodnia niektó
rzy przedstawiciele opozycji wy
rażają nadzieję, że Gamsachurdia 
podda się i poda do dymisji. W 
środę wiadomo było już, jak da
lece nadzieje te okazały się po
zbawione podstaw. Wewnątrz 
parlamentu zwolennicy prezy
denta są zdecydowani bronić się 
do końca. Siły opozycji wzmac
niają swe pozycje w centrum 

' miasta. Ostateczna konfrontacja.
wydaje się bardzo bliska.

Nie wszystkim wesoło
Nowy rok 1992 powitało po

nad 38 min Polaków. Tylko 
co piąty z nich spędził tę 

noc na balu sylwestrowym lub 
prywatce. Pozostali wybrali spo
kojny i z pewnością tańszy kie
liszek szampana w domu, przed 
telewizorem.

Niestety, mimo ostrzeżeń poli
cji i straży pożarnej, nie unik
nięto wypadków. We Wrocławiu, 
petarda rzucona z tłumu prosto 
w twarz kilkunastoletniego 
chłopca, na trwałe pozbawiła go 
wzroku.

Nie wszędzie bawiono się kul
turalnie. Plac Zamkowy w War
szawie jeszcze w środę w połud-

Kryminogenne przemiano
(Inf. wł.) Z końcem minionego 

roku Najwyższa Izba Kontroli 
przedstawiła wyniki kontroli 
Funduszu’ Zmian Strukturalnych 
w Przemyśle oraz powstałej w 
miejsce zlikwidowanego Fundu
szu Agencji Rozwoju Przemysłu. 
Jak stwierdzono w końcowym 
raporcie, „Fundusz wywierał bar
dzo ograniczony wpływ na prze
miany strukturalne w przemyśle” 
Z powodu braku programu re
strukturyzacji przemysłu wspie-

rano finansowo — przy wysokim 
stopniu ryzyka — pojedyncze 
przedsięwzięcia inwestycyjne, ćo 
doprowadziło do rozproszenia 
środków finansowych, a także do 
powstania strat spowodowanych 
niską efektywnością inwestycji. 
Spośród 20. kontrolowanych przez 
NIK przedsięwzięć, wspieranych 
przez Fundusz w latach 1988—90 
pożyczkami w wysokości 400,3 
mld zł — w 5. obiektach nie 
ukończono budowy, w 7. zakoń-

czono realizację, ale nie urucho
miono produkcji, a w 8. zagos
podarowano około 50 proc, no
wych zdolności wytwórczych.

W kwieniu 1990 r. Fundusz za 
zgodą Rady Nadzorczej urucho
mił tzw. Fundusz Małej Przed
siębiorczości, przeznaczony na 
udzielanie pożyczek jednostkom 
gospodarki uspołecznionej. Z kre
dytów tych korzystali m. in.: 
Powszechny Bank Gospodarczy

(Dokończenie na str. 2)

Petardy i rakiety, którymi wi
tano Nowy Rok w większości 
miast świata, pociągnęły za sobą 
śmiertelne ofiary. Na Filipinach 
zginęło 11 osób a 3 tys. zostało

nie pokryty był odłamkami szkła 
i puszkami po piwie. We Wro
cławiu 30-osobowa specjalna e- 
kipa uprzątnęła ze staromiej
skiego rynku i pobliskiego pla

cu Solnego ponad' 5 ton szkła z 
rozbitych butelek. W Szczecinie 
uczestnicy sylwestrowych zabaw 
uszkodzili ponad 30 samocho
dów i zdewastowali kilka przy
stanków.

Szampan dla wszystkich
Fot. Jadwiga Rubiś

rannych. W Londynie, gdzie tra
dycyjnie tłumy witały Nowy 
Rok na Trafalgar l’quare. 50 o- 
sób trafiło do szpitali, a 160 a- 
resztowano za zbyt ęntuzjastycz- 

(Dokończenie na str. 2)

Śruby i kołki rozporowe
Sprzedaż detaliczna:
ul. Poselska 18, SYGNAŁ, ul. Opolska 12
Sprzedaż hurtowa:
Kraków, ul. Zygmunta Starego 130 
tel. 37-64-21 lub 36-96-07
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lid DNI A
PRAWO DO ROZRODU 

DLA SKAZANYCH 
NA ŚMIERĆ?

Czternastu skazanych na 
śmierć Amerykanów wystąpiło 
do sądu, domagając się prawa 

* do posiadania potomstwa, spło
dzonego bądź bezpośrednio, bądź 
też przez sztuczne zapłodnienie. 
Ich adwokat oświadczył, iż uwa
żają oni, że kara jaką ponoszą 
ma wszelkie cechy okrucieństwa, 
zabronionego przez prawo ame
rykańskie, gdyż nie tylko zosta- 
ją skazani na śmierć, lecz rów
nież wykonuje sią wyrok na 
przyszłych pokoleniach ich ro
dzin. W wypadku niespełnienia 
ich żądań, skazani ze słynnego 
więzienia w San Quantin w po
bliżu San Francisco, domagają 
sią wypłacenia im odszkodowań 
za poniesione straty moralne. 
Kalifornia jest co prawda jed
nym z nielicznych stanów, któ
re zezwalają na małżeńskie wi
zyty w więzieniach, ale nie do
tyczy to skazanych na śmierć. 
Kara śmierci została w tym sta
nie przywrócona w 1978 roku, 
ale od 1967 nie dokonano żadnej 
egzekucji

WIĘCEJ AMERYKANÓW
W roku 1991 Stanom Zjedno

czonym przybyło ok. 2,7 min no
wych obywateli. Z najnowszych 
badań demograficznych wynika, 
iż w końcu ubiegłego roku USA 
liczyły 253,6 min mieszkańców, 
o 2 proc, więcej niż w analogi
cznym okresie roku 1990. Ame
rykańscy eksperci uważają, iż 
w ciągu najbliższych 12 miesięcy 
przyrost naturalny w USA u- 
trzyma się na ubiegłorocznym 
poziomie.

Frerap szpilo 
za ■ miMw
Jeśli chcesz i możesz wziąć u- 

dział w walce o życie chorej na 
białaczką 28-letniej Joli, biblio
tekarki, matki dwuletniej có
reczki, którą może uratować 
przeszczep szpiku — przekaż 
Twoje wsparcie na konto Fun
dacji Leczenia Chorób Krwi im. 
Prof. Aleksandrowicza Nr 
323431-19057-132-3 Bank Prze
mysłowo-Handlowy Oddz. VI, 
Kraków, Rynek Główny.

Koszt zabiegu — 300 milionów 
złotych.

„Dziennik" 
droższy

W związku ze wzrostem kosz
tów usług poligraficznych i pa
pieru — na co Redakcja nie ma 
wpływu — zmuszeni jesteśmy, 
niestety, od jutra podnieść ceną 
„Dziennika”. Wydanie magazyno
we (piątek i sobota) kosztować 
będą 1500 zł, pozostałe wydania 
(od poniedziałku do czwartku) 
1200 zł.

Vance optymistą
(Dokończenie ze str. 1}

Jugosławii są obecnie mniej pe
symistyczne, niż jeszcze niedaw
no. Powiedział, że w trakcie o- 
becnego pobytu w Jugosławii 
obserwuje „radykalną zmianą sy
tuacji”. Powtórzył jednak, że 
ONZ nie wprowadzi „błękitnych 
hełmów”, dopóki na obszarze ju
gosłowiańskim nie nastąpi sku
teczne zawieszenie broni.

Rok 1992 zaczął sią w Chor
wacji — jak podaje tutejsza a- 
gencja Hina — pod znakiem o- 
fensywy armii federalnej prze
ciwko wielu miastom. W Za
grzebiu Nowy Rok rozpoczął sią 
od zaciemnienia z obawy przed 
możliwym atakiem z powietrza. 
W środą rano armia federalna 
kontynuowała gwałtowne natar
cie na Zadar i sąsiednie miej
scowości. W wyniku bombardo
wań trzy osoby zginęły a 13 jest 
rannych.

Notowania walutowe
Kursy podstawowych walut w 

NBP na 2.01.92 r. w zł (skup — 
sprzedaż)
■ frank franc. — 2074—2158 
■ marka niem. — 7081—7371 
n dolar USA — 10 43—11181 
■ frank szwajc. — 7931—8255 
■ funt bryt — 20094—20914
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Nie wszystkim wesoło
(Dokończenie ze str. 1) 

ne żegnanie sią ze Starym Ro
kiem. Na Sycylii na skutek 
strzelaniny w jednym z barów 
zginęły 3 osoby a 7 zostało ran
nych. Nie wyklucza się, że były 
to rodzinne porachunki w gro
nie członków mafii. W Bombaju 
natomiast 55 osób, które witały 
Nowy Rok w jednym z ba-^w, 
zmarło po spożyciu serwowane
go tam alkoholu. Był to alkohol 
metylowy.

KRAKÓW
(Inf. wł.) W sylwestrową noc 

Kraków nie miał tego szczegól
nego, podnieconego zabawą cha
rakteru. Jeśli już bale, to o cha
rakterze charytatywnym i no
wość — wielki sylwestrowy kon
cert, zorganizowany przez Teatr 
Muzyczny w Teatrze im. Sło
wackiego. Wielka gala. Na sce
nie soliści opery i operetki z 
najsłynniejszymi ariami. Dyrek
tor Ewa Michnik z red Piotrem 
Nędzyńskim w roli konferansje
rów. Teatr nabity do ostatniego 
miejsca mimo zaproszeń w cenie 
250 i 200 tys. zł. W Loży Ce
sarskiej zasiadła Kongregacja 
Kupiecka. Pojawiły się fraki i 
smokingi, co wskazuje na zde
cydowaną zmianę obyczajów, 
Ogromnym aplauzem cieszył się 
gościnny występ Jacka Wójcic
kiego. Kwestowano na odbudowę 
Filharmonii (pan we fraku, po
noć Włoch dał 1 dolara).

W Urzędzie Miasta, przewo
dniczący Rady Kazimierz Bar
czyk z małżonką wydał bal, z 
którego dochód przeznaczono na 
Filharmonię. Eawili się m. in. po
słowie, radni, biznesmeni.

Na odbudowę Filharmonii licy
towano tort (dzieło pani Barczy- 
kowej). Członkowie Klubu Biz
nesmena ofiarowali 10 min zł, 
przewodniczący Rady 1 min. Pie
niądze pozyskiwano na wszelkie 
sposoby, np. sfotografowanie się 
z dostojnikiem magistrackim ko
sztowało od 30 do 50 tys. zł.

Oczekiwano kardynała Fran
ciszka Macharskiego, który wy
konał po północy kurtuazyjny te
lefon, informując, że „modlił, się 
za bal”. Ogółem na odbudowę. 
Filharmonii zgromądźono' około 
20 min zł. (j.r.)

NOWY SĄCZ
(Inf. wł.) Wielobarwnymi sztu

cznymi ogniami witali Nowy Rok 
sądeczanie, a bawili się na balach 
i prywatkach. Wojewoda Józef 
Antoni Wiktor spędził Sylwestra 
w rodzinnym gronie, Jerzy 
Gwiżdż był gospodarzem ratu
szowego „Balu u Prezydenta”. 
Jak twierdzą świadkowie, nie 
schodził z parkietu, a towarzy
szyła mu w tańcach nie tylko 
żona Anna. Senator Krzysztof 
Pawłowski, wraz z małżonką Ma
rią i przyjaciółmi z Sądecko- 
-Podhalańskiej Izby Gospodarczej 
bawił się w hotelu „Beskid-Or- 
bis”.

Tradycyjnie nie wszyscy mo
gli „imprezować”. Oficer dyżur
ny Komendy .Wojewódzkiej Po
licji — Henryk Koział informu
je nas, że przełom roku był spo
kojny: m. in. kilka wypadków 
drogowych, włamań (złodzieje też 
pracowali). Wczoraj rano za to 
funkcjonariusze drogówki, w

De może zarobić emeryt?
W związku z wejściem w źy- | 

cie od 1 stycznia 1992 r. przepi- < 
sów ustawy z 17 października j 
1991 r. o rewaloryzacji rent i { 
emerytur, dotyczących emerytów 
i rencistów podejmujących pracę : 
zarobkową, Ministerstwo Pracy i ; 
Polityki Socjalnej 31 grudnia ; 
przekazało narrt komunikat, w 
którym przypomina, że w pierw
szym kwartale 1992 r.:

A Kwota nie powodująca
zmniejszenia wysokości pobiera- | 
nych świadczeń będzie wynosić i 
1.256.000 zł miesięcznie brutto 
(60 proc.-przeciętnego wynagro
dzenia, będącego podstawą osta- I 
tnio przeprowadzonej waloryza
cji świadczeń).

▲ kwota nie powodująca za- j 
wieszenie wypłaty pobieranych 
świadczeń będzie wynosić 
2.512.000 zł miesięcznie brutto 
(120 proc, przeciętnego wynagro
dzenia będącego podstawą osta
tnio przeprowadzonej waloryza- i 
cji świadczeń).

W przypadku osiągania wyż
szych dochodów niż podane wy- i 
źej, wypłaty wcześniejszych eme- ■. 
rytur zostaną zmniejszone lub i 
zawieszone na okres pobierania 
tego dochodu.

Podane kwoty nie dotyczą | 
osób, którym emerytury przy
znano na podstawie rozporzą
dzeń Rady Ministrów w sprawie: 
wcześniejszego przechodzenia na | 
emeryturę pracowników likwido
wanych zakładów pracy, wcze
śniejszych emerytur dla praco- | 

trakcie rutynowych kontroli, za
trzymali wielu kierowców cier
piących na „nabyty zespół dnia 
poprzedniego”. Rekordzista miał 
ponad 1,8 promille alkoholu we 
krwi.

Starszy chorąży Tadeusz Wę- 
glowski oficer dyżurny KW 
Straży Pożarnych mówi, że osta
tni raz w minionym roku rozkaz 
„woda naprzód” został wydany 
31 grudnia ok. godz. 19. Gaszo
no palące sią śmieci w zsypie 
jednego z bloków na os. Mile
nium.

Dyżurująca w sądeckim Pogo
towiu Ratunkowym Wiesława 
Kurzeja mówi, że ostatnie godzi
ny starego i pierwsze nowego 
roku upłynęły pracowicie. Zano
towano kilka nagłych zgonów 
(w tym dwóch młodych ludzi), 
było wiele wyjazdów, przy bar
dzo trudnych warunkach drogo
wych, do tego jeszcze w niepeł
nej obsadzie lekarskiej (w zwią
zku z opodatkowaniem tzw. le- 
lekarzy-półetatowców). Oby 1992 
rok był pomyślniejszy. (pg)

TARNÓW
(Inf. wł.) Tarnowianie Nowy 

Rok witali przędą wszystkim w

II głodnych dni
(Inf. wŁ) Już 11. dzień trwa 

protest głodowy w Hucie im. T. 
Sendzimira. Wczoraj wieczorem 
uczestniczyło w nim 10 hutni
ków. W Nowy Rok był onwgpo- 
magamy jednogodzinnymi prze
rwami w produkcji w Wydziale 
Stalowni Konwertorowej oraz 
Walcowni Zimnej Blach.

W sylwestrowy wieczór powo
łano Nadzwyczajny Międzyzwiąz
kowy Zeąpół ds. Ratowania Hu
ty im. Sendzimira, którego ce
lem jest wsparcie postulatów 
głodujących — przede wszystkim 
uzyskania gwarancji zachowania 
części surowcowej w nowohuc
kim kombinacie. Zespół utworzy
ło 5 centrail związkowych, wszys
tkie działające na terenie huty, 
oprócz KRH, która — jak nas 
poinformowano — nie popiera 
tego strajku, mimo iż głodówkę 
prowadzą także członkowie NSZZ 
„Solidarność”.

Na. dzisiaj zaplanowane jest 
spotkanie protestujących z dy
rekcją HTS na temat zakończe
nia głodówki. W Sylwestra, od
wiedził ich toż. Jerzy Knapik, 
kandydat na menadżera w HTS. 
Przyszedł nie tylko z noworocz
nymi życzeniami, ale także z in
formacją o wynikach rozmów w 
ministerstwie na temat- przyszło
ści huty.

— Te rozmowy z ministrem '

Lekarze ratują honor pogotowia
(Inf. wł.) Ta historia wydarzy

ła się 30 grudnia 1991 roku w 
późnych godzinach wieczornych. 
Do lekarza dyżurnego szpitala w 
Tarnowie dotarła o godz. 21 wia
domość od chirurgów ze Szczeci
na, że posiadają nerkę, którą go
towi są przeszczepić jednemu z 
pacjentów tarnowskiego szpitala. 
Zdecydowano szybko, że tym 

wników niektórych likwidowa
nych zakładów pracy, wcześniej
szych emerytur dla pracowników 
zwalnianych z pracy z przyczyn 
dotyczących zakładów pracy, u- 
prawnień do wcześniejszej eme
rytury pracowników opiekują
cych się dziećmi wymagającymi 
stałej opieki. Nie stosuje się to 
jednak do osób, które osiągnęły 
wiek emerytalny określony w 
innych przepisach.

Kryminogenne przemiany
(Dokończenie ze str. 1) 

w Łodzi — 30 mld zł, PHZ „Uni- 
versal” w Warszawie — 50 mld 
zł, Bank Spółdzielczy w Wał- I 
brzychu — 10 mld zł. Bank Spół
dzielczy Rzemiosła w Warszawie 
— 50 mld zł, Agrobank w War
szawie — 50 mld zł. Krakowskie 
Towarzystwo Bankowe (I. Polsko- 
-Amerykański Bank Rozwoju) — 
50 mld zł.

Niską efektywnością, według 
NIK, charakteryzowało sią loko
wanie przez Fundusz kapitału 
skarbu państwa w większych 
przedsięwzięciach prywatyzacyj
nych. Fundusz Zmian Struktu
ralnych zakupił np. w 1988 r. w 
„Drewbudzie’’ udziały o wartości 
400 min zł, a w 1989 r. powię
kszył je do wartości 1 mld zł. 
Z zakupionych akcji Fundusz i, 

gronie rodzinnym i wśród zna
jomych. Niezbyt zasobne portfele 
nie pozwalały na udział w ko
sztownych, publicznych zabawach 
sylwestrowych. Nie oznacza to, 
że prywatkom brakowało pomy
słowości, szokujących kreacji 1 
szampańskiej fantazji

Na drzwiach jednego z domów 
przy UL Nowy Świat w Tarno

wie zauważyliśmy ogłoszenie 
na kawałku tektury: „Uwaga! Za
praszamy wszystkie dziewczyny 
na zabawę sylwestrową o godz. 
18. Przynieście coś do picia, żar
cia jest w bród!”. Z tym „pi
ciem i żarciem” było jednak róż
nie, tarnowski wolnorynkowy 
handel znowu się nie spisał, bra
kowało w ostatnim dniu 1991 ro
ku, Chleba, nabiału a nawet™ al
koholu.

Sylwestrowa noc, na szczęście, 
była spokojna i oficer dyżurny 
Policji w Tarnowie nadkom. Je
rzy Pawlicki mógł spokojnie wy
pić swój kieliszek .szampana. W 
sylwestrową noc policjanci in
terweniowali tylko w 29 drob
nych sprawach. (barn) 

Andrzejem Lipko są krokiem na
przód w naszych dążeniach — 
powiedział do głodujących. — W 

' oparciu o przedstawione przeze 
mnie założenia, udzielono mi 
zgody .na opracowanie programu 
naprawczego. Do chwili przed
stawienia przez kanadyjską fir
mę konsultingową studium o 

i stanie hutnictwa w Polsce — o 
• to nastąpi dopiero pod koniec 

lutego — nikt nie podejmie żad
nej decyzji. Dlatego, chociaż nie 
chcę być, łamistrajkiem, muszę 
stwierdzić, iż obecnie żadnej 

। gwarancji na utrzymanie części 
surowcowej nie uzyskamy. W 
tej sytuacji strajk może być nie-, 
racjonalny...

Takie stanowisko resortu nie 
zadowala jednak głodujących. — 
Mamy nadzieję jeszcze na spot
kanie z premierem Olszewskim, 
być może dojdzie do niego w 

i piątek. Jeśli i ono nie przynie
sie żadnych rozwiązań, wówczas 
możliwy będzie już tylko strajk 
generalny. Czujemy się coraz go
rzej, ale od żądań nie odstąpi
my. Mamy zresztą poparcie z 
wielu zakładów w Polsce. Jest 
m. in. z nami kolega z FSO „Że
rań”, gdzie na 3 stycznia zapla
nowano godzinny, strajk solidar
nościowy — powiedział nam Ma
rek Kucia, uczestnik strajku gło
dowego. (ek)

wybrańcem będzie — dializo
wany już od pół ręku — miesz
kaniec Pilzna, ojciec samotni® 
wychowujący czworo dzieci. Cho
rego postanowiono natychmiast 
przetransportować do Szczecina 
śmigłowcem sanitarnym. Nieste- 

’ ty, z powodu złych warunków at- 
j mosferycznych pogotowie lotni- 
1 cze w Balicach odmówiło pomo

cy. W tej sytuacji pozostała tyl
ko karetka pogotowia ale, o 
zgrozo, okazało się, że na tak 
daleką podróż brakuje... pienię
dzy na benzynę. Błyskawiczna 
reakcja tarnowskich lekarzy — 
Janusza Żurowskiego i Jacka 

! Juzy uratowała, na szczęście ho
nor pogotowia ratunkowego.

Lekarze dyżurni zebrali razem 
około 1 min złotych na benzynę 
i przekazali tę sumę kierowcy sa
nitarki. Dzięki temu karetka po
gotowia mogła wyruszyć z cho- 

; rym do Szczecina o godz. 23.30.
Pisząc o tym zdarzeniu nie 

znamy jeszcze wyniku operacji 
j w Szczecinie. Ibam)

otrzymał w 1989 r. dywidendę 
w wysokości 28 min zł, a za 1990 
nie przewiduje żadnych dochodów. 
Drewbud natomiast dysponując 
kapitałem Funduszu, ulokował 
go na terminowych rachunkach 
bankowych, czerpiąc z tego zna
czne korzyści finansowe.

Powołana w 1991 r. Agencja 
Rozwoju Przemysłu SA, dyspo
nując środkami budżetu państwa 
na wspieranie restrukturyzacji, 
„przyczyniła się do powstania 
kryminogennych warunków zwią
zanych z możliwością przyznawa
nia preferencyjnych kredytów 
różnym podmiotom gospodarczym. 
które ze względu na realizację 
przedsięwzięć o wysokim stopniu 
ryzyka nie miały możliwości u- 
zyskania kredytów bankowych 
na warunkach ogólnie dostęp
nych”, (A.W.)

PROGNOZA POGODY
■ Polska południowa jest na skraju wyżu znad Alp. Krakowskie Biun 
Prognoz IMGW przewiduje, że dziś będzie zachmurzenie duże z większy
mi przejaśnieniami, okresami opady przeważnie deszczu tylko wysoko 
w górach śniegu. Temperatura w dzień od 1 do 5 st., a w nocy od 0 do 
1 ot. W Tatrach około —3 st. przez całą dobę. Wiatr umiarkowany i dość 
silny, w górach silny i bardzo silny, zachodni.

Prognoza orientacyjna na następną dobę: przejściowa poprawa pogody 
i nadal eiepło.

Pokrywa śnieżna , wczoraj rano wynosiła: na Kasprowym Wierchu 
170 cm, na Hali Gąsienicowej 115, w Zakopanem 52, na Obidowej 58, w 
Krynicy 49, w Wetlinie 67, w Istebnej 88 cm.

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! W strefie opadów wystąpię 
zakłócenia oceny odległości. Lokalnie pogorszą się warunki drogowe. Sy
tuacja biometeorologiczna ulega pogorszeniu od zachodu na wschód, 
stopniowo nasilą się objawy meteorotropowe. Wystąpią zakłócenia czasu 
reakcji oraz pogorszenie samopoczucia. . (k)

KRAJ wtorek - środa ŚWIAT
A RZĄD 1 PARTYZANTKA salwadorska ogłosiły o zawarciu 

ostatecznego porozumienia pokojowego.
▲ W OSTATNI DZIEŃ roku Korea Południowa i Północna para

fowały 6-piinktowe porozumienie w sprawie denuklearyzacji Pół
wyspu Koreańskiego.

A STOLICA APOSTOLSKA uznała Rosję.
▲ RZĄD UKRAIŃSKI postanowił dokonać liberalizacji cen ta 

Ukrainie już 2 stycznia, nie zaś jak początkowo zakładano 10 sty
cznia br.

A Z UDZIAŁEM PREZYDENTA Wałęsy w Gdańsku odbyły się 
religijne uroczystości podniesienia kościoła św. Brygidy do godności 
bazyliki mniejszej

▲ MIMO STARAŃ polskiej dyplomacji, W. Brytania utrzymuje 
obowiązek wizowy wobec Polaków i nie zamierza go znosić.

▲ PREMIER JAN OLSZEWSKI otrzymał od prezydenta Stanów 
Zjednoczonych George’a Busha list z gratulacjami z okazji wyboru 
na premiera.

▲ EGIPSKI POLITYK i dyplomata Butros Ghali, który przed kil
koma tygodniami został wybrany na nowego sekretarza generalne
go ONZ, oficjalnie rozpoczął swe urzędowanie.

DzMrozyni teprowi MH
(Inf. wł.) Po raz pierwszy od 

55 lat, to jest od czasu urucho
mienia kolejki linowej na Kas
prowy Wierch, narciarze mieli 
zakaz wyjazdu na ten szczyt z... 
nartami Zakaz obowiązywał 
przez cały sylwestrowy dzień, 
gdyż ogłoszony został alarm la
winowy.

Tego dnia, nad Tatrami wisia- 
ły ciężkie ołowiane chmury, sy

Sylwestrowa sesja
Ostatnia w starym roku sesja 

papierów wartościowych charak
teryzowała się stosunkowo nie
dużymi obrotami, które zam
knęły się sumą 17.625.343 tys. zł. 
Od nowego roku sesj odbywać 
się będzie dwa razy w tygodniu, 
we wtorki i czwartki. Pierwsze 
czwartkowa sesja będzie 9 Sty
cznia. Z początkiem 1992 r. pla
nowane jest wprowadzenie na 
giełdę akcji Huty Szkła „Irena” 
i „Okocimia”. Notowania wtor
kowej sesji:

TONSIL — cena akcji 38.500 
zł, oferta sprzedaży — zawie
szenie transakcji, spadek o 9,4 
proc:

„PRÓCHNIK” — cena akcji 
40.500 zł redukcja sprzedaży — 
spadek o 9,0 proc, .obrót 178.200 
tys.

„KROSNO” — cena akcji 

4 gole w noworocznym treningu
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Fot. Jadwiga Ruhiś

Tradycji stało się zadość... Jak eo roku pierwszego stycznia na 
stadionie przy ul. Kałuży odbył się noworoczny trening piłkarzy 
Cracovii. Oglądała go grupa najwierniejszych sympatyków klubu.

Sympatyczna impreza rozpoczęła się jak zwykle w samo południe. 
Nie obyło się oczywiście bez noworocznych życzeń, które zawodni
kom złożył prezes klubu Józef Kalita i toni członkowie zarządu.

Trening polegał na grze sparringowej (dwa razy po pół godziny), 
w której I drużyna Cracovii wygrała z II drużyną 3:1 (1:0). Pierw
szego gola w Nowym Roku zdobył już w 4 min. Ogrodowicz. Na 
kolejne celne strzały kibice musieli czekać dosyć długo. W 46 i 53 
min. wynik podwyższył Hermanink. W 54 min. honorową bramkę 
dla pokonanych uzyskał Raczyński. Goli mogło być więcej, ale gra
czom obu zespołów zabrakło nieco precyzji.

Kibiców bąrdziej od gry interesowało, kto gra. Z 9 zawodników, 
którzy zapowiedzieli rezygnację z występów w Craco ii (jak sami 
powiedzieli — zmienią decyzję, jeśli odejdą niektórzy działacze) na 
boisku pojawił się tylko Siemieniec.

Trener Lucjan Franczak nie był zbyt zmartwiony absencją „mło
dych gniewnych”. Uznał, że skoro nie zjawili sie na spotkaniu na 
jakie ich zapraszał i nie wykazują zainteresowania powrotem do 
drużyny, będzie korzystał z tych graczy, którzy podjęli trening. Za
pytany o Motykę i Wróbla — których brał pod uwagę przy two
rzeniu nowej kadry I zespołu — powiedział, że ten pierwszy myśli 
o powrocie do Hetmana Zamość. a’e nie wyklucza gry w Cracouii, 
natomiast drugi ma propozycję z Ii-ligowego klubu austriackiego i 
też nie wiadomo czy zostanie w Krakowie. (JeFi)

pał gęsty śnieg, zawitał porywi
sty wiatr. Wszystko to wygląda
ło bardzo groźnie. Turyści, któ
rzy wyjechali na Kasprowy 
Wierch bez nart prędko wracali 
z powrotem do Kuźnic.

Dopiero wczoraj niebo się 
rozjaśniło i zaświeciło nad Tat
rami słońce, minęła groza, a gó
ry wyglądały jak malowane.

(w.jarzj

29.000 zł, spadek o 9,4 proc, o- 
brót 315.026 tys. zŁ

EXBUD — cena akcji 340.000 
zł, wzrost o Ifi proc, obrót 
3.406.800 tys. zł.

KABLE - cena akcji 52.000 
zł, redukcja kupna, wzrost o 9,5 
proc., obrót 433.368 tys. zł.

SWARZĘDZ — cena akcji 
29.000 zł spadek o 1,7 proc, obrót 
2.895.378 tys. zł.

WOLCZANKA — cena akeji 
40.500 zł, redukcją sprzedaży, 
spadek o 9,0 proc., obrót 714.987 
tys. zł.

ŻYWIEC — cena akcji 146.000 
zł, redukcja kupna wzrost o 9,8 
proc., obrót 3.833.668 tys. zł.

WEDEL — cena akcji 180.000 
zł. nadwyżka kupna, spadek o 
7,2 proc., obrót 5.848.970 tys. zł.

Podczas ostatniej sesji właści
cieli zmieniło 104.880 akcji.

(A. W.)



Kr 1 DZIENNIK POLSKI

„Antyprasowe” dni

P
rzeżywamy antypraso- 
we dni. „Gazeta Wy- 
bprcza” narzeka, że 
dziennikarze 'muszą 
wchodzić do Sejmu 
tylnymi drzwiami. Ko
respondenci zagraniczni w ogóle 

do Sejmu dostać się nie mogą 
mimo przepustek i akredytacji. 
Niektóre gazety centralne swą 
praktykę redakcyjną dostosowa
ły do wypowiedzi premiera Ol
szewskiego twierdzącego, że spe
kulacje prasowe szkodzą demo
kracji, zanim jeszcze premier w 
ogóle to powiedział i konsek
wentnie uchylają się od przeka
zywania wszelkich informacji. 
Chyba dlatego, że nikt im takich 
nie udziela.

Najbardziej jaskrawym tego 
przykładem jest milczenie w 
sprawie Funduszu Obsługi Za
dłużenia Zagranicznego. Jedynie 
od czasu do czasu prokurator 
Kalwas uznaje za stosowne sko
rzystać z zaproszenia do tele
wizji i uchylenia przed „Wiado
mościami” rąbka tajemnicy. Ani 
razu prokuratura nie zorganizo
wała konferencji prasowej w tak 
bulwersujących sprawach jak a- 
fery Art B czy właśnie FOZZ. 

Wsadzono do więzienia za te spra
wy ludzi znanych, jak np. prezes 
NBP — Wójtowicz, ale opinia pu
bliczna dowiedziała się o szcze
gółach praktycznie tylko z tzw. 
„przecieków”. Można więc w de
mokratycznym państwie zamykać 
ludzi jakby potajemnie, bez pub
licznego podania powodów i uza
sadnienia. W przypadku prezesa 
Wójtowicza taka sytuacja rodzi 
w środowisku bankowców pew
ną panikę, która jeszcze bardziej 
pogłębia niedowład i tak kiep
skiej kondycji polskiej banko
wości. Rzadko to bowiem spoty
kany przypadek, aby prezesa ban

/ • ...............~

Jut w. końcu lata, lokomotywa 
bieszczadzkiej kolejki leśnej 
nie pogwizdywała tak wesoło 

jak zawsze. Czyżby przeczuwała 
co ją czeka?

Wrzesień. Na stacyjce w Rze
pedzi pusto, chociaż w Biesz
czadach jeszcze sezon w pełni. 
Zawiadowca, Henryka Sokołow
ska, przygląda się jedynemu, 
zabłąkanemu pasażerowi. Do od
jazdu jeszcze dwie godżiny. — 
Zrobić panu herbatę? — propo
nuje, nie pytając nawet kim je
stem?' Przez tyle'lat pełni tuta j 
służbę, zżyła się z „plecakowy
mi”. Zna te chwile, kiedy o ni
czym tak się nie marzy jak o 
gorącej herbacie.

Dzisiaj jeszcze turysta może 
mówić o szczęściu, kolejka poje- 
dzie. Nie kursuje regularnie. W 
oknie stacji ogłoszenie o zawie
szeniu kursów. Dopiero gdy zgło
si się 40 osób, a w dzień świąte
czny 100, pociąg wyruszy na tra
sę. Miejscowi wiedzą o obwiesz
czeniu, zaglądają, dopytują się: 
Będzie dzisiaj jechać? Pojedzie. 
Oddychają z ulgą.

Z turkotem, kiwając się na 
boki, rusza spalinówka, zaprzę
żona do dwu wagoników pasa
żerskich i kilku platform prze
wożących drewno. Mknie z za
wrotną prędkością 15 km na go
dzinę. Do Cisnej niedaleko, trzy
dzieści kilometrów, za to podróż 
trwa ponad dwie godziny. Ale 
taka jazda, prawdę mówiąc, to 
przyjemność. Wzdłuż toru wije 
się Osława. Jeździ się nie dla 
celu, a ■ dla jazdy, widoków. Chy
ba, że ktoś musi korzystać z te
go środka . lokomocji, to znaczy 
mieszka przy, trasie. Jest takich 
kilkanaście, może kilkadziesiąt 
domów. Przeważnie rodziny le
śników, pracowników PGR-ów. 
Maszynista zna wszystkich mie
szkających w Mikowie, Smolni- 
ku, Majdanie, zatrzymuje się raz 

ku centralnego aresztowano, ot 
tak po prostu — na ulicy.

Należy ponadto pamiętać, iż to, 
że prokuratura może w ogóle 
zajmować się np. FOZZ-em, za
wdzięcza w głównej mierze do
niesieniom prasowym, które nie
jako wymusiły śledztwo. Jest to 
tylko jeden przykład.

KLAUS BACHMANN — kore
spondent austriackiej gazety „Die 
Presse".

CUDZYMI OCZAMI
Korespondenci prasy zagranicznej o naszych plusach i minusach

Ujemne strony 
pierwszeństwa

Rola Polski w przeobrażaniu 
współczesnego świata jest poza 
wszelką dyskusją. Proces zapo
czątkowany przez Lecha Wałęsę 
i gdańskich stoczniowców w sier
pniu 1980 r. nie tylko doprowa
dził do obalenia komunizmu w 
Europie, ale także był sygnałem 
do budowy takiego procesu 
kształtowania świata, który np. 
ostatnio zaowocował uwolnieniem 
Terry Andersona. Nie jest trud
ne odszukanie dowodów na po
parcie takiego stwierdzenia.

Mało kto w Polsce, w okresie 
wyborów czerwcowych z 1989 r. 
zdawał sobie sprawę z tego, że 
zaczyna się nie tylko nowy roz
dział historii Polski, ale także 
całkowite przeobrażenie współ
czesnego świata. Uczucia Pola
ków, ich upór i siła niepodle
głościowej woli, okazały się ka
talizatorem całego współcześnie 
obserwowanego procesu, dające
go ostateczną wolność Polsce,

Odjechała na zawsze?
Czy skończą się stuletnie dzieje bieszczadzkiej ciuchci...

1 drugi koło domu, żeby komuś 
ułatwić życie.

Wagonik ma 27 miejsc. W se
zonie mieści nawet 80 pasaże
rów. Marian Makowski, od. 25 lat 
konduktor ciuchci, pamięta takie 
kursy kolejki, podczas których 

Zanosi'się na to, te bieszczadzką ^olejkę. będziemy mogli tylko 
' oglądać w skansenie...

Fot. K. Kamiński
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zbierał milion za bilety? Jego 
zdaniem rekordowe było tegoro
czne lato. I co g tego? Konduk
tor nie doczeka swojego jubileu
szu. A za cztery lata kolejce stu
knie setka i też nie będzie świę
towania. Prawdopodobnie cały 
jeszcze jeżdżący tabor stanie w 
skansenie koło Cisnej. 

upadek światowego imperium ra
dzieckiego, wyzwalanie się in
nych narodów spod jarzma nie
woli i właśnie choćby wolność 
Andersonowi.

Polacy byli pierwsi w tej re
wolucji. Byli także pierwsi w re
formowaniu systemu ekonomicz
nego. Podjęli się reform zuchwa
łych. Inni ze zdumieniem i za
zdrością przyglądają się ich efe
ktom. W Związku Radzieckim czy

Bułgarii owa zazdrość towarzy
szy zarazem obawom przed' na
śladowaniem, mimo, np. osiąg
nięcia przez Polskę bezpreceden
sowej redukcji długu zagranicz
nego, która jest także efektem 
prowadzenia w pierwszym szere
gu wałki przeciw komunizmowi. 
Mimo tego, rodzą się po dwóch 
latach reform wątpliwości i to 
nawet wśród samych Polaków. 
W pierwszych po II wojnie świa
towej, w pełni wolnych wybo
rach zadaje się pytanie o efekty 
okresu reform. Dwa lata reform 
spowodowały, że tylko 42 proc, 
elektoratu poszło do urn. Nie da- 
je to legitymizacji do prowadze
nia nadal tak twardych prze
obrażeń. Wybory w Czechosłowa
cji z czerwca 1990 roku, w któ
rych wzięło udział 96 proc, upra
wnionych, dały niekwestionowa
ny mandat do prowadzenia rady
kalnych reform.

KARL MICHAEL LINDE- 
MANN — korespondent 
amerykańskiej agencji pra
sowej „Associated Press”

W tym mini muzeum bieszcza
dzkiej kolejki można z tablicy 
dowiedzieć się o dawnych dzie
jach. W 1895 roku, na gęsto za
ludnionym obszarze zaczęła kur
sować wąskotorówka z Cisnej do 
Łupkowa. Przed prawie 50 laty- 

przedłużono tory do Rzepedzi i w 
kierunku Moczarnego. Po wysie
dleniu ludności, kolejka woziła 
drewno ze składnic w Kalnicy, 
Łupkowie i Moczamem do zak
ładów drzewnych w Rzepedzi. 
Przed dziesięciu laty dymiące lo- 
komotywki zastąpiono spalino
wymi.

Polska „naddemokracja”
Najwyraźniej Polacy zachłys

nęli się demokracją. Po latach 
ograniczeń, limitowania i cen
tralnego regulowania życia spo
łecznego, obecnie w Polsce nie
mal wszystko jest dopuszczalne 
Polska demokracja w swych nie
których rozwiązaniach jest cał
kowicie nieporównywalna ze sta

rymi europejsko-amerykańskimi 
demokracjami.

Można tu wymienić choćby 
trzy zjawiska. Pierwszym jest 
całkowita swoboda działalności 
gospodarczej. Tu każdy może 
wsiąść w ciężarówkę i już jest 
importerem czy eksporterem. W 
krajach zachodnich uprawnienia 
do importu czy eksportu otrzy
mują jedynie ci, którzy wykażą 
odpowiednią koncepcję działania, 
mają wystarczający kapitał, są 
wypłacalni. Muszą po prostu po
nosić odpowiedzialność za swe 
poczynania wobec państwa, a 
także wobec swych kontrahen
tów zagranicznych. W Polsce jak
by zapomniano o obowiązku wia
rygodności i rzetelności kupieckiej.

Inną sprawą jest zbytnia swo
boda ruchliwości obcokrajowców. 
Rodzi to zjawisko „pracy na 
czarno”, przez nikogo nie kon
trolowanej, choć w zasadzie 
zabronionej. Sytuacja taka jest 
wyrazem albo pełnej otwartości 
na świat, bez wymogu ochrony 
swego rynku pracy i interesów

Dla mieszkających w tej oko
licy i dla turystów, ciuchcia była 
jedynym środkiem transportu. 
Szczególnie dało się to odczuć po 
zlikwidowaniu przez PKS kur
sów autobusów. Leśnikom wąs
kotorówka nie była już tak po
trzebna, odkąd zbudowano dro
gę. Ostatnio surowca nie potrze
ba aż tyle, zakłady w Rzepedzi 
pracują tylko częścią mocy. Kom
binat w Ustianowej w likwidacji. 
Wszystko to sprawiło, że kolejka 
stała się deficytowa. Jej utrzy
manie kosztuje 4 mld zł rocznie, 
a zwraca się jedynie mały pro
cent nakładów Wygląda na to, 
że w 1992 r. bieszczadzkiej ko
lejki już nie będzie.

Stanisław Kowalewski, zastęp
ca dyrektora Okręgowego Zarzą
du Lasów Państwowych w Kroś
nie, mówi że ze względów eko
nomicznych dawno powinno się 
zlikwidować ciuchcię. Nie zro
biono tego, bo liczą się ludzie. 
Kolejka daje zatrudnienie 70 pra
cownikom, daje utrzymanie ich 
rodzinom, poza tym, zwłaszcza w 
zimie, jest jedynym środkiem do
jazdu. Dyrektor-leśnik to rozu
mie. Ale...

. Gdyby normalnie . sprzedawało 
się drewno, nie byłoby takiego 
problemu.

Wojomir Wojciechowski, dyre
ktor Bieszczadzkiego Parku Na
rodowego, leśnik, przewodnik, 
goprowiec, od ponad 30 lat zwią
zany z Bieszczadami, ezuje to c® 
wszyscy jemu podobni: — Cie
szyły nas Bieszczady, cieszyła nas 
kolejka. Mówiło się, te głównym 
celem gospodarki w tym rejonie 

państwa, albo wprost niedowła
du służb '{migracyjnych Uzna
wane za najbardziej demokraty
czne państwo świata — Stany 
Zjednoczone — prowadzą dość 
restrykcyjną politykę imigracyj- 
ną. Obywatele niemal wszystkich 
krajów muszą tam pzyskać wizę 
wjazdową Może to przesada, ale 
obrazująca zasady, jakimi zacho
dnie kraje kierują się w stosun
ku do obcokrajowców.

Ostatnia kwestia, o której chcę 
wspomnieć, to zachowanie poli
tyków. W żadnym poważnym, 
demokratycznym społeczeństwie 
nie jest do pomyślenia to, aby 
jednego tygodnia jakikolwiek li
czący się polityk mówił coś in
nego, niż w następnym tygodniu. 
Nikt nie może pozwolić sobie na 
przekręcenie faktów, rozbieżne 
wypowiedzi na ten sam temat, 
w zależności od tego, co jest w 
danej chwili wygodniejsze.'

LEOPOLDO BUDERACKY 
— korespondent ekonomi
cznego pisma argentyńskie
go „Argentina Para El 
Mttndo”.

Kiedy przebudzi się 
Warszawa?

Jakie miasto będzie stolicą 
wyzwolonej Europy środkowej? 
Czy Warszawa ze złą komunika
cją i telekomunikacją, brakiem 
dobrych restauracji może ubie
gać się o rolę takiego centrum? 
Zapewne te braki prędzej czy 

będzie ochrona przyrody. Tym
czasem przeważył rozwój przemy
słu. Krach gospodarczy dopro
wadził do zlikwidowania kolejki. 
Szkoda i duża strata.

Od ponad 20 lat kierownikiem 
Oddziału Kolejki Leśnej był Ka
zimierz Błaż. Odszedł na wcze
śniejszą emeryturę. Miał tylko 
takie wyjście. Pewnie by wołał 
odejść ze świadomością, że ko
lejka nadal kursuje. Jemu też 
trudno pogodzić się z zamierają
cym życiem na torach.

Okręgowy Zarząd Lasów Pań
stwowych szukał sposobu na u- 
trzymanie ciuchci, lecz nie zna
lazł się chętny do jej przejęcia. 
Podniesienie cen biletów też nie 
da większych korzyści. Sezon 
trwa trzy, cztery miesiące, po
tem jeździ po kilku pasażerów.

Na wysokie koszty utrzymania 
składają się przede wszystkim na
kłady na eksploatację taboru, 
remonty, nadzór torowiska, u- 
trzymanie stacyjek, płace. Poło
wę wydatków stanowią podatki 
za grunt, przez który prowadzi 
szlak kolejowy. Leśnicy zwraca
li się do władz gminnych o 
zmniejszenie podatku co najmniej 
o połowę. Samorządy gminne, 
widząc łatwe źródło dochodów, 
nie poszły na rękę leśnikom. Ni
komu nie przyszło do głowy, że 
przyczyniając się do likwidacji 
kolejki, gminy pozbawią się tu
rystów. A przecież cl właśnie 
mogli stać się źródłem utrzyma
nia takich gmin jak Komańcza. 
Cisną, Ustrzyki. Wystarczy soli
dnie się przygotować. Pomysłów 

później mogą być nadrobione, 
bowiem są oceniane jako inwe
stycje dostarczające zysku. Jed
nak w pogoni za efektywnością 
— chwalebną samą w sobie — 
zapomina się o kulturze, ochro
nie środowiska, czy innych tzw. 
„nierentownych” inwestycjach. 
Taka oszczędność może miasto 1 
kraj wiele kosztować. Jeżeli nie 
będzie teatrów, filharmonii, ope
ry na wysokim poziomie — szcze
gólnie ważna jest opera, jako 
spektakl najbardziej komunika
tywny dla cudzoziemców — War
szawa pozostanie drugorzędnym 
miastem Europy. Zachodni biz
nesmeni coraz częściej wybiera
ją Pragę czy Budapeszt, gdyż nie 
chcą przebywać w brudnym, ska
żonym mieście, w którym na do
datek nie ma dokąd pójść wie
czorem. A przecież Warszawa ma 
wszelkie warunki, by stać się 
miastem w pełni europejskim. 
Jest wszak pierwszym miastem 
największego kraju tej części 
świata, z najpotężniejszym ryn
kiem. Tu więc powinny skoncen
trować się przedstawięielstwa 
firm zagranicznych i międzyna
rodowych organizacji. Z pewno
ścią Polsce i Warszawie przynio
słoby to wymierne korzyści. Mi
mo to kultura w Polsce upada. 
Zamyka się teatry, opera war
szawska nie ma funduszy na 
funkcjonowanie. A tymczasem 
burmistrz Śródmieścia p. Rutkie
wicz skarży się, że nie ma co 
zrobić z pieniędzmi, mimo iż 
wie, że Teatr Wielki jest niedo- 
finansowany,- bowiem jego żona 
jest pracownikiem Teatru. Inne 
państwa zdecydowały się na „nie
rentowne” inwestycje i to już 
procentuje. Kiedy przebudzi się 
Warszawa?

BERNARD MARQUERIT- 
TE — korespondent nieza
leżnej grupy prasowej 
„HACHETTE”.

nigdy nie braknie. Zresztą, do
świadczeniem może się podzielić 
kierownik schroniska PTTK w 
Komańczy.

Jak jeszcze można obniżyć ko
szty eksploatacji wąskotorówki? 
Autorzy książki „Spór o Biesz
czady” proponawali niegdyś, aby 
wydziały komunikacji wszystkich 
politechnik objęły patronatem 
bieszczadzką ciuchcię, studenci 
wykonają niektóre prace w ra
mach praktyk, bądź zajęć pro
gramowych Dałoby się podnieść 
atrakcyjność przejazdu, gdyby 
ktoś''dostrzegł w tym sposób na 
reklamę swoich- wyrobów. Ina
czej' mówiąc, gdyby znalazł się 
sponsor, wspomagający kolejko
wą kasę. Tylko kto ma takiego 
znaleźć? Administracja lasów ma 
irme, poważniejsze kłopoty niż 
kolejka. Popyt na drewno z Bie
szczadów zmalał, na domiar złe
go odbiorcy zalegają z płatnoś
cią.

Bieszczady stracą bez ciuchci 
— jednej z trzech ostatnich w 
kraju. Tak się składa, że jesie- 
nią zniknęły z Majdanu kolo Cis
nej eksponaty kolejkowego muze
um. Rozeszła się wieść, że prze
żywające kryzys OZLP w ten 
sposób pozbyło się • dodatkowego 
kłopotu. Prawda wygląda inaczej- 
Skansen jest własnością Muzeum 
Kolejnictwa. Z konieczności leś
nicy sprawują nad nim nadzór. 
Właściciel zabrał zabytkowy ta
bor do odnowienia w warszta
tach w Sochaczewie. Na wiosnę 
zwróci wszystko na swoje miej
sce.

Można się obawiać, że legen
darną bieszczadzką kolejkę od
tąd będzie się tylko oglądać w 
skansenie. Tak skończą się stu
letnie dzieje ciuchci. Zaczną się 
prawdziwe ludzkie dramaty: jak 
dostać się do szkoły, do sklepu, 
do lekarza, do pracy...

KRZYSZTOF KAMIŃSKI

ózpoczynający się rok 1992 na pewno nie będzie dla kultury 
rokiem lepszym niż poprzedni. Wszystko wskazuje n« to, że 
będzie gorszy. Oczywiście nie w sensie dokonań twórczych, 

czy artystycznych sukcesów, bo tego nigdy nie daje się z góry 
przewidzieć, ale pod względem materialnym. Jak wiadomo (cho
ciażby z grudniowej wypowiedzi byłego ministra kultury), spo
śród ponad setki polskich teatrów, oper i filharmonii do końca 
ubiegłego roku upadło zaledwie kilka teatrów, ale prawie wszyst
kie znajdowały się na krawędzi katastrofy finansowej. A jak dłu
go mbżna balansować na krawędzi? Na pewno więc w tym roku 
padać zaczną następne. Pogorszy się sytuacja także w innych dzie
dzinach sztuki, a więc również pisarze, muzycy, malarze i in. 
artyści nie mogą z nadmierną ufnością spoglądać w przyszłość. 
Dotyczy to nawet rzeźbiarzy, bo chociaż obywatelskie komitety 
budowy coraz to nowych pomników mnożą się, jak grzyby po de
szczu, to jednak pogłowie potencjalnych twórców pomników zna
cznie przewyższa pogłowie póstaci czekających w kolejce do pie
destału.

Wiadomo więc, że będzie źle, bo chociaż Pan Minister (były) 
cieszył się,' że „jest już nowa ustawa o organizowaniu i prowa
dzeniu działalności kulturalnej", to wiemy wszyscy jaka jest rze
czywista siła sprawcza rozmaitych ustaw. Mieliśmy np. bardzo 
kategoryczną „ustawę o wychowaniu w trzeźwości", ale przez ca
ły czas jej funkcjonowania nie było ani wychowania, ani trzeźwo
ści. Jeśli to mówię, to wcale nie znaczy, że zamierzam przyłączyć 
się do chóru wyśpiewującego jeremiady nad losem polskiej kul
tury i jej twórców. Każdy głos biadający nad upadkiem kultury 
i brakiem wsparcia dla niej ze strony państwa, jest głosem wo
łającego na puszczy. A raczej nie tyle na puszczy, ile w dżungli 
naszego rodzącego się kapitalizmu, gdzie — jak sama nazwa wska
zuje — rządzą prawa dżungli, a są to prawa silniejsze od wszel
kich ustaw.

Czy w tej dżungli znajdzie się miejsce dla kultury i jej twórców? 
Moim zdaniem samo się nie znajdzie. Zainteresowani muszą je 
sobie — zgodnie z prawami dżungli — wywalczyć! Tak więc na

Profanacje

Czy sczezng
artyści?

tytułowe pytanie „Czy sczezńą artyści?" odpowiedzieć mogą tylko 
oni sami. Natomiast na pytanie, czy artyści chcą i potrafią wal
czyć — odpowiedź już znamy: są nie tylko zdolni, ale i nader sko
rzy do walki, na razie jednak wyłącznie bratobójczej. Nieustępli
wie i twardo potrafią walczyć pisarze przeciwko literatom, litera
ci przeciwko autorom, autorzy zaś przeciwko pisarzom, skupieni w 
zwartych szeregach swych związków i stowarzyszeń. Równie ocho
czo ruszają w bój plastycy przeciwko malarzom, muzycy przeciw
ko wirtuozom, dyrygenci przeciwko kapelmistrzom. 1 bynajmniej 
nie jest to — zgodna z prawami dżungli — walka o lepsze miej
sce na terenach łowieckich, konkurencja w dostępie do korzy
stniejszych warunków życia i rozwoju, ale bój zasadniczy i ideo
logiczny. To jest tak trochę jakby małpy ogoniaste i bezogonowe 
toczyły wojnę o słuszność, lub niesłuszność posiadania ogona, albo 
jakby biedronki tłukły się między sobą o prawo do używania na
zwy „boża krówka".

Czy artyści sczezną, czy będą tworzyć i rozwijać kulturę, zależy 
dziś (tak jak zależało zawsze) od tego, czy potrafią zdobyć sobie 
możliwości realizacji swych twórczych zamierzeń, wizji, wewnę
trznego nakazu, pasji artystycznej, czy jakkolwiek to nazwiemy. 
Co do mnie, to nie wątpię, że potrafią, bo dlaczego by nagle mie
li utracić tę zdolność, skoro posługiwali się nią skutecznie przez

eałe dziesięciolecia? Nikt przecież nie uwierzy, że za czasów hoj
nego mecenatu państwowego władza wspierała artystę wyłącznie 
za jego talent ś twórcze możliwości. Prócz tego musiał jeszcze do
stosować się do pewnych reguł i większość hrtystów znakomicie 
umiała funkcjonować w ramach tej gry. Nie wszyscy oczywiście, 
byli bowiem i tacy, którzy z władzą do gry siadać nie chcieli, wo
ląc z mecenatu rezygnować. I nie piszę tego bynajmniej na po
hybel pierwszym i na chwałę drugim!

Jestem zdania, że artysta ma prawo szukać takich dróg do rea
lizowania swego dzieła, jakie mu odpowiadają. Pod jednym, je
dynym warunkiem: żeby to naprawdę było dzieło! O wartości 
dzieła nie decyduje przecież miejsce, w którym stała ta kasa, z 
jakiej wyasygnowano nań pieniądze O walorach artystycznych 
fresku nie decyduje przecież to, czy twórca namalował go na 
ścianie Domu Bożego, czy też pałacu despoty. Nie sprzeniewierza 
się ani sobie, ani sztuce artysta przyjmujący nagrody państwowe, 
czy ordery z tych samych rąk, które starały się wykreślić z obiegu 
nie tylko twórczość, ale i nazwisko innego artysty. Nie sprzenie
wierzał się sztuce i wówczas, gdy spod mecenatu peżetpeerowskie- 
go przechodził na mecenat np. kościelny. Walczył po prostu o moż
liwość realizacji tego co było dlań najważniejsze — dzieła. 1 
przeniewiercą nazwać go wolno tylko wówczas, gdy tworzył dzie
ła marne, nie warte niczego, prócz pieniędzy i łaski mecenasa.

Jeśli więc nasi artyści — w imię SZTUKI — umieli służyć za
równo państwowej władzy, jak i Kościołowi, czy innym zgoła nie 
państwowym mecenasom, dlaczegóż nie mieliby iść-dzisiaj w służ
bę nowego bożka: Złotego Cielca? Oczywiście przyjemniej jest 
obracać się w obłokach kadzideł u stóp tronu, czy ołtarza, niż zna
leźć miejsce u niezbyt dostojnego boku świeżo upieczonego mi
liardera, czy btlionera znad Wisły, ale chodzi przecież o SZTU
KĘ i KULTURĘ! Jeśli się koło miliardów pochodzi, jeśli się im 
przymili — to oni zapłacą. Trzeba tylko, Panowie Artyści, zejść z 
piedestałów i zrezygnować z tytułów Narodowyćh Autorytetów.

PROFAN
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ByĆ blisko rynku

Odchudzanie koncernów
Przedsiębiorstwa poszukują

wyższej efektywności m. in. 
przez reorganizacją. Popu

larnym modelem stał się holding 
zarządzający, w którym działal
ność operacyjną prowadzą sa
modzielnie jednostki biznesu. W 
nowych formach organizacyjnych 
liczba zzczebli hierarchicznych 
spada do 3 lub 4.

Szczupłość jest w modzie, któ
rej ulegają nie tylko fanatycy 
zdrowia, lecz również szefowie 
koncernów niemieckich. W swych 
przedsiębiorstwach z rozdętą 
biurokracją zarządzili kurację 
odchudzającą. Daleko idąca reor
ganizacja ma poprawić elastycz
ność działania kolosów.

Czat nagli: zaostrzona konku
rencja ńa rynkach światowych 
wymaga takiej organizacji, któ
ra umożliwia szybkie, elastycz
ne 1 niebiurokratyczne reagowa
nie na każde życzenie klienta. 
„Wytwarzanie konkurencyjnych 
wyrobów jest już daleko niewy
starczające” — mówi Wolfgang 
Dernbach, dyrektor Diebold 
Deutschland GmbH.

Aby odnosić sukcesy rynkowe 
— podkreśla ów doradca — 
trzeba szybciej wprowadzać no
we wyroby do sprzedaży i do
stosowywać je do zmieniających 
się warunków. Ociężałe koncer
ny nie potrafią tego zapewnić; 
konieczne są zdecentralizowane, 
mniejsze jednostki decyzyjne. W 
innym przypadku firmy narażą 
się na niebezpieczeństwo, które
go głównym handicapem w kon
kurencji będzie organizacja.

Wolfgang Hilger, przewodni
czący zarządu Hoechst AG; do
strzegł to niebezpieczeństwo. 
Głosząe motto „Być blisko ryn
ku”, reagować szybko i elastycz
nie, przebudowuje on ten wielki 
koncern chemiczny z Frankfur
tu. Od początku 1990 roku po
dzielono 15 działów koncernu na 
110 business units. Nie tylko 
prowadzą one samodzielnie dzia
łalność operacyjną w ramach 
uzgodnionych celów, lecz rów
nież ponoszą odpowiedzialność 
za wynik finansowy.

Cechami nowej struktury są 
różnorodność 1 ruchliwość. Tak 
np. dział tworzyw technicznych 
prowadzi działalność według re
gionu (Europa, Afryka, Bliski 
Wschód, Ameryka i Azja — Pa
cyfik), podczas gdy dział chemi
kaliów i farb ma pododdziały 
(chemikalia, pigmenty, barwniki 
tekstylne I masterbatches). Z 
kolei dział środków pomocni
czych prowadzi działalność we
dług struktury klientów (prze
mysł chemiczny, tekstylny i skó
rzany, materiałów budowlanych 
1 wydobywczych).

Hilger następująco wyjaśnia 
głębszy sens tego pozornego ba
łaganu: „Do naszego biznesu o- 
bejmujacego dziesiątki tysięcy 
produktów nie pasuje żaden wzo
rzec jednolitej organizacji. No
wa struktura umożliwia dostoso
wywanie się do różnych rynków. 
Przekazuje ona komoetencje do 
podejmowania decyzji tam, gdzie 
szybkie i fachowe działanie w 
codziennym biznesie ma decydu- 
J-cy wpływ na sukcesy naszego 
przedsiębiorstwa”.

Inne wielkie przedsiębiorstwa 
wybierają przy reorganizacji 
koncepcję holdingu zarządzają
cego. Według teorii taki holding 
gwarantuje wysoką elastyczność, 
krótkie drogi podejmowania de
cyzji i szybkie innowacje. Przy 
zdecentralizowanej strukturze 
działalność operacyjna prowadzo
na jest przez samodzielne pod 
względem prawnym przedsiębior
stwa z własnymi zsrz"d^mi; a 
małe towarzystwo holdingowe 
koordynuje 1 kontroluje przed
siębiorstwa oraz troszczy się o 
zadania centralne, j”k public re- 
latlons lub rozwój kadr kierow
niczych.

Dwa 1 pół roku temu towarzy
stwo Asea Brown Eoveri (ABB) 
utworzyło holding niemal jak z 
podręcznika. Po połączeniu 

szwedzkiej Asea ze szwajcarskim 
koncernem BBC na początku 
1988 r. przewodniczący zarządu 
niemieckiej grupy ABB Eberhard 
von Koerber przystąpił do reor
ganizacji i sanacji swego przed
siębiorstwa. W jednym z doku
mentów firmy czytamy: „Przez 
skrócenie procesów podejmowa
nia decyzji koncern powinien le
piej niż dotychczas reagować na 
życzenia klientów i tym samym 
rozbudować swą pozycję konku
rencyjną”. Dzisiaj w niemieckiej 
grupie istnieje 130 centrów zysku 
i 40 samodzielnych pod wzglę
dem prawnym przedsiębiorstw. 
Von Koerber wypowiedział wal
kę przede wszystkim rozdętemu 
aparatowi administracyjnemu w 
centrali niemieckiego koncernu 
w Mannheimie.

Ta walka zakończyła się wiel
kim sukcesem, gdyż dzisiaj to
warzystwo holdingowe liczy po
niżej 100 pracowników. Central
ny dział d.s. public relations zo
stał zmniejszony z 15 do 6 osób, 
a dział finansów ma tylko 3 
pracowników i sekretarkę.

Jednocześnie wzmacniane są 
zdecentralizowane jednostki biz
nesu. Von Kcerb.er uważa kie
rowników centrów zysku za klu
czowych ludzi w koncernie. O- 
czekuje od nich ..przedsiębiorcze
go i interdyscyplinarnego myśle
nia”. Otrzymują cni większą 
odpowiedzialność 1 swobodę w

Koncern Mitsubishi dość mocno przerzedził szeregi swej administracji, 
ale ponoć jakość samochodów na tym tylko zyskała
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podejmowaniu decyzji 1 zwięk
sza się ich zakres działania. W 
konsekwencji von Koerber 
stwierdza znaczny przyrost mo
tywacji na drugim szczeblu za
rządzania.

Z nowymi formami organizacji 
łączą się spłaszczone hierarchie 
zarządzania, liczące tylko 3 lub 
4 szczeble. W restrukturyzowa
nych przedsiębiorstwach nie ma 
już dawnych dziesięciostopnio- 
wyćh piramid. Ważne zadania 
specjalne nie są już wykonywa
ne przez kosztowne sztaby, lecz 
przez zespoły zadaniowe o skła- 

' dzie dostosowanym do konkret- 
! nej sytuacji. W rezultacie prze

myślenia wymaga rola menedże
rów średnich szczebli.

Wielu menedżerów, którzy a- 
wansowali jeszcze w starych hie
rarchiach, nie całkiem radzi so
bie z ta nową sytuacją. Karl- 
-Jcscf (Kajo) Neukirchen, do nie
dawna przewodniczący zarządu 
Klockner-Humholdt-Deutz Ag, 
zaobserwował, że tylko niespeł
na połowa menedżerów średnie
go szczebla potrafi przestawić 
się z myślenia specjalisty na 
myślenie przedsiębiorcy. Prze
de wszystkim menedżerowie trze
ciego i czwartego szczebla oba
wiają się jeszcze większej odpo
wiedzialności i próbują zabez
pieczać się przez zwracanie się 
z prośbami o decyzję z góry. Do
radca z Frankfurtu Thomas Le
der mówi: „Syndrom NRD 
istnieje również tutaj na Zacho
dzie. W naszych przedsiębior
stwach mamy także gospodarkę 

I planową, a kiedy padają mury, 
: to wielu pracowników odczuwa 
i strach przed odpowiedzialnością”.-

Uzdrowiciel KHD Neukirchen 
nie mógł brać szczególnie pod 
uwagę obaw przed zmianami 
Kiedy na początku 1938 r. zo
stał przewodniczącym zarządu, 
bogaty w tradycje koncern KHD 
znajdował się w ciężkim kryzy
sie. Na podstawie programu ob
niżki kosztów i redukcji perso
nelu załoga została zmniejszona 
z 34 tysięcy do 15 tysięcy osób.

Jednocześnie Neukirchen zre
formował przestarzałą strukturę 
organizacyjną. „Taka krytyczna 
sytuacja stwarza również wiel
ką szansę na usprawnienie wszy
stkiego” — mówi rzecznik KHD 
Ebrulf Zuber. Nowy szef przed
siębiorstwa utworzył holding o- 
bejmujący siedem samodzielnych 
pod względem prawnym jedno
stek strategicznych i cztery usa
modzielnione ośrodki usługowe. 
W rezultacie reorganizacji KHD 
jest dzisiaj odchudzonym kon
cernem, zarządzanym w sposób 
zdecentralizowany. Dzięki temu 
może sprostać wymogom konku
rencji.

Takie giganty jak Daimler 
Benz lub Volkswagen mogą .od
czuwać zazdrość. Ich próby do
konania reorganizacji znajdują 
się jeszcze w początkowej fazie. 
Edzard Reuter, szef Daimlera, 
podzielił co prawda swój kon
cern technologiczny na cztery 
samodzielne towarzystwa i prze
kształcił Daimler-Eenz A.G w 

holding, zarządzający, ale to 
jeszcze nie wystarcza. „Myli się 
ten, kto sądzi, że utworzenie 
holdingu oznacza automatycznie 
elastyczność i energiczne działa
nie koncernu” — ostrzega profe
sor Ernst Kilbus, dyrektor Insty
tutu Bankowości Szwajcarskiej 
na uniwersytecie w Zurychu.

Również doradca Leder kryty
kuje zbyt wąskie rozumienie re
organizacji przez niektórych me
nedżerów najwyższego szczebla: 
„Wielu sądzi, że wystarczy 
wprowadzenie nowego schematu 
organizacyjnego i na tym ko
niec”. Jednak restrukturyzacja 
oznacza o wiele więcej. Musi 
ona łączyć się z głębokimi zmia
nami postaw i nowymi struktu
rami w komunikacji międzyludz
kiej. Zdecentralizowane organi
zacje potrzebują bowiem zinte
growanych procesów informacyj- 
no-decyzyjnych.

Mimo najnowocześniejszej 
techniki przekazu informacji po
rozumienie między samodzielny
mi pod względem prawnym jed
nostkami to sprawa trudna. Jur
gen E. Schrempp, szef Deutsche 
Aerospace AG (Dasa); przekonał 
się, że połączenie w jednym hol
dingu tak różnych przedsię
biorstw jek Dornier, MTU i MBB 
stwarza poważne problemy w 
komunikacji wewnętrznej. Pod
kreśla on, że komunikacja to nie 
informacja, lecz dialog. Przy 
tym zarząd musi prowadzić dia
log z niższymi szczeblami. Jego 
zdaniem reorganizacja, to prze
de wszystkim komunikacja i 
jeszcze raz komunikacja.
(WIRTSCHAFTSWOCHE NR 32)

Parkinson nadal zwycięża

Ssanie
Również w krajach wysoko 

uprzemysłowionych trwa kry
tyczna dyskusja o niedociągnię
ciach lub wręcz absurdach w ad
ministracji państwowej. Warun
kiem jej usprawnienia jest 
wprowadzenie rachunkowości u- 
moźliwiającej mierzenie efek
tów.

Prawa natury są wszechobo- 
wiązujące; prawa społeczne wią- 
źą się z czasem i przestrzenią 
Znajdują się wśród nich również 
takie, które są niemal prawami 
natury: prawo rozrastającej się 
działalności państwa, prawo 
przyciągania większych budże
tów, a zwłaszcza prawo Parkin
sona.

Jak wiadomo, mówi ono. że u- 
rzędy zawsze rozrastają się — 
i Jo niezależnie od ich zadań. 
Cynii Northcote Parkinson od
krył to prawo, będąc pracowni
kiem . brytyjskiego ministerstwa 
marynarki: flota Wielkiej Bry
tanii kurczyła się coraz bardziej, 
lecz ministerstwo rosło nieustan
nie. Czy we Włoszech, czy we 
Francji, w Niemczech albo w 
USA, czy to w XIX, czy XX 
stuleciu, czy w administracji fi
nansowej, czy w aparacie spra
wiedliwości — prawo Parkinsona 
jest uniwersalne.

I podkreślamy: potwierdza się 
nie tylko pierwsza część tęgo 
prawa mówiąca o ciągłym wzro
ście urzędów, lecz również dru
ga, według której nie jest to za
leżne od rozwiązywanych zadań. 
Liczba rolników spada coraz 
bardziej; liczba pracowników 
ministerstwa rolnictwa w Niem
czech zwiększa się o odpowied
ni procent każdego roku. Nawet 
gdyby ostatni rolnik w Niem
czech zrezygnował z prowadze
nia swego gospodarstwa, mini-

Widok stryczka mobilizuje
Szefowie Philipsa zwykli mó- , 

wić, że potrzebują Mega 1 
Project w celu wytwarzania 

mikroprocesorów dla talk waż
nych produktów, jak telewizja o 
wysokiej rozdzielczości. Obecnie 
niektórzy ludzie Philipsa opo
wiadają się za kupowaniem mi
kroprocesorów od innych lub zle
ceniem innym ich produkowania 
— być może amerykańskim czy 
japońskim rywalom. Inni jednak 
ostrzegają, że przenoszenie pro
dukcji na zewnątrz może uczynić 
Philipsa wrażliwym w okresach 
braku mikroprocesorów. Zaś ku
powanie technologii na wol
nym rynku oznacza, że Philips 
może pozostać daleko za rywala
mi w opracowywaniu atrakcyj
nych modeli artykułów konsump
cyjnych.

Odpowiedź może polegać na 
kilku dalszych przedsięwzięciach 
razem z Matsushitą. Źródła ja
pońskie twierdzą, że Matsushita 
chętnie pomógłby Philipsowi w 
odzyskaniu kondycji — choćBy 
tylko w celu utorowania sobie 
politycznej drogi dla własnej eks
pansji na rynku europejskim. 
Analitycy oceniają, że na fir
mie tej w ciągu ostatnich 20 
lat Philips stracił około mi
liarda dolarów. W każdym 
razie, w gorączce zmniejsza
nia kosztów „Philips będzie 
stawał się coraz bardziej zależ
ny od dostawców z zewnątrz S 
w perspektywie długoterminowej 
wystawi na ryzyko swą nieza
leżność” — przepowiada pewien . 
bliski spółce dyrektor z przemy
słu holenderskiego.

Jest to jednak również szansa, 
z której Timmer najwyraźniej 
chce skorzystać. Zbyt wiele in
nych imperatywów obciąża jego 
sakiewkę, wśród nich przede 
wszystkim telewizja o wysokiej 
rozdzielczości. Ponieważ w ostat
nich latach notuje się na klu
czowych rynkach państw prze
mysłowych stagnację w sprzeda
ży konwencjonalnych telewizo
rów, Philips bardzo liczy na to, 
że atuty, w postaci porównywal
nej z kinem jakości obrazu 1 
słodkie dźwięki stereo ochronią 
jego pozycję nr 1 w Europie. 
Wydał już 250 milionów dolarów 
na prace badawcze i prawdopo
dobnie wyda dalsze półtora mi
liarda lub więcej do połowy lat 
90 — nie licząc wspólnych przed
sięwzięć z Thomsonem NBC i o- 
środkiem badawczym im. Davida 
Samoffa dotyczących standardów 
amerykańskiej telewizji o wyso
kiej rozdzielczości. Ale finanso
wa opłacalność tych przedsię
wzięć jeist ■ w znacznym stopniu 
niewiadoma.

Na razie Philips wraz z Thom
sonem ubiegł Japończyków w 
namawianiu Komisji Europej
skiej do przyjęcia standardu 
przekazu, znanego jako MAC. 
Ale poważny protest ze strony

administracji
sterstwo powiększyłoby się nie
wątpliwie nadal.

W latach poprzedzających re
formę walutową wszystko było 
reglamentowane, administrowa
ne, zabraniane i rozdzielane 
przez państwo. Nikt nie dziwił 
się, że potrzeba było do tego 
większej biurokracji niż ta, któ
ra była przed wojną. Kiedy jed
nak aparat planowania i kontroli 
stał się zbędny, biurokracja mi
mo to rozrastała się nadal w 
tempie pięć razy większym od 
przyrostu ludności. I tak jest do 
dzisiaj. Tymczasem mamy dwu
krotnie Więcej urzędników pań
stwowych niż przed reformą wa
lutową. Była NRD miała rozdę
ty aparat państwowy. Mimo to 
nikt nie powinien mieć odwagi 
założenia się, że liczba urzędni
ków państwowych, w zjednoczo
nych Niemczech będzie kiedykol
wiek mniejsza niż razem w b. 
NRD i starej RFN.

W gruncie rzeczy jednak pra
wo Parkinsona nie jest żadnym 
prawem, lecz rezultatem złej or
ganizacji. Jeśli jakiś urząd ma 
znaczne rozmiary i dysponuje 
wysokim budżetem, to oczywi
ście na jego czele stoi wysoki 
urzędnik Dlatego każdy urzęd
nik dąży do podnoszenia liczby 
swoich podwładnych i swojego 
budżetu Nawet izby kontroli fi
nansowej, których zadaniem jest 
właśnie zwracanie uwagi na o- 
szczędność, skarżą się ciągle na 
brak personelu.

Grupa ekspertów znana pod 
nazwą Kronberger Kreis podję
ła ostatnio próbę opanowania 
tego problemu (Kronberger 
Kreis: Reform der offentlichen 
Verwaltung. Frankfurter Institut 
fur wirtscha.ftspolitische For- 
schung, Bad Homburg 1991). Do

abonentów, którzy zostaliby ob
ciążeni spornymi kosztami prze- 
strajania, grozi fiaskiem tego 
przedsięwzięcia. Zaś dwuletnia 
zwłoka w realizacji MAC ozna
cza, że Philips nie uzyska przed 
rokiem 1995 zwrotu znacznej czę
ści swych inwestycji.

Innym dużym pochłaniaczem 
funduszów na badania i rozwój 
jest Compact Disc-Interactive 
czyli CDI, który, według poprzed
nich dyrektorów, połknął już 500 
min dolarów. Jako pochodna o- 
szałamiającego sukcesu Philipsa 
w dziedzinie technologii płyt 
kompaktowych audio, to kuszące 
nowe medium przenosi na ekran 
telewizyjny tekst, rysunki, dźwięk 
i film wideo, zmagazynowane na 
płycie kompaktowej. Używając 
odtwarzaczy CDI, których ocze
kiwana cena ma wynosić tysiąc 
dolarów, dzieciaki będą mogły 
obchodzić domy z „Ulicą Sezam
kową” i wybierać sobie melodie 
jak w szafie grającej. Ich rodzi
ce będą mogli grać w golfa na 
polu St. Andrews, otrzymując ra
dy od ulubionego zawodowego 
gracza. Philips i Nintendox Co. 
podjęły również wspólne opra
cowywanie specjalnych urządzeń 
1 CDI dla gier wideo.

Po siedmiu męczących latach 
poprawek i prób Philips w koń
cu wypuścił CDI na rynek w 
USA i w Japonii w październiku, 
zaś w Europie w 1992 r. Ale 
Philips będzie musiał liczyć bar
dziej na sprzedaż oprogramowa
nia CDI niż samej aparatury od
twarzającej — tak jak płyty 
kompaktowe PolyGram przyno
szą mu więcej niż odtwarzacze 
do nich. Niestety, opóźnienia od
straszyły wielu potencjalnych do
stawców. Nie ma także pewno
ści, czy leniwi widzowie zechcą 
współdziałać ze swymi telewizo
rami, jak wymaga tego CDI. ,,Po
trzeba będzie czterech do pięciu 
lat, by zmienić ludzkie zacho
wanie. Jest to duża okazja, ale 
też duże ryzyko” — mówi pro
tegowany Timmera Gaston Ba- 
stiaens, który jest odpowiedzial
ny za CDI.

CDI Philipsa zawiera w so
bie także ryzyko natrafienia na 
konkurencję podobnych nowych 
rozwiązań, które pojawiają się 
teraz w wielofunkcyjnych kom
puterach osobistych — produk
cji Tandy, IBM, AT and T i in
nych. By zabezpieczyć się na 
początku przyszłego roku Phi
lips wypuści nową serię wielo
funkcyjnych- komputerów osobi
stych używanych do wszystkie
go — od szkolenia zawodowego 
po barwne prezentacje ofert han
dlowych. Jednakże ich sukces 
zależy przede wszystkim od wy
konania ambitnych planów u- 
zdrowienia niedomagającego dzia
łu komputerowego. Na początku 
br. Timmer przeniósł ten dział 
z opieszałej filii systemów in
formacyjnych do elektroniki kon
sumpcyjnej, podporządkowując 
go jednocześnie Leighowi Robin

tychczasowe próby zreformowa
nia Instytucji państwowych ska
zane były na niepowodzenie, po
nieważ brakuje w tej dziedzinie 
właściwej rachunkowości. Dopó
ki nie są mierzone efekty, do
póty brakuje innych kryteriów 
oceny stanowisk, jak wielkość 
budżetu lub liczba pracowników.

W związku z tym eksperci z 
Kronberger Kreis proponują sto
sowanie w instytucjach państwo
wych systemu rozliczeń wzoro
wanego na tym, jaki stosowany 
jest w przedsiębiorstwach. Do
tychczas istnieją tylko rozlicze
nia wydatków i wpływów. Bra
kuje bilansów, analizy kosztów, 
rozliczeń inwestycji. Gdyby kie
rownikowi jakiegoś urzędu lokal
nego udało się zorganizować pra
cę w sposób szczególnie nieefek
tywny, a więc przy wykorzysty
waniu zwiększonego personelu, 
to jego szanse na awans wzro
słyby. Jeśli natomiast z rozlicze
nia kosztów wynikałoby, że 
świadczone przez ten urząd usłu
gi, np. wystawienie dowodu oso
bistego, są tam droższe niż gdzie 
indziej, to szanse awansu kie
rownika byłyby mniejsze; co 
więcej, musiałby on wytłumaczyć, 
dlaczego ma nadmierne koszty.

Gdy będzie wiadomo, ile kosz
tuje wystawienie dowodu, spo
rządzenie formularza podatko
wego, wypożyczenie książki lub 
wykształcenie studenta, dopiero 
wtedy można będzie wprowa
dzić w aparacie państwowym 
kryteria efektywności. Dopóki 
osiągnięcia ocenia przełożony, 
który sam nie ponosi odpowie
dzialności za efektywność, dopó
ty zasada wydajności degeneru
je się w przymilną służalczość.

(Wirtschaftswoche nr 38)

Wielka gra Philipsa (3)

sonowi, świetnemu ekspertowi od 
produktów związanych z zapi
sem dźwięku. Robinson liczy, że 
doświadczenie Philipsa w dzie
dzinie płyt optycznych, wideo i 
innych technologii elektroniki 
konsumpcyjnej będzie atutem je
go osobistych komputerów wie
lofunkcyjnych. „Rynek kompu
terowy coraz bardziej przybliża 
się do naszych umiejętności” — 
mówi.

Odnosi on już pewne sukcesy, 
sprzedając w USA komputery o- 
sobiste za pośrednictwem takich 
sieci masowej sprzedaży, jak 
Montgomery Ward and Co. oraz 
Dillard Departament Stores Inc., 
posługując się znakiem firmo
wym Magnavox. Ale strategię tę 
trudno nazwać jedyną i anality
cy twierdzą, że słaby udział Phi
lipsa na rynku, wynoszący mniej 
niż 2 proc., jest kiepską podsta
wą rozwoju na morderczym ryn
ku. Rzeczywiście, pracownicy 
spółki mówią, że przekształcony 
dział znów zacznie oglądać się te
go lata za potencjalnym partne
rem — po ubiegłorocznym fia
sku rozmów z Olivettim.

Duże ryzyko związane z pro
ponowanymi przez Philipsa pro
duktami konsumpcyjnymi do
datkowo wzmacnia naciski na 
Timmera by zagwarantował, że 
nowo ustalone cele w dziedzinie 
zysku i styl pracy postulowany 
w „Operacji Centurion” okażą się 
czymś więcej niż retoryką. Ja
pońscy rywale Philipsa mówią 
prywatnie, że osłabieni finanso
wo Holendrzy zostali zepchnięci 
do narożnika, gdzie dramatycznie 
potrzebują jakiegoś dużego „prze
boju”; ale mają tylko garść no
wych produktów. Dla kontrastu 
Japończycy uważają, że mają 
finansową siłę do eksperymen
towania w celu znalezienia pro
duktów przyszłości. Według nich, 
sytuacja Philipsa jest niekorzy
stna. „Wybór ma Philips ogra
niczony. Mają niewielką swobo
dę eksperymentowania” — mó
wi przedstawień jednego z du
żych japońskich rywali.

Timmer wystarczająco debrze 
zna położenie Philipsa, by nie 
korzystać z każdej nadarzającej 
się szansy. Jak mówi jeden z 
przedstawiciel związku zawodo
wego w spółce, od konsultantów, 
których wynajął w celu prowa
dzenia seminariów szkoleniowych 
w ramach „Operacji Centurion”, 
otrzymuje regularne raporty na 
temat swych menedżerów, by być 
pewnym, że zmniejszanie zatrud
nienia edbywa się raczej na ba
zie wydajności, a nie kumoter
stwa. „Timmer uważn, że jeśli 
operacja mu się nie uda, Phi
lips umrze” — mówi Rudiger 
Jost, naukowiec, który jest prze
wodniczącym rady pracowniczej 
niemieckiej filii Philipsa. — „A 
wtedy wszyscy znajdziemy się na 
ulicy”. Jak mówi stare przysło
wie, nic leniej nie skupia uwa
gi niż widok stryc-ka.

(„Business Week”, nr 44)
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SMAK ŻYCIA
Rozmowa z JANEM PESZKIEM, aktorem Starego Teatru w Krakowie
Jest Pan stale obecny na 

scenie teatralnej, ekranie 
telewizyjnym i kinowym, co 
jest źródłem tak wielkiej 
aktywności artystycznej? 
Ciekawość świata, czy mo
że chęć sprawdzenia się nie 
tylko w teatrze?

Smak życia.
Czy jest w otaczającym 

święcie coś, co Pana szcze
gólnie inspiruje, co pomaga 
w pracy twórczej?

— Czymś takim jest na pewno 
młodość. Gdybym w tym miejscu 
powiedział: muzyka, taniec, przy
roda. religia, wyniszczająca i u- 
wznioślająca natura — byłbym 
tyleż banalny co prawdziwy. 
Jednak najsilniej inspiruje mnie 
zagadka młodości.

Czy w Pana działalności' 
scenicznej współpraca z re
żyserem ułatwia, czy — 
wręcz przeciwnie — utrud
nia pokazanie widzowi w 
pełnym wymiarze, własnego 
odniesienia do kreowanej 
przez siebie roli?

Reżyser winien być animato
rem także mnie samego. Spoty
kam się więc z tymi reżyserami, z 
którymi znajduję wspólny język, 
odmawiam takim, którzy myślą 
tylko o sobie — więc są martwi. 
Zawsze tak postępowałem. Więź 
aktora z reżyserem w moim po
jęciu. musi mieć charakter przy
jaźni. w której jest miejsce na 
wzajemną akceptecj®, ple I na ffe- 
Wętą WF&ę. 3®Sli fflSaje mi się n®- 
Jdązać taki kontakt wtedy mam 
wrażenie że jedna i druga stro
na nie wyniszcza się wzajemnie, 
lecz, stara się osiągnąć wspólnie 
zamierzony cel.

Czy myślał Pan o wyko
rzystaniu doświadczeń ak
torskich w pracy reżyser
skiej?

— Ten aspekt twórczości za
wsze towarzyszy aktorowi. Ja re
żyserowałem „Scenariusz dla jed
nego aktora”.

Tak ale to specyficzny 
. przypadek.

—' Owszem, to moja autorska 
praca. Miewam dużo propozycji. 
Przy całym moim poczuciu nieod
powiedzialności sądzę jednak, że 
w pewnych rejonach działania je
stem odpowiedzialny. Wyobrażam 
sobie, iż praca reżysera wy
maga niezwykłej ilości przygo
towań. Ja nie mam określonej e- 
dukacji. Musiałbym pracować o 
wiele więcej niż zawodowy re
żyser. Mimo to w najbliższym 
czasie wyreżyseruję dwie rzeczy. 
Jedną z nich być może będę mógł 
pokazać w Polsce, ponieważ jest 
zamówieniem zagranicznym. Dru
ga. to praca z aktorami, mam 
nadzieję „nie zepsutymi”, czyli 
studentami szkoły teatralnej. O- 
bie calem panu rektorowi Stuh
rowi że wyreżyseruję dyplom. Bę
dzie to sztuka Szekspira.

Czy będziemy mieli oka
zję to zobaczyć?

— Tak, z pewnością tu. w Kra
kowie.

Jest Pan Jednak przede 
wszystkim aktorem. Któ
re z kreowanych przez Pan* 
postaci są Panu szczegól
nie bliskie?

— Są mi bliskie wszystkie te 
role, które początkowo wydaja sie
nie do zrealizowania, które w tek
ście bywają jasne i klarowne, a 
w rzeczywistości teatralnej bled
ną; wymieniłbym również te za
wierające prowokację, ekstremal
ną dynamikę. Do takich należą 
ńp. Gonzalo w „Trans-Atlantyku” 
Ojciec z „Republiki marzeń” Fio
dor Karamazow czy ostatni Iwan

Fot. Jadwiga Rubiś

Iljicz w prawie nie do zrealizo
wania temacie. Takie role są naj
bardziej fascynujące, bo wszystko, 
co trudne, pociąga aktora jak za
kazany owoc. Element ryzyka jest 
wpisany w mój zawód, oczywiście 
ryzyko może być również przy
czyną fiaska, ale to jest hazard i 
trzeba się z tym liczyć. Nie cier
pię grać ról znanych, pociągają 
mnie te nieznane.

Jakie korzyści daje Panu 
kontakt z publicznością tea
tralną?

— Bez publiczności nie istnieję. 
To jest prawda stara jak teatr, a 
więc stara jak świat.

W jednym z wywiadów 
określił Pan wrażliwość ak
tora jako pewien obszar 
wolności własnej, na któ
rym aktor stawia pytanie: 
„co chce powiedzieć”. Czy 
uważa Pan, że teatr powi
nien ujawniać prawdę, uni
kając „wyprzedaży masek” 
i jak powinien to czynić 
skoro w jego konwencję jest 
wpisana iluzja?

— Myślę, że siła oddziaływania 
artysty jest uzależniona od siły 
bycia sobą. Mówię o takim obsza
rze człowieka, w którym każdy z 
nas wie, że czuje się dobrze, albo 
źle. I to jest weryfikowalne. Czu- 

jemy się dobrze, jeżeli mamy wra
żenie, iż możemy w jakimś stop
niu decydować ® tym, co formułu
jemy. Teatr oczywiście rządzi się 
maską, ale pomimo to jest abso
lutnie wyjątkową rzeczywistością, 
Składa się n* nią literatura, rola 
aktora i tó z czym obcuje widz. 
To ostatnie; jest jut zupełnie inną 
jakością, bo dzieje się pomiędzy 
sceną a widownią. To „między” 
jest niepowtarzalną przestrzenią, 
daną tylko teatrowi. O jej osta
tecznym kształcie decydują: aktor, 
reżyser i — w danym momen
cie — widz. Rzeczą ważną jest też 
kondycja samego widza, problemy 
i niepokoje istniejące po drugiej 
stronie sceny. Decydującym ele
mentem przestrzeni teatralnej jest 
jednak aktor. Jego wolność to po
czucie pewności tego, co robi.

Rozmawiamy w okresie 
licznych dyskusji dotyczą
cych trudnej sytuacji pol
skiego teatru. Niezmiernie 
rzadko daje się jednak sły
szeć głosy odnoszące się do 
jegę przyszłości. Jak, Pana 
zdaniem, będzie wyglądał 
teatr w przyszłości?

— Sztuka teatru, a więc i teatr 
są wieczne. Nie lękam się ich 
końca. Istnieje oczywiście szereg 
zagrożeń. Na pewno muszą ulec 
zmianie kompletnie niewygodne w 
dzisiejszej rzeczywistości struktu
ry teatru. Być może teatry powin
ny być rozwiązane i zorganizowa,- 
ne od,początku w oparciu o zu
pełnie inne zasady. Nie wierzę w 
całkowite zobojętnienie widza, o 
które często się go pomawia.

Jaki jest Pana stosunek 
do komercjalizmu w tea
trze?

Kaplica Sykstyńska także pow
stała na określone zamówienie, a 
mimo to nie przypatrujemy się 
jej, jako dziełu będącemu skut
kiem komercjalizacji. Samo poję
cie jest bzdurą, która mnie irytu
je. Ja mam poczucie, że udaje mi 
się czasem unikać komercjalizacji 
i będę walcżył, żeby się jej nie 
poddać. -

— Jakie są Pańskie naj
bliższe plany?

— Jest ich dużo, z przesądu 
wołałbym o wszystkim nie mówić. 
Może tylko wspomnę o jednym: 
przygotowuję, tzn, wyreżyseruję i 
zagram w jednej ze sztuk Wit. 
kacego, która ma być prezentowa
na na festiwalu Witkacego w To
kio. Nie znam jeszcze obsady, po
za mną.

— Czy ma Pan jakąś ży
ciową dewizę?

" — Nie mam dewiz. Cały czas 
smakuję życie poprzez smakowa
nie pracy. To jest wielkie szczę
ście odkryć smak pracy. Sądzę, 
że jest ona — zwłaszcza dla męż
czyzny — czymś, bez czego on nie 
istnieje.

— Dziękujemy za rozmo
wę.

Rozmawiali:

WOJCIECH LIPOWSKI 
AGNIESZKA NAWROT
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tym błogosławio
nym skrawku Rzeczypospolitej. 
Mowa oczywiście « rozpostar
tych nad Dniestrem Zaleszczy
kach, gdzie rosło mnóstwo fruk- 
tów.

Zachwalano zwłaszcza zalesz- 
ezyckie winogrona, wielkie i 
słodkie, zupełnie inne od- zrywa
nych w mniej dla przyrody przy
chylnych okolicach Polski. Wy
różniano również brzoskwinie i 
morele znad Dńiestru, wspania
łe jabłka i grusze, tryska jące so
kiem arbuzy... «

Potem z podręczników szkol
nych do znudzenia dowiadywa
liśmy się, że Zaleszczyki powin-

Zbigniew Suchar

Słońce znad Dniestru
ny kojarzyć się ze szlakiem „na
rodowej hańby”. Staranniejsze 
lektury jednak ten schemat wy
mazały, zarysowało się po pro
stu wspomnienie jednego z dra
matów, jakie wydarzyły się we 
wrześniu 1939, gdy na Polskę u- 
derzyły sprzymierzone armie — 
hitlerowska i sowiecka. Jak, ów 
okres wpisał się do literatury? 
Oddajmy głos Melchiorowi Wań
kowiczowi, który dotarłszy tu
taj w chwili tragedii, splótł u- 
niesienie nad pejzażem z gorzką 
refleksją:

„Zaleszczyki grają wszystkimi 
barwami lata, chociaż to już 
dwudziesty pierwszy wrzesień. 
Otoczona z trzech stron kotlina 
podany ku południowi polski 
Meran, jest ostatnim kęsem pol
skiej ziemi, którą mam pożeg
nać”. I jeszcze: „Przecież ta rze
ka oddziela nie- tylko dwa kra
je, ona oddziela dwie epoki (...) 
Przeszliśmy ten Dniestr jakby 
pęknięcie świata”.

W Zaleszczykach byli już wów
czas krasnoarmiejcy j Wańko
wicz mógł się przekonać, że nie. 
są to sojusznicy. NKWD-ziści do
piero węszyli i Kresów jeszcze 
nie zalała fala aresztowań. Za
tem na Rosjan spoglądano bez 
wyraźnej wrogości, raczej z u- 
czuciem pewnego zaintrygowa- 

Dntestr pod Zaleszczykami (fot. z 1921 r.)
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pnea Dniestr przemycił... W tym
że 103# roku na podwórku KI* 
ryta Romanki parkowały furgo
ny s polskim -lotem. Nawet 
telefon przeciągnięto.

— Szkoda mi tych Polaków, 
dobrzy byli ludzie. Zatraciło się 
ich, oj satraciło słg Polski —- 
westchnął Iwan Czuchrij, gdy 
uścisnęliśmy sobie ręce na po
żegnanie. Zabrzmiała taka nuta, 
jakby- nagle sobie uzmysłowił, te 
czegoś ważnego mu zabrakło. 
Może tyłkó młodości?

Następnie zajrzałem do Woło- 
dymyra Szucha, który w 1939 
roku miał osiemnaście łat i pra
cował w cegielni. Zapamiętał 
niesamowity tłok nad , Dnie
strem. Polacy czekali i czekali. 
Rumuni okropnie utrudniali 
przejście granicy zastraszeni 
przez Hitlera.

W niedzielę rozeszły się słuchy 
o sowieckich czołgach f konni
cy- W szłykach z ' czerwonymi 
gwiazdami. Polacy byli przeko
nani, że to pomoc. Niebawem 
nad Zaleszczykami przef runęły 
jakieś samoloty i łupnęły bom-, 
by.' Uciekinierzy runęli - pędem 
na most, rozgarniając Rumunów. 
Pociąg przebrnął przez: granicę 
bez kłopotów.

- — Panie,. co" tg \ża komiczne 
wojsko byli ej Rumuni. Na bo
saka, karabiny na sznurkach. Bu
ty oszczędzali, bo żołnierzom o- 
biecywano, że dostaną je: docy- 
wiła. A myśmy 'napatrzyli się na 
wojskowy szyk. W Zaleszczykach 
stali , ułani, była placówka ' KOP, 
podchorążówka, żandarmeria.

—Wrzesień 1930 dopadl mnie 
pod Modlinem — wspomina My- 
chajło Romanko. — Zmobilizo
wany do Łodzi, służyłem w 
ciężkiej artylerii, 4 PAC. Ostro 
opieraliśmy się. Niemcom, ale 
pułk nasz mocno wykrwawili. 7. 
niewoli, jako Ukrainiec, zosta
łem wnet wypuszczony ł pieszo 
powędrowałem do Zaleszczyk.

Drugi raz zostałem zmobilizo
wany w 1944, do Armii Radziec
kiej. Przez Rzeszów, Kraków, 
Katowice dotarliśmy nad Odrę, 
a potem do Pragi, Dostałem me
dale bojowe. 

jednak nie sieją. Kolegą z są
siedztwa, Mietek Ciesielski, po
żegnał się pewnej nocy i znik
nął w ciemnościach, wlokąc ka
jak. Iwan Romanko pobiegł ta 
przyjacielem, tak serdecznie 
pragnął, aby mu się powiodło. 
Może teraz przysiąc, że s tam
tego brzegu po jakimś czasie do
leciało: „Jeszcze Polska nie zgi
nęła". Za chwilę wzburzony 
Dniestr zaszumiał i niczego wię
cej nie dosłyszał...

u, gdzie stałem, była w 1939 
roku ' rumuńska Bukowina, a 
na tamtym, baśniowo pięk

nym brzegu — Polska. Dziś po 
obydwu stronach rzeki, jest te
rytorium ukraińskie. Granica z 
Rumunią odsunięta została o 
jakieś 85—90 km, a z Polską — 
jeśli skierować się na Lwów — 
bodaj o 320. Znacznie bliżej jest

Kresowe dziedzictwo

do Kamieńca Podolskiego, de 
którego jedzie się przez Okopy 
Świętej Trójcy, a przedtem mi
ja cypel, gdzie przy Zbruczu, 
Dniestrze i Źwańcu stykały się 
granice polska, rumuńska i so
wiecka. Dla uciechy turystów, na 
grzędzie przycupnął blaszany ko
gut, „którego pianie było słychać 
aż w trzech krajach”.

Wpatrywałem się w panora
mę Zaleszczyk na przeciwleg
łym, płaskim brzegu; w wychy
lający się z Dniestru owalny, 
rozzieleniony i ukwiecony land- 
szaft ze złocicistymi pasmami 
piasków wokół. Stąd gdzie Sta
łem wydawało się, że to wyspa, 
zewsząd ©mywana przez nurt 
rzeczny, a z lądem zespolona 
tylko śmiało zawieszonym mo
stem.

W muzeum regionalnym spo
ro przetrwało. Przede wszy
stkim w szafie spoczywa 

„Liber Memorabilium” z parafii 
rzymskokatolickiej pod wezwa
niem św. Stanisława. Rękopis 
nadwerężony, wpisy miejscami 
zatarte, wyblakłe od wilgoci.

Zaleszczyki założył w 1754 ro
ku ojciec króla Stanisława Au
gusta — Stanisław Ciołek-Poniś* 
towski, obdarzony wieloma god
nościami: podstolego i podskar
biego litewskiego, wojewody ma-

Jubileusze i nagrody to z 
jednej strony satysfakcja, 
z drugiej zaś znak przemi

jania, a więc smutku nie ma
jącego w sobie nic z senty
mentalizmu. Tak więc te dwa 
uczucia towarzyszą mi przy 
pisaniu tego tekstu. Jakieś 
dziesięć lat temu krakowski 
artysta, wówczas prezes kra
kowskiego oddziału Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
— Attila Jamrozik, w galerii 
Mariana Cołogórskiego nie po
dał mi ręki. Powód — odwa
żyłem się w trudnych czasach 
napisać to, co myślałem. Do 
dziś bywa to niewybaczalne. 
Kilka dni temu bez żadnych 
wyjaśnień uścisnęliśmy sobie 
dłonie. Dobrze? Tak. Czas czy
ści umysły- 1 On i ja z pew
nością wiemy, o życiu więcej 
niż dziesięć lat temu. Wspo
minki jednak wiążą się nie ze 
sprawami prywatnymi, lecz z 
jubileuszem dziesięciolecia 
krakowskiego oddziału Spół
dzielni Polskich Artystów Pla
styków „Plastyka”.

„Plastyka" jest przedsiębior
stwem zajmującym się han
dlem sztuką oraz usługami 
związanymi z tą dziedziną. 
'Wydawałoby się więc, że wy
łącznie działalność komercyj
na jest jej domeną. Nie jest 
to jednakże sąd prawdziwy. 
Właśnie dziesięć lat temu kie
dy Związek Polskich Arty
stów Plastyków formalnie zo
stał rozwiązany „Plastyka” 
była tą instytucją, która mi
mochodem, podjęła się zastę
pować działalność ZPAP. Tak 
było aż do odwołania decyzji 
o rozwiązaniu Związku Plas
tyków. Dziś spółdzielnia mo
że już wyłącznie zajmować się 
swoją statutową działalnością.

„Plastyka" od swych począ-

Plastyka

tków była mecenasem sztuki 
— na miarę swoich możliwo
ści. „Przegląd malarstwa mło
dych", „Przegląd ceramiki 
krakowskiej”, „Przegląd tka
niny" czy też „Przegląd gra
fiki młodych”, to przykłady

Lech Wałęsa w karykaturze 
Ewy Barańskiej-Jamrozik

dobrze pomyślanej promocji 
sztuki. Także i przyznawane 
od lat pięciu nagrody za twór
czość artystyczną w zakresie 
sztuk pięknych są w krakow
skim życiu środowisk artysty
cznych swoistym ewenemen
tem. Artyści wysoko cenią so
bie te wyróżnienia, ba, nawet 
zabiegają o nie.

W tym roku w dziale ma
larstwa, rzeźby i grafiki, czy

li tak zwanych sztuk czystych, 
nagrodzono: Ewę Barańską- 
-Jamrozik za twórczość saty
ryczną. Wyróżnienia, przypa
dły w udziale-: Izabelli Delek- 
cie-Wicińskiej za osiągnięcia 
w dziedzinie malarstwa oraz 
Jerzemu Swięćimskiemu rów
nież za twórczość malarską. 
W dziale projektowo-realiza- 
cyjnym nagrodę artystyczną 
otrzymali państwo Barbara 
Obtułowicz-Kuś oraz Florian 
Kuś za prace konserwatorskie 
przy kamiennej rzeźbie figu
ralnej i architektonicznej na 
elewacjach teatru im. J. Sło
wackiego w Krakowie. Po raz 
pierwszy nagrodzono również 
dziennikarzy zajmujących się 
od wielu lat problemami pla
stycznego środowiska Krako
wa. Nagrody za popularyza
cję sztuk plastycznych otrzy
mali redaktor Jadwiga Rubiś 
kiedyś z „Echa Krakowa” (o- 
becnie z „Dziennika Polskie
go”) oraz autor tego felieto
nu. Miły to i bardzo cenny 
gest, ze strony krakowskiego 
środowiska plastycznego.
'Ewa Barańska-Jamrozik swo

imi karykaturami zyskała so
bie nie tylko uznanie swoich 
kolegów, ale przede wszyst
kim publiczności. Z poczuciem 
humoru u kobiet nigdy nie 
było dobrze, mamy do czynie
nia niejako z podwójnym suk
cesem. Tak więc „Plastyka” 
w ten właśnie sposób znaczą
co kończy swoje dziesięciole
cie. Szkoda tylko, że tak jak 
wiele innych instytucji arty
stycznych ma ona kłopoty z 
dzierżawą - lokalu przy pi. 
Szczepańskim. Nie wyobrażam 
sobie, aby mogły się one 
skończyć fiaskiem.

ANDRZEJ WARZECHA 

nia (przyodziewek, wyposażenie, 
obyczaje) i zastanawiaho się, czy 
bolszewicy przychodzą nam z po
mocą.

• Melchior Wańkowicz z trudem 
im umknął. Uchodząc przed 
Niemcami, którzy przez radio 
odgrażali się, że go dopadną „na 
tropach Smętka”, o czym mi sam 
opowiadał, zażył z Władysławem 
Broniewskim iście Pana Zagło- 
bowych 'forteli, aby wykaraskać 
się spod opieki Sowietów. Ale 
powoli atmosfera zagęszczała się. 
Po latach dowiemy się, że właś
nie wtedy w nieodległych Ka
tach kula powaliła Tadeusza 
Dołęgę-Mostowicza. Sprawca, 
który bezmyślnie pociągnął za 
cyngiel, został ponoć natychmiast 
rozstrzelany z wyroku komandi- 
ra.

T aki był w Zaleszczykach 
1 wrzesień 1939? Przed kilko- 
’ ma laty rozmawiałem na ten 

temat ze starymi mieszkańcami, 
przeważnie Ukraińcami. W 
schludnym domku z ogródkiem, 
opierającym się płotem o nad
rzeczną skarpę, zastałem 80-let- 
niego dziadka Czuchrija. Zapro-. 
sił mnie na ławeczkę pod roz
łożystym drzewem.

Trzydziesty dziewiąty? A jak
że, doskonale pamięta. O woj
nie dowiedział się o godzinie'14, 
pierwszego września. Kierownik 
ośrodka plażowego zwołał wszy
stkich, znaczy personel i oświad
czył, że zafasują umundurowa
nie, karabiny i będą wartowni
kami. Potem pojawiły się od
działy polskie, które pod bronią 
przemaszerowały mostem do Ru
munii. A tam krzyki, przekleń
stwa. Pewien kapitan błagał 
Czuchrija o opiekę nad żoną i 
dziećmi, koniecznie chciał wra
cać na front. Ale żadnego fron
tu nie było...

Za Sowietów, kiedy dostał ro
botę w lesie, nocami Polacy pu
kali do okien i szeptali: panie' 
Czuchrij, panie Kosowan. Mak
sym Kosowan też niejednego

Inny z Romansów, Iwan, jako 
żołnierz sowiecki walczył pod 
Legionowem i Jabłonną, u- 

czestniczył w zdobywaniu War
szawy, później w forsowaniu 
Odry przed operacją berlińską. 
Świetnie zna polski,, chętnie zno
wu by przeczytał „Ogniem i 
mieczem”.

Wrzesień 1939 zapamiętał dob
rze, był przecież 18-latkiem. Tak, 
właśnie obejście jego ojca, Ki- 
ryła z 18 na 17 września wybra
no na postój furgonu z tran
sportem złota. Konwojentów 
wraz z policjantami było kilku
nastu. Całą noc pilnowali i ra
no ruszyli dalej. Most znajdo
wał się tuż obok.

W niedzielę, a pogoda była cu
downa, wciąż do Zaleszczyk 
przepychali się uchodźcy, różny
mi pojazdami i na własnych no
gach. Nie starczało kwater, roz
stawiono namioty lub koczowa
no pod gołym niebem. W kosza
rach i pensjonatach leżeli ran
ni żołnierze. Któraś z radiosta
cji — jeszcze nie zamilkła, chy
ba Lwów. Nadawała komunika
ty, szlagiery, raz „Góralu, czy 
ci nie. żal”. Wtedy żołnierze za
częli głośno tej piosence wtóro
wać, jakby ich ktoś posadził za 
biesiadnym stołem. Romanko 
wówczas uświadomił sobie, że 
przecież zaleszczyckie chóry i 
kapele dopiero co ćwiczyły, aby 
umilić ceremonię winobrania, a 
to miało być właśnie tej, ostat
niej niedzieli...

Gdzieś między dwunastą i 
trzynastą sypnęły bomby i na
robiły zamieszania. Rozeszła się 
pogłoska, że Rosjanie polują na 
polskie złoto. Nic się nie .kleiło, 
smutek ściskał gardło. Noc z 17 
na 13 była bezpańska. W po
niedziałek wkroczyli Rosjanie i 
urządzali miasto po swojemu.

Ale Polacy bez przerwy pró
bowali przekraść się przez 
Dniestr. O przeprawie przez ob-. 
stawiony most nie można było 
już nawet marzyć. Ryzykantów 

sowieckiego, kasztelana krakow
skiego. Tutejsi mieszkańcy do- 
wodzą, że poprzednio też były 
jakieś Zaleszczyki, odnalezion® 
wzmianki w kronikach starorus- 
kich. W „Liber Memorabilium” 
przekaz o Poniatowskim stanowi 
uzupełnienie, księgę zaczęto bo
wiem prowadzić od 1818 r. Była 
chroniona przez proboszcza, ks« 
Adamskiego, lecz w krytycznyna 
momencie trafiła do rupieciarni, 
skąd uratował ją młody historyk 
Wasyl Olijnyk, entuzjasta zale- 
szczyckich dziejów.

Cóż ocalało z zabytków? Zde
wastowany, klasycystyczny koś
ciół, w którym ongiś zwracał u- 
wagę cenny plafon ze scenami Z 
życia Biskupa-Męczennika. Cu
dem nie runął, klasztor przezna® 
czono w 1982 r. na bazę turysty
czną, XVHI-wieczny ratusz zbu
rzono w pięć lat później, zdoła
no tylko zdjąć z bramy herbo
wą tarczę. Ratusz można teraz 
podziwiać wyłącznie na fotogra
fii. Na pustym placu, wzniesio
no kanciaste gmaszysko dla wła
dzy partyjnej i pomnik Lenina 
wyższy od całych Zaleszczyk. 
Ciekawość budzi kolekcja sta
rych pocztówek przedstawiają
cych winobranie, plaże, dworak, 
w którym w 1899 r. gościł Jan 
Kasprowicz i -ogrodową kaplicz
kę. którą lubił odwiedzać. Dwo
rek przetrwał, a tablicę pamiąt
kowa zawieszono na nim. gdy 
znane stały się 'zasługi polskiego 
poety w salwowaniu ściganego 
przez austriacką policję Lenina.

W nazewnictwie ulic oszczędzo
no Adama Mickiewicza, ale usu
nięto Sobieskiego i Pańską. Uli
ce Grunwaldzką Sowieci prze
mianowali na- Radiańską, nie- 
onatrzenie dyskryminując udział 
ntłłków ruskich w rozgromienia 
Krzyżaków. Znacznie bardziej 
.nesywfcM było zniknięcie ulicy 
M«r-załk-> ■ Józefa Piłsudskiego, 
chociaż, k*żt?y -umie wskazać 
willę, w której wypoczywał.
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R
ząd mongolski rozważa 
możliwość dokonania 
powszechnej prywaty
zacji zakładów pań
stwowych poprzez prze
kazanie każdemu oby
watelowi, od oseska do starca, 

bezpłatnych bonów prywatyza 
cyjnych wartości 10 tysięcy tu- 
grików. Suma ta stanowi war
tość 10 wynagrodzeń miesięcz
nych robotnika przemysłowego, 
3 tysiące tugrików każdy z obda
rowanych będzie mógł zainwesto
wać w przewidziane do prywa
tyzacji przedsiębiorstwa małej i 
średniej wielkości, natomiast po
zostałe 7 tysięcy — wyłącznie w 
duże zakłady przemysłowe. O ile 
pierwszą, 3-tysięczną częścią każ
dy będzie mógł dysponować do
wolnie, również sprzedać ją na 
tworzonej giełdzie papierów war
tościowych, o tyle pozostałe bo
ny będą podlegały obligatoryjne
mu zainwestowaniu. Przewiduje 
się, że w ciągu kilku lat uda się 
w ten sposób sprywatyzować 57 
proc, majątku narodowego. Ale 
jak będzie to wyglądało w prak
tyce, nikt jeszcze nie wie. Głów
na trudność polega bowiem na 
tym, że nie sposób określić, ja
ka jest rzeczywista wartość prze
znaczonych do prywatyzacji za
kładów. Może się więc okazać, 
że określi ją dopiero ogólna su
ma zainwestowanych w dany o- 
biekt wkładów. W znanej z wy
sokiego spożycia alkoholu Mon
golii mówi się po cichu, że naj
większym powodzeniem będą się 
zapewne cieszyły fabryki wódek 
i zakłady spirytusowe, jako naj
bardziej intratne.

Mongolska reforma kryje w 
sobie tyleż szans i nadziei, co i 
zagrożeń. Przez 70 lat wmawia
no społeczeństwu, że dzięki mą
drej i długofalowej polityce Mon
golskiej Partii Ludowo-Rewolu
cyjnej udało się pominąć w roz-

Bogusław Czerwiński

Kapitalizm za 10 tysięcy tugrików
woju państwa etap kapitalizmu, 
by przejść od razu od feudaliz- 
mu do epoki zwycięskiego socja
lizmu. Dzisiaj, z 70-letnim opóź
nieniem, przychodzi Mongolii na
drabiać ten nieudany przeskok. 
Prokapitalistycznymi reformami 
kieruje ta sama partia rewolu
cyjna, która przez całe lata zaj
mowała się budowaniem w swym 
kraju najbardziej postępowego 
ustroju w historii ludzkości. No- 
vum polega tylko na tym, że po 
ubiegłorocznych, wolnych wybo
rach parlamentarnych byli re
wolucjoniści mogą poszczycić się 
dziś demokratyczną legitymacją 
swoich wyborców, dzięki którym 
otrzymali 70 proc, mandatów w 
Wielkim Churale Ludowym i ok 
50 proc, w Małym. Resztę miejsc 
zajmują teraz przedstawiciele no
wo utworzonych Mongolskiej Par
tii Demokratycznej, Partii So
cjaldemokratycznej i Partii Na
rodowego Postępu. Ich obecność 
nie oznacza bynajmniej, że są to 
organizacje w pełni opozycyjne.

Rodzące się dopiero demokra
tyczne struktury polityczne stoją 
przed olbrzymimi trudnościami w 
budowie nie znanego im dotąd u- 
stroju. Po politycznym i ekono
micznym rozpadzie państwa 
„wielkiego brata” oczy potom
ków Czyngis-chana zwracają się 
teraz ku Zachodowi. Aby jednak 
reformy miały szanse powodze
nia, potrzebna jest wzajemność. 
A tej, jak na razie, nie widać. 
Rząd w Ułan-Bator czyni wszy
stko, by zachęcić zachodnich ka

pitalistów do inwestowania. Dość 
szybko stworzył dla nich liberalne 
przepisy prawne w nadziei, że nie 
pozwolą oni na ponowne, uzależ
nienie kraju od ZSRR lub prze
kazanie go w nową zależność od 
ortodoksyjnego komunizmu chiń
skiego.

W zamian za pomoc gospodar
czą Zachodu i roztoczenie prze
zeń niewielkiego choćby parasola 
ochronnego, bezbronna pod 
względem politycznym, gospo
darczym i militarnym Mongolia 
gotowa jest zaoferować pań
stwom zachodnim słabo dotąd 
eksploatowane zasoby mineral
ne swego kraju. Liczy ona na to, 
że jej rudy miedzi, molibdenu, 
wolframu oraz nie do końca je
szcze odkryte złoża ropy nafto
wej mogą stanowić dla nich dość 
łakomy kąsek. Ale czekające na 
bogatych kapitalistów apartamen
ty najlepszego hotelu Ułan-Ba
tor stoją przeważnie puste. Nie
wielkie zainteresowanie wyka
zuje także chłonna zawsze na 
surowce Japonia. Oferowana 
przez nią pomoc gospodarcza nie 
przekracza sumy 37 min dola
rów.

W październiku odwiedziła 
Mongolię 4-osobowa dele
gacja niemieckiego Bun

destagu. Wprawdzie, według pra
sy niemieckiej, wizyta miała cha
rakter czysto parlamentarny, ale 
w jej składzie byli również lu
dzie zbliżeni do biznesu. Nic 
więc dziwnego, że w rozmowach 
poruszano i takie kwestie, jak 

t wysoka inflacja, brak środków 
I transportu, a przede wszystkim 

przeciwdziałanie zagrażającemu 
Mongołom głodowi. Gospodarze 
spotkania skarżyli się przy oka
zji na niedostateczną pomoc ze 
strony państw Wspólnoty Euro
pejskiej. Do tej pory otrzymali 
ją tylko od Niemców, w dość 
symbolicznej zresztą wysokości 
22 min marek. Tymczasem już 
teraz czterokrotnie większa od 
zjednoczonych Niemiec Mongo
lia potrzebuje pilnie co naj 
mniej 250 min dolarów kredytu 
na zaspokojenie najpilniejszych 
potrzeb państwa 1 społeczeństwa, 
a także na spłatę części zagra
nicznych długów, których wyso
kości nikt nawet nie potrafi o- 
kreślić.

Mimo wyjątkowo trudnej sy
tuacji gospodarczej i coraz wy
raźniej rysującego się rozczaro
wania nowym ustrojem, władze 
państwowe w Ułan-Bator wyda
ją się być zdeterminowane kon
tynuacją obranej drogi na re
formy. Na nieodwracalność tej 
decyzji wskazuje wiele ich do
tychczasowych posunięć. Jeszcze 
w marcu 1990 roku podpisały one 
z Moskwą porozumienie o wy
cofaniu do końca 1992 r. wszy
stkich radzieckich wojsk ze swe
go terytorium. W lipcu ub. ro 
ku przeprowadzone zostały wol- 
pe wybory do parlamentu. Do 
końca tego roku Wielki Churał 
ma zdecydować o przyjęciu dy
skutowanego obecnie projektu 
nowej konstytucji. Również je

Reformy po mongolska

szcze w tym roku ma się' odbyć 
ostatni już chyba, 21. zjazd 
Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej, która zamierza po
wrócić do starej nazwy Mon
golskiej Partii Ludowej z o- 
kresu jej powstania w 1921 r. 
Społeczeństwo mongolskie odczy
tuje to jako sygnał do ostatecz
nego zerwania z socjalizmem i 
przestawienia się na orienta
cję narodowo-demokratyczną. W 
przyszłym roku, a najdalej w 
1993, mają być przeprowadzone 
nowe wybory do jednoizbowego 
już parlamentu, złożonego z 75 
deputowanych, a nie, jak do
tychczas, z zasiadających w 
dwóch churałach 430 i 50 man- 
datariuszy.

Tego, czego nie da się zmie
nić już nigdy, to rzeczywistej 
historii Mongolii ostatnich 70 
lat. Odkryte przed miesiącem gro
by tysięcy mnichów buddyjskich 
masowo pomordowanych na roz
kaz Stalina wywołały u Mongo
łów nową falę nienawiści do 
rodzimych wasali. Zdaniem hi
storyków mongolskich, w okre
sie rządów komunistycznych zni
szczono w całym kraju ok. 700 
klasztorów. W samym tylko 1938 
roku. „Roku Żółtego Tygrysa”, 
zgładzono 17 tysięcy mnichów 
Posłusznym narzędziem terroru 
NKWD był dyktator z woli Sta
lina, mongolski marszałek Chor- 
łogun Czołbajsan. Była to postać 
wyjątkowo odrażająca i tępa. Do 
końca swych dni pozostał anal
fabetą, limie jąc się tylko podpisać.

Zacofaną 1 biedną Mongolię 
czeka niełatwa droga. Men
talność oszukiwanych przez 

lata ludzi przypomina stwardnia
łą skorupę, przez którą z tru
dem tylko przebija się nowe. Je
dynym magnesem dla ich przy
ciągnięcia może być tylko od
czuwalna poprawa ich sytuacji 
materialnej. A na to, jak na ra
zie, się nie zanosi. Wprawdzie 
Mongolia zawsze słynęła z obfi
tości mięsa, ale w miastach te
go nie widać. W kraju zamiesz
kałym przez 2 miliony ludzi, w 
którym ciągle jeszcze żyje 25 
milionów zwierząt hodowlanych, 
mówi się coraz częściej o wid- 
mia głodu. Jak pisał niedawno z 
Ułan-Bator specjalny wysłannik 
„Die Welt”, handel na ulicach 
miasta ma niemal wyłącznie cha
rakter wymienny. A jeśli już 
za pieniądze, to po 5-krotnie 
wyższych cenach, niż w pustych 
zazwyczaj sklepach państwo
wych. — Taka prywatyzacja mo
że przyprawić o zawrót głowy 
— powiedział po powrocie z 
Mongolii jeden z deputowanych 

.do Bundestagu.
51 proc, spośród 2-milionowej 

ludności żyje w miastach, z te
go niemal 1/4 w stolicy kraju 
Ułan-Bator Reszta rozsiana jest 
po powierzchni 1,5 min km kw., 
co daje mniej niż jednego czło
wieka na 1 km kw. Budowanie 
w takich warunkach, przy sta
łym niedoborze środków finan
sowych, nowoczesnych struktur 
państwowych i ekonomicznych, a 
nade wszystko zdrowej i wydaj
nej gospodarki, może napotkać 
bariery nie do przezwyciężenia. 
Jeśli eksperyment z kapitalizmem 
się nie uda, jak nie powiódł się 
z socjalizmem, to za pewien czas 
przed Mongolią znowu pojawić 
się może niebezpieczeństwo pod
porządkowania jej któremuś z 
dwóch wielkich sąsiadów.

G
dy w Warszawie 1 
innych miastach Pol
ski robi się szaro i 
nieprzyjemnie, a na
wet czasem zacina 
wiatr ze śniegiem, w 
Nachodce, w przydomowych o- 

gródkach kwitną jeszcze róże, łu
biny, goździki i astry. Warszawę 
i Nachodkę. leżącą nad ciepłymi 
wodami Morza Japońskiego, dzie
lą dwie olbrzymie tajgi: wscho- 
dniosyberyjska i ussuryjska. 
dziesiątki górskich łańcuchów i 
rzek.

Starszej generacji Polaków 
dwa miasta: Chabarowsk i Wła- 
dywostok są najbardziej znane. 
O takich jak: Lesozawodsk. So
wiecka Gawań i Nachodka sły
szało się mniej. Trudno sie temu 
dziwić, bowiem Nadmorski Kraj 
dzieli od Polski blisko 12 tysięcy 
kilometrów. Z jednej strony ob
lewa go Morze Japońskie, z dru
giej potężny Amur i wpadająca 
doń już nieco mniejsza Ussuri. 
Różnica czasu wynosi 9 godzin.

Nachcdkę odkryła w 1859 ro
ku załoga rosyjskiej korwety 
„Ameryka”, która uciekała przed 
sztormem, licząc bardziej na łut 
szczęścia niż sprawność okrętu. 
Ta część Oceanu Spokojnego nie 
cieszyła się wśród marynarzy do
brą opinią. Na wschodzie wzdłuż 
wysp japońskich płynie ciepły 
Prąd Cuszimski — odgałęzienie 
Kuro Sziwy. Na zachodzie zimny 
Prąd Przymorski. W dawnych 
czasach statki omijały z daleka 
nieprzyjazne brzegi, postrzępione, 
najeżone skałami. Marynarze z 
korwety „Ameryka” mogą mó
wić o szczęściu. Wśród szaleją
cego sztormu ich oczom ukazał 
się obszerny zalew nie opisany na 
żadnej mapie. W jego północno-

Ryszard Karski

Na końcu świata
Nachodkę odkryła załoga rosyjskiej korwety „Ameryka”

zachodniej części korweta zna
lazła spokojną dużą zatokę, któ
ra stanowiła naturalną przy
stań. Marynarze nazwali ją ..Na
chodka” co po polsku oznacza 
„znalezisko". I tak już pozostało. 
Dziś Nachodka jest jednym z 
największych portów na Dalekim 
Wschodzie.

Widziana z lotu ptaka, przypo-. 
mina nie tyle port morski ile 
wielkie sanatorium. Czerwone 
dachy domów wkomponowane w 
soczystą zieleń, błękit nieba i za
toki, otoczonej z trzech stron nie
wysokimi wzniesieniami.' tworzą 
urzekający obraz. Jeszcze nieda
wno pejzaż Nachodki określały 
pięciopiętrowe domy przylepione 
do podnóża okalających miasto 
wzniesień. Na przeszkodzie budo
waniu wyższych budynków sta
nęły siły przyrody: miasto leży, 
jak większość na Dalekim Wscho
dzie. nie wyłączając Kamczatki 1 
Sachalina, w rejonie sejsmicz
nym, a tajfuny szaleją tu po 
trzy dni z rzędu i dłużej. Tajfun 
„Irwin” nawiedził Nachodkę w 
1979 roku, dezorganizując życie 
w mieście; trzeciego dnia jed
nak, a więc jeszcze podczas taj
funu. ukazała się miejscowa ga
zeta.

Trudne warunki tycia powo
dują naturalną selekcję ludzi za

mieszkujących Daleki Wschód. 
Po krótkim pobycie odjeżdżają 
ci, którzy liczyli na przygodę, 
na łatwe, beztroskie życie. Pozo- 
stają ludzie twardzi, odporni na 
przeciwności losu, umiejący prze
ciwstawić się siłom przyrody. 
Znawcy Dalekiego Wschodu 
twierdzą, że gdyby policzyć przy
byszów na ten kraniec Związku 
Radzieckiego, to byłoby ich pięć 
razy więcej, niż dziś liczy Na
chodka i pobliskie miasta.

Jak kiedyś Gdynia była pol
skim oknem na świat, tak 
Nachodka jest oknem ZSRR 

na Ocean Spokojny. Powstało na
wet powiedzenie, że oczami Na
chodki Rosja patrzy na Ocean. 
Miejscowi twierdzą, że właśnie 
ten port handluje z całym świa
tem. Dokładnie: stąd płyną to
wary do 72 krajów. W porcie 
jest stale tłoczno. Poza ropą i 
węglem, wysyła się stąd rudy 
metali, drewno, ryby i inne bo
gactwa morza. Wszyscy tu ży- 
ją z morza 1 wiążą z nim swoje 
życiowe plany. A gdy zapytacie 
dorastających chłopców, jaki wy- 
biorą zawód, odpowiedź jest je
dna: oczywiście marynarza.

Dzisiaj jeszcze od strony lądu 
trudno dotrzeć do Nachodki ina
czej niż pociągiem. Wzniesienia 
Okalające miasto i zatokę nie po

zwoliły na zbudowanie lotniska. 
Z Chabarowska. przez cały Kraj 
Nadmorski, prowadzi linia kole
jowa równoległa do rzeki Ussuri. 
18-godzinna podróż niezbyt sie 
dłuży, gdyż pociągi są naprawdę 
luksusowe; przedziały dwuosobo
we. wagony restauracyjne z kar
tą. nie wszędzie dziś w ZSRR do
stępnych dań. W pociągach — 
istna wieża Babel. Japończycy 
(tych najwięcej) zwiedzający Sy
berię. Skandynawowie. Francuzi 
Anglicy. Niemcy iadący tranzy
tem przez ZSRR na Daleki 
Wschód. Właśnie tu w Nachodce 
przesiadają sie na transatlantyki 
„Bajkał” lub „Chabarowsk” u- 
trzymujące łączność z portami 
Jokohama i Hongkongiem. Stałe 
połączenia pomiędzy Nachodka i 
portami kraju „kwitnącej wiśni” 
nasila dążenie do wzajemnego 
zbliżenia. A przecież niezbyt od
ległe to czasy gdv żołnierze ja
pońscy okupowali Chabarowsk — 
stolice radzieckiego Dalekiego 
Wschodu. Na szczęście przemiany 
zachodzące w obydwu krajach 
pozwoliły nawiazać stosunki po
między Nachodka a japońskimi 
miastami Mejdżuru. Otaru, Cu- 
ruga i Okland. Mieszkańcy tych 
japońskich miast już swobodnie 
odwiedzają Nachodkę. W czasie 
jednej z takich wizyt przewiezio
no olbrzymi kamień, ustawiono

Korespondencja z Dalekiego Wschodu

go nad brzegiem zatoki i wyry
to na nim napis: Mieszkańcom 
Nachodki — mieszkańcy Mejdżu
ru.

Mikołaj Baranowski — Polak 
po mieczu, z rozrzewnieniem 
wspomina lata, gdy w Zatoce 
Wrangla rozpoczynano prace 
przy konkurencyjnym porcie — 
Wschodnim. W dwa 1 pół roku 
później wpłynął tu pierwszy sta
tek. Dlaczego na Port Wschodni 
wybrano miejsce w Zatoce Wran
gla? Jego znaczenie w przewo
zach towarów jest ogromne. Dro
ga transportu towarów z Korei 
lub Japonii do Europy przez 
Port Wschodni. Syberię Wschod
nią i Zachodnią, jest o 6 tys. mil 
krótsza, niż tradycyjny szlak 
Ocean Spokojny — Atlantyk, 
wiodący przez morza: Japońskie. 
Wschodniochińskie. Południowo- 
chińskie. Ocean Indyjski. Morze 
Czerwone. Kanał Sueski i Morze 
Śródziemne.

Gdy opuszczałem Zatokę
Wrangla, Mikołaj Baranow- 

, ski z nieukrywaną cieka
wością wypytywał mnie, co sły
chać w Polsce. Chłonął każde 
słowo. Interesowało go szczegól
nie Sandomierskie, skąd wywo
dziła się jego rodzina. Sam na
leży do trzeciego już pokolenia 
Polaków. którzy tu na końcu 
świata pracują i budują rze

czywistość — jakże inną od tam
tej. kiedy cała Syberia Wschod
nia Jakucja i Daleki Wschód 
były miejscem zesłania Polaków, 
których władze carskie, a i sta
linowskie przysyłały tu z nadzie
ją, że nigdy nie wrócą do swojej 
ojczyzny ani do normalnego ży
cia. W niektórych rejonach Pół
nocy i Dalekiego Wschodu dziś 
jeszcze straszą drewniane straż
nice wojskowe, zachowane jako 
relikty tamtych lat. które zagra
dzają drogę powrotu z ziemi, 
gdzie nie było ani Boga, ani lu
dzi. Dziadek Mikołaja Baranow
skiego spędził tutaj jedną trze
cią życia, czując na własnych 
plecach twardą rękę caratu. Jed
ną trzecią życiorysu mógł zastą
pić jednym słowem: zsyłka.

Po powrocie do zalanej słoń
cem Nachodki. mój cicerone Mi
kołaj Baranowski zgotował ml 
jeszcze jedną niespodziankę. Za
prosił'mnie na przyjęcie, które 
wydawał kapitan portu Nachod
ka. na zacumowanym przy na
brzeżu statku. Jak przystało na 
ludzi morza, nie było żadnych 
dań mięsnych. Zupa była rybna, 
przystawki składały się także 
wyłącznie z ryb Tylko jesiotra 
podano w 17 postaciach, od ma
rynowanego do wędzonego. Była 
to największa uczta rybna w 
moim życiu.

W ciepłą, cudowną listopado
wą. gwiaździsta noc. z pełnią 
księżyca, opuszczałem ten malo- 
whiczy zakątek Dalekiego Wscho
du. Mikołaj Baranowski 'prosił 
mnie, abym przed następnym 
przyjazdem do Nachodki zebrał 
jak najwięcej wiadomości o jego 
rodzinie w Sandomierskiem. O- 
biecałem że spełnie te prośbę, ale 
czy uda ml się spotkać z nim je
szcze raz?

R
ewolucja rumuńska 
obchodziła swoją dru
gą rocznicę. Wiele 
wydarzyło się w tym 
czasie. wiele się 
zmieniło. Ale jedna 
kwestia z przeszłości do dziś nie 

daje spokoju wielu Rumunom: 
gdzie się podziały skarby Ceau
sescu. jego złoto i osobiste kon
ta? Kto zna numery tych kont, 
kto może podjąć pieniądze oraz 
co robią władze Rumunii by od
zyskać cały ten majątek?

Fakt istnienia kont potwier
dziły wkrótce po rewolucji szwaj
carskie banki. Niemniej jednak 
do odmrożenia tych rachunków 
konieczny jest jeden warunek: 
dyktator musi zostać uznany 
przestępcą nie tylko przez pra
wo rumuńskie, ale również przez 
szwajcarską Temidę. O istnieniu 
kont mówił zresztą również brat 
Ceausescu — Marin, który pra
cował w przedstawicielstwie han
dlowym Rumunii w Austrii 1 
bezpośrednio zajmował się wpła
caniem pieniędzy na te konta.

Skarby Ceausescu oceniane sa 
różnie — od 400 milionów do 5 
miliardów dolarów, zarówno w 
walucie jak i w zlocie. Do tego 
należy dodać wyroby jubilerskie 
i ozdoby warte wiele setek ty
sięcy dolarów (wśród nich znaj
duje się m. in. buława prezyden
cka ozdobiona diamentami 1 
szmaragdami, pierścienie, broszki, 
złote szkatułki, kryształy itd.). 
którą bez śladu zginęły w dniach 

rewolucji. Co więcej. zdaniem 
świadków, w przededniu rewo
lucji z Rumunii nielegalnie wy
jechało do Szwajcarii wiele cię
żarówek ze złotem, które jak się 
przypuszcza, osiadło w sejfach 
„szwajcarskich gnomów”.

Najnowsza fala emocji zwią
zana jest z informacją, że w Ka
nadzie zakończyły się prace nad 
dokumentalnym filmem „Skarby 
diabła”. Opowiada on o tym jak 
i za co Ceausescu otrzymywał 
pieniądze, które następnie prze
kazywał do banków w Szwajca
rii i prawdopodobnie w innych 
państwach (np. w Iranie). Film 
ten, jak informowała prasa ru
muńska, miał być przedstawio
ny w kanadyjskiej telewizji 8 
października br. Jednakże na 
kilka godzin przed emisją został 
zdjęty. Stało się tak na życzenie 
Sądu Najwyższego prowincji On
tario. do którego stosowny wnio
sek złożyła firma „Pet Marwick 
Thorn”. Przypuszcza się. że jest 
to firma założona przez rząd Ru
munii i mająca za zadanie od
nalezienie i odzyskanie dla Ru
munii skarbów Ceausescu. 5 li
stopada film jednak ukazał się 
na ekranach, zaś gazeta „Roma
nia Libere” opublikowała w spec
jalnym dodatku spisany z ekra- 
r” stenogram „Skarbów diabła”.

e stenogramu wynika, że dla 
uzyskania pieniędzy Ceauses
cu nie cofał się przed żad

nymi krokami. Najbardziej do
chodowym „interesem” była

Cale złoto Ceausescu
sprzedaż ludzi — oczywiście nie 
bezpośrednio. Zgadzając się na 
wyjazd rumuńskich Żydów do 
Izraela, dyktator na mocy taj
nych porozumień z rządem tego 
kraju i zzeregiem organizacji sy
jonistycznych otrzymywał za je
dnego człowieka po 5—7 tysię
cy dolarów. Rumunię ogółem o- 
puściło 400 tysięcy osób pocho
dzenia żydowskiego, zaś Ceauses
cu — według przytoczonych w 
filmie danych służb bezpieczeń
stwa Izraela — w latach 70. i 80. 
otrzymał za to około 60 milio
nów dolarów.

W ten sam sposób dyktator o- 
trzymywał pieniądze za wyjazd 
obywateli narodowości niemiec
kiej. za których płacił rząd RFN. 
Jak twierdzą twórcy filmu, tary
fa za wyjazd jednego człowieka 
wynosiła 10—15 tysięcy zachód- 
nioniemieckich marek. Średnią 
kwotę łatwo obliczyć jeśli u- 
względnić, że Rumunię opuściło 
ponad 200 tysięcy osób przyzna
jących się do niemieckiego po
chodzenia. Wszystkie te pienią
dze Ceausescu przez podstawio
ne osoby wpłacił na swoje oso
biste konta.

Twórcy filmu twierdzą, że ru
muński dyktator zajmował się 
również handlem bronią. Poprzez 

swojego brata Marina okazjonal
nie sprzedawał na zachód posz
czególne, znajdujące się na wy
posażeniu armii rumuńskiej, 
egzemplarze radzieckiego uzbro
jenia, jak również dostarczał du
że partie broni. Sprzedawane by
ło wszystko — od pistoletów po 
rakiety — powiedział reżyserom 
filmu były pracownik służby 
bezpieczeństwa Litwiu Turku, 
któremu udało się wyemigrować 
do USA. Przytoczył on przykład 
sprzedaży w 1982 roku reżimowi 
Saddama Hussajna duże] partii 
rakiet w cenie 16000 dolarów za 
sztukę. Rozliczenie przeprowadzo
no w gotówce — bez pośrednic
twa banków. W osławionej Se- 
curitate utworzono nawet spec
jalny departament, który zajmo
wał się wyłącznie operacjami wa
lutowymi i handlem bronią. Po
przez ten departament Ceausescu 
otrzymał setki milionów dolarów. 
Poza tym handlem bronią trud
niła się specjalnie do tego celu
,i'‘”-orzona firma „Duneria”.

vły i inne źródła dochodów. 
Rumunia zgodziła się np. 
magazynować na swoim te

rytorium toksyczne odpady z 
Włoch. Kiedy znajdujące się w 
pobliżu magazynów miejscowości 
(w tym czarnomorski kurort Kon

stanca) były już tak skażone, że 
zaczęły tam wybuchać epidemi
czne fale chorób, Ceausescu 
chcąc stłumić skandal, pozwal
niał ze stanowisk wszystkie zwią
zane ze sprawą osoby. Niektóre 
z nich trafiły nawet do więzie
nia. Toksyczne odpady polecił 
zaś po prostu wrzucić do Morza 
Czarnego.

Oficjalne władze Rumunii sta
rają się trzymać w tajemnicy 
wszystkie działania związane z 
poszukiwaniem skarbów Ceause
scu. Czasem jednak pewne szcze
góły przedostają sie do prasy. 
Wiadomo np.. że problemem tym 
zajmuje się specjalna komisja 
kierowana przez prezesa Narodo
wego Banku Rumunii. Komisja 
przygotowała już 13 raportów, ale 
ich treść i wnioski są głęboko u- 
tajnione. , . . .

Najbardziej sensacyjne było je
dnak oświadczenie kanadyjskie
go eksperta Roda Stamplera. do 
którego zwrócili się przedstawi
ciele Rumunii. Stwierdził on mia
nowicie, że stworzony przez Ceau
sescu system pozyskiwania i 
„prania” pieniędzy nie tylko zo
stał zachowany, ale wręcz sie 
rozwija. Funkcjonuje on jednak 
w ten sposób, że nie sposób zro
zumieć kto wykorzystuje te pie
niądze i zagarnia dochody z o- 
bracania nimi. Równocześnie, jak 
podkreślił Stampler. wiele posz
lak wskazuje, że nieznane osoby 
przy współudziale żyjących jesz
cze członków klanu Ceausescu, 

podjęły już z tajnych kont wię
kszość pieniędzy. Kim są ci lu
dzie i z czyjego działają polece
nia, Stampler nie powiedział.

Interesującą wersję śmierci Ma
rina Ceausescu podjęła gazeta 
„Tineretul Liber”. Dowiedziaw
szy się o egzekucji Eleny i Ni- 
kolae. powiesił sie on w piwni
cy swego biura w Wiedniu — 
tak przynajmniej głosiła wersja 
oficjalna. Ale, jak informuje ga
zeta. pa kilka godzin przed rze- 
komem samobójstwem ponoć wi
dziano go w dobrym zdrowiu i 
humorze w miasteczku Eisen- 
stadt. Jak poinformował dzienni
karza gazety jeden z zaprzyjaź
nionych z Marinem austriackich 
biznesmenów, ten ostatni nie u- 
krywał wcale, że jego głównym 
zadaniem było wpłacania pie
niędzy na konta brata. Marin nie 
zajmował się polityką, nie ucze
stniczył w represjach przeciw na
rodowi. Dysponując wystarczają
cą ilością pieniędzy mógł wiec 
po prostu uciec np. do Australii. 
Zdaniem owego biznesmena. Ma
rin nie popełnił samobójstwa — 
torturowano go. chcąc uzyskać 
informacje, a następnie powie
szono. Uważa on też. że pienią
dze Ceausescu już ..wyparowały”. 
Rumunia nie otrzyma ich tak 
jak Filipiny nigdv nie zobaczyły 
pieniędzy Marcosa. „Szwajcars
kie gnomy” potrafią dochować 
tajemnicy.

STANISŁAW FILIPCZAK
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RF A ■W»csor»J, więc w cza- 
1 A f uch, kiedy kilogram 
1 Ił/ kiełbasy nie koszto- 
11 If wał jeszcze pół pen- 
V V sji — bo zresztą prze

ważnie żadnej kieł
basy nie było ~ oraz kiedy łatwo 
wyjeżdżało się na Kołymę bez 
powrotnego biletu, żył w Rosji 
(1923—1984) znany 1 u nas pro
zaik Włodzimierz Tiendriakow 
Był żywą maszyna do pisania: 
potrafił w ciągu jednego roku 
napisać kilka dłuższych opowie
ści i pod względem wydajności 
mógłby konkurować nawet z 
Kraszewskim lub Simenonem. Na- 

/ tomlast cenzura kasowała mu co 
trzeci tekst, a nieraz co drugi.

Bo Tiendriakow, rezygnując z 
wielkoliterackich ambicji, zajął 
się literacką publicystyką, a to 
W obronie prawości, kanonów 
moralnych oraz ideałów. Z tego 
powodu deptał władzy po odcis
kach, więc władza rewanżowała 
mu się gorliwie, amputując co o- 
strzejsze teksty.

Kiedy natomiast zmieniły się 
obyczaje władzy, Tiendriakow 
Suż nie żył. Ale pozostała żona, 
Jataiia Asmołowa, która konse

kwentnie kieruje do druku mę
żowskie maszynopisy, a jest ich 
niemało.

To — nawiasem mówiąc — je
szcze jedna z żon nieposłusznych 
rosyjskich pisarzy, które do koń
ca zachowały się lojalnie. A było 
takich w ostatnich dziesięciole
ciach sporo. Znosiły nędzę i 
krzywdy, utrzymywały dom, bie
gały do więzień z prowiantem, a 
potem czekały całymi latami aż 
ich mężowie wrócą, często — 
czekały bezskutecznie. Niektóre 
same wyjeżdżały na Syberię, w 
ślad, a inne zsyłano — za nic. 
Były jak nasze prababcie, dzie-

■Tacek Wojciechowski

Opowieści wczorajsze
łące niedole pradziadków, pow
stańców z 1863 roku.

Wśród opowiadań Tiendriako- 
wa, które N. Asmołowa zamieś
ciła w 1988 roku w miesięczni
kach „Znamja” i „Nowyj mir” 
kilka wybrano do edycji w pol
skim tomie „Na szczęśliwej wy
spie komunizmu”. Nie trzeba zra
żać się brzmieniem tytułu, ani 
faktem, że są to opowiadania li
teracko kiepskie, oraz że nie 
tworzą (bo nie mogą) spójnej 
całości, mimo że ułożono je w 
chronologicznym porządku, we
dług czasu akcji. Są to natomiast 
opowieści faktograficzne, relacje 
z Wydarzeń prawdziwych 1 jako 
takie — bulwersujące.

powieść pierwsza „Para 
gniadych” wycofuje czas 
akcji do pamiętnego 1929 

roku. Był to początek szczegól
nie okrutnej, bezmyślnej i dra
matycznej inicjatywy Józefa Wis- 
sarionowicza: rozkułaczania. Z 
początku wyglądało to na po
mysł być może najgłupszy z głu
pich, ale nie zbrodniczy. Bogaci 
chłopi przejmowali mianowicie 
chałupy oraz dobytek biednych, 
biedni zaś brali we władanie go
spodarstwa bogatych. A już inna 
sprawa, że za bogacza uchodził 
wtedy właściciel dwóch koni.

Niby tak miała wyglądać spra
wiedliwość społeczna: odebrać 
bogatym i przekazać biednym. 
Gruziński Robin HoodT Tymcza

sem ci odrobinę bogatsi byli bo
gatsi dlatego, że chciało się im 
pracować oraz umieli pracować, 
zaś biedniejsi nie; natomiast ra
dziecka władza zniechęciła wszy
stkich do pracy równo.

Prawie każdego uznano za 
kułaka i wyekspediowano na Sy
berię. Ilu ludzi zginęło z głodu, 
z chorób, z zimna? Kiedy Chur
chill zapytał o to po latach, Sta
lin pokazał mu dziesięć palców: 
dziesięć milionów.

Opowieści drugiej, „Chleb dla 
psa”, właściwie nie można czy
tać bez przerażenia. Jej akcję 
wpisano w 1933 rok, który był 
na Ukrainie i w Rosji czasem 
niewyobrażalnego głodu. Znów, z 
braku pożywienia, zmarły milio
ny ludzi. Takie były skutki roz
kułaczania, tworzenia kołchozów 
i stalinowskiej „polityki rolnej” 
A podobno Ukraina mogłaby 
wyżywić połowę Europy.

Tiendriakow przypomniał ten 
czas w kontekście maleńkiej o- 
sady, przez którą przewijali się 
deportowani, • wycieńczeni gło
dem chłopi i gdzie masowo umie
rali: na skwerze, na stacji, na 
ulicy. Opis jest tylko umiarko
wanie drastyczny, a jednak robi 
wstrząsające wrażenie. Co to był 
za system? I co to za ludzie wy
dawali oraz realizowali takie dy
rektywy?

W opowiadaniu „Parania” 
miejsce akcji zachowało się to । 

samo, jej czas jest natomiast nie
co późniejszy: 1937 rok. Ludzie 
już na ulicach nie umierali, ale 
to nie znaczy, że byli syci — 
wszyscy przędli cienko. Ale tym 
razem mowa jest o degrengola
dzie politycznej.

Otóż lokalna wariatka ubzdu
rała sobie, że jest kochanką u- 
miłowanego wodza. Przemierzała 
więc uliczki i z imieniem Stali
na wiązała najbardziej bzdurne 
oskarżenia mieszkańców osady, co 
skutkowało: aresztowano ich po 
kolei, tak jak pokazała palcem. 
Nie w tym rzecz, czy zdarzenie 
było prawdziwe, czy nie. Sam 
fakt, że taką fabułę dało się Wy
myślić bez trudu i wpisać w 
realną scenerię, jest symptoma
tyczny.

Wszystkim zaś, których ziryto
wałaby absurdalność tego pomy
słu, Tiendriakow przypomina pe
wien autentyczny fakt. Otóż za
chowała się fotografia Stalina, 
wręczającego prezenty małej 
dziewczynce. W podpisie pod 
zdjęciem nie ma jednak informa
cji, że rodzice dziewczynki zo
stali wkrótce zgładzeni z rozka
zu przywódcy. Jaka więc była 
różnica pomiędzy nim a ową Pa-

Ntomiast frontowa opowieść 
„Donna Anna” jest stosun
kowo mało ekspresyjna — 

być może za sprawą rozgadanej 
narracji — mimo licznych dra

styczności fabularnych. Młody o- 
ficer, miłośnik poezji, człowiek 
nadwrażliwy, traci nagle wszel
kie hamulce: zamienia się w bez
myślnego zabijakę i prowadzi 
oddział na pewną śmierć, za co 
stanie później przed plutonem 
egzekucyjnym. Jeśli tezą tego o- 
powiadania miała być sugestia 
bardzo kruchej powłoki etycz
nej i kulturalnej, pod którą w 
każdym czai się bestia, to ani 
konkluzja nie jest prawdziwa, ani 
dowody nie przekonywują.

Bardzo niedopracowana, roz
chwiana i przegadana jest rów
nież opowieść „Polowanie”. Tym 
razem zdarzenia wpisano w 1948 
rok, kiedy to dał o -obie znać 
kolejny paroksyzm antysemic
kiej nagonki. Przypominając te 
wydarzenia, Tiendriakow ogra
niczył się wyłącznie do środowi
ska literackiego.

Jakkolwiek w Instytucie Lite
rackim im. Gorkiego (szkoła li
teracka, do której posyłano pi
sarzy), w gronie literackiej mło
dzieży kampania antysemicka 
przybrała mniejsze rozmiary niż 
w innych środowiskach, to jed
nak ofiary były: wykańczano 
głównie najbardziej utalentowa
nych. Natomiast wśród litera
tów starszych bez żenady oskar
żano pisarzy pochodzenia żydow
skiego o wszelakie możliwe prze
stępstwa, następnie pozbawiano 

ich mieszkań i pracy, a w końcu 
zsyłano do lagrów. I nikt ni* 
miał odwagi zaprotestować.

Zupełnie inne niż pozostałe i 
niesłychanie zjadliwe jest opo
wiadanie tytułowe. To po prostu 
relacja z przyjęcia na daczy u 
Chruszczowa dla zaproszonych 
wybitnych twórców. Zdarzenie o- 
pisano z detalami — polecam 
zwłaszcza jadłospis na stronach 
238—239 — z wyjątkową złośli
wością i nie ma żadnych wąt
pliwości, że autor uważał Chru
szczowa za zero.

Jest to opowieść typu „z chło
pa król”, o niewyobrażalnym 
nepotyzmie ułożona w, serię mi
gawkowych scen. Oto stoły, ugi
nające się od nadmiaru potraw 
oraz napitków Oto pływalnia, 
gdzie nawet (no proszę!) można 
wypożyczyć kąpielówki. I wszę
dzie banda lizusów, gotowa na 
każde skinienie.

Chruszczów zaś, mocno pod
chmielony, udzielał twórcom po
uczeń, łajał ich i groził, a w koń
cu wziął się za strzelanie do rzut
ków. Prostacki, tępy, stalinowski 
dygnitarz — powiada Tlendfia- 
kow. I wprawdzie dodaje, że to 
właśnie Chruszczów rozprawił się 
ze stalinizmem, ale ta opinia nie 
równoważy przedstawionych o- 
belg.

Autor ma oczywiście swoją ra
cję. Ale w gruncie rzeczy to je
dnak Chruszczów dokonał zasad
niczego wyłomu w imperium zła. 
Stworzył podstawy do tego, co 
nastąpiło później i teraz — nawet 
jeśli tego nie chciał.

Władimir Tiendriakow: Na szczę
śliwej wyspie komunizmu. Przekład 
z ros. zbiorowy. — W-wa: Krąg, 
1991, «. 247, zł. 28.090.

C
entralną postacią współ
czesnej praktyki kon
certowej jest bez wąt
pienia dyrygent, a w 
naszej epoce ta nie
zwykle odpowiedzialna 
funkcja osiągnęła chyba apogeum 

swego historycznego rozwoju.
W ślad za ważnością roli nadą
żają oczywiście honoraria, a po
staci najwybitniejszych mistrzów 
batuty otoczone są atmosferą 
sensacji, niekiedy wręcz legen
dy, zastrzeżonej, zdawałoby się, 
wyłącznie dla Rubinsteinów, 
Heifetzów czy Horowitzów.

Historycznie rzecz ujmując, 
funkcja dyrygenta pojawiła się 
wraz z muzyką zespołową: tam 
gdzie działa grupa ludzi — nie
odzowny jest koordynator. Roz
wój muzyki, nawarstwianie kom
plikacji wymuszały poszerzanie 
zakresu dyrygenckich powinno
ści i modyfikowały zasób środ
ków oddziaływania na zespół. I 
tak w średniowiecznym chorale 
gregoriańskim kierownik zespołu 
wokalnego — kantor — rucha
mi rąk podpierał pamięć swoich 
podopiecznych, sugerując kieru
nek zmiany melodii. W muzyce 
polifonicznej dyrygent czuwał 
nad rytmicznym przebiegiem po
szczególnych głosów, odmierza
jąc ręką stałą jednostkę rytmu, 
której tempo odpowiadało szyb
kości kroku spokojnie idącego 
człowieka. Z pojawieniem się 
zespołów instrumentalnych funk
cję dyrygenta pełnił jeden z mu
zyków: Corelli prowadził swoją 
znakomitą orkiestrę smyczkową 
na dworze księcia kardynała 
Ottoboniego w Rzymie jako 
pierwszy skrzypek, Haendel od 
klawesynu, młody Bach — naj
chętniej grając na altówce, któ
ra z racji rejestru znajdowała 
się, jak sam powiadał, „w środ
ku muzyki”.

Duże zespoły, zwłaszcza w 
przedstawieniach operowych, wy
magały bardziej sugestywnych 
środków koordynacji. Dyktator 
życia muzycznego Paryża za pa
nowania „Króla-Słońce”, sfran- 
cuszczony Włoch Jean Baptiste 
Lully wybijał rytm stukając o 
podłogę pokaźną laską. On też 
stał się pierwszą ofiarą swego 
tak dziś podziwianego zawodu: 
zirytowany na muzyków wbił z 
wściekłością dyrygencki drąg w 
podłogę, trafiając jednak po 
drodze w swój własny palec u 

nogi, po czym zmarl wskutek za
każenia.

U progu epoki klasycznej 
funkcję dyrygenta pełnił pierw
szy skrzypek — koncertmistrz. 
Ta wywodząca się z baroku 
praktyka sprawdzała się jednak 
tylko w odniesieniu do małych 
zespołów I wtedy właśnie na
stąpił punkt zwrotny w rozwoju 
sztuki kapelmistrzowskiej: poja
wili się muzycy, najczęściej kom-

Jerzy Kusiak

pozytorzy, którzy nić grając ha 
żadnym instrumencie prowadzi
li orkiestry umownymi ruchami 
rąk, i w okresie prób poprze
dzających występ troszczyli się 
o w miarę staranne odczytanie 
tekstu. Z czasem smyczek, drąg 
Lully’ego czy rulon nut ustąpiły 
miejsca cienkiemu patyczkowi, 
zwanemu z włoskiego batutą, 
która to pałeczka do dzisiejszego 
dnia stanowi instrument każde
go dyrygenta. Gwoli historycznej 
ścisłości dodajmy, że pierwszy 
użył batuty wybitny skrzypek i 
kompozytor niemiecki Louis 
Spohr w 1820 roku, a w ślad 
za nim stale posługiwał się ba
tutą Feliks Mendelssohn. Pu
bliczność koncertowa przyjęła 
nowinkę niechętnie i sarkała, że 
gestykulowanie dyrygenta prze
szkadza w percepcji utworu.

Olbrzymie zasługi dla roz
woju dyrygentury położyli 
Liszt i Wagner, choć mi

mochodem: jako kompozytorzy 
najlepiej wiedzieli, co chcą od 
orkiestry wyegzekwować. Nato
miast za pierwszego nowoczes
nego dyrygenta uważa się Han
sa von Bul owa (1830—94), ucz
nia wyżej wymienionej dwójki 
geniuszy.

Baron Hans Guido von Billów 
był muzykiem nie tylko znako
mitym, ale i wszechstronnym: 
jako pianista konkurował o pal
mę pierwszeństwa z najlepszy
mi wirtuozami epoki, nie wyłą
czając samego Antoniego Rubin
steina, a ponadto komponował, 

zajmowal się pedagogiką, teorią 
muzyki, publicystyką i organiza
cją życia muzycznego, i jeszcze 
znajdował czas na przygotowa
nie edytorskie do druku np. u- 
tworów fortepianowych Beetho- 
vena czy etiud Chopina. Naj
większą pasją jego życia było 
jednak prowadzenie dzieł innych 
kompozytorów. Szczególnie upo
dobał sobie utwory Eeethorena, 
Wagnera, Brahmsa i Ryszarda

Straussa i na tym polu dał sze
reg kreacji interpretatorskich, 
wręcz wzorcowych. Obdarzony 
fenomenalną pamięcią dyrygo
wał bez partytury, starannie wy
pracowywał z orkiestrą propor
cje brzmienia i szczegóły frazo
wania, co należało wówczas do 
absolutnych ewenementów. On 

W®

też pierwszy w historii wyruszył 
ze swą orkiestrą z Meiningen w 
podróż koncertową, święcąc 
triumfy w Lipsku, Berlinie i 
Wiedniu. Idee i pomysły von Bti- 
lowa znalazły rychło naśladow
ców, z niewątpliwie olbrzymim 
pożytkiem dla samej muzyki. 
Niestety, równie skwapliwie ko

piowano także te mniej chwa
lebne poczynania artysty, jak 
pompatyczne przemawianie z e- 
strady, niekoniecznie na tematy 
muzyczne, czy prowadzenie sym
fonii Beethouena w białych rę
kawiczkach, które przed mar
szem żałobnym z „Eroiki” mistrz 
zamieniał na czarne. Hans von 
Billów otworzył epokę dyrygen
tów — gwiazdorów, naznaczoną 
takimi wielkimi indywidualno

ściami, jak Nikisch, Toscanini, 
Furtwangler, Stokowski, Karajan 
czy Bernstein.

Szczególna rola dyrygenta 
wypływa z samej istoty mu
zyki symfonicznej czy opero

wej. Ktoś musi zsynchronizować 
działania całej rzeszy indywidu

alistów, podporządkować je ogól
nej, logicznej ' i spójnej wizji 
dzieła i musi legitymować się 
odpowiednimi walorami, by tym 
zadaniom sprostać. Owe walory, 
to — uogólniając — wybitne 
predyspozycje muzyczne i psy
chiczne oraz wszechstronna mu
zyczna wiedza nabyta drogą stu

diów i praktyki. Dodajmy do te
go umiejętność kierowania ze
społami ludzi, znajomość zasad 
organizacji pracy, dar sugestii, 
samodyscyplinę, nawet zdolności 
aktorskie Spełnienie tych wszy
stkich warunków nie gwarantu
je jeszcze pełnego sukcesu, jeśli 
zabraknie poczucia posłannictwa 
i bogactwa wnętrza, które tak 
chetnie określamy jako iskrę 
bożą.

Arcykapłaństwu dyrygentów 
zawdzięczamy natchnione inter
pretacje wprowadzające słucha
czy W stan metafizycznych unie
sień. Ale nie tak znów rzadko 
oko „JA j Pań Bóg” prowadzi 
do zachwiania proporcji, by nie 
powiedzieć — wynaturzeń, wśród 
których ginie szacunek dla praw 
kompozytora i podmiotu, który 
stanowi stworzona przez niego 
muzyka. Walczył z takimi skraj
nymi egocentrycznymi postawa
mi dyrygentów m. in. Igor Stra
wiński: Muzyka romantyczna ,iie- 
pomiernie napuszyła osobę dyry
genta. Nie tylko przydała mu 
nimbu, który na podium jego 
jednego wystawia na wszystkie 
spojrzenia, lecz do tego wyposa
żyła go jeszcze w nieograniczo
ną władzę nad powierzoną mu
zyką. Wyniesiony na swój wróż
biarski trójnóg, narzuca dyrygo
wanym przez siebie kompozy
cjom własne tempa i niuanse i 
w naiwnej bezczelności czuje się 
powołany do mówienia o „swojej 
piątej" czy o „swojej siódmej”, 
jak kucharz, który zachwala 
swoje specjalności. Trudno rze
czowemu Strawińskiemu odmó
wić racji, choć z drugiej strony 
— gdyby nie owe dyrygenckie 
chwyty i retusze, wiele nawet 
wartościowych utworów — nie 
wywołując oddźwięku u słucha
czy — zniknęłoby bezpowrotnie 
z repertuarowej powierzchni

Wszechwładza dyrygenta obję
ła stopniowo również ludzi — 
członków powierzonej mu orkie
stry — 1 nie będzie przesady w 

stwierdzeniu, że obszerny roz
dział w historii dyrygentury — 
wyjątkowo okraszony historyjka
mi prawdziwymi i zmyślonymi 
— dotyczy konfliktów kapelmi
strzów z muzykami. Tu napom
knijmy tylko, że na przykład 
Mahler ciskał gromy, Toscanini 
łamał batuty i wdeptywał w dy
rygenckie podium kieszonkowe 
zegarki, a Stokowski, bezpardo
nowy w odruchach frustracji, 
wyrzucał ludzi z pracy.

Podłoże antagonizmów jest 
całkowicie zrozumiałe: im 
bardziej wzrastała rola dy

rygenta, tym bardziej malała 
rola muzyka, któremu stawiano 
coraz wyższe wymagania, pozba
wiając go równocześnie okru
chów indywidualnej satysfakcji 
i samospełnieńia. W mniemaniu 
dyrygentów-arcykapłanów — 
muzycy w zespole to wysoko 
kwalifikowana plazma, ślepo po
słuszna i wyczulona na każdy 
gest wodza. Podejście takie, na 
szczęście coraz rzadsze, prowadzi 
w ślepy zaułek: przynosząc za
skakująco pozytywne rezultaty 
w ukazywaniu architektury u- 
tworu, ogołaca wykonanie z cech 
spontaniczności, żywiołowości, 
nawet jakże pożądanej niespo
dzianki, a więc owego pierwia
stka ludycznego — elementu gry, 
który w istotny sposób odróżnia 
muzykę od innych dziedzin sztu
ki.

W tym gąszczu problemów 
bierze dziś górę podejście racjo
nalne. Należne miejsce odzysku
je kompozytor, dyrygent-facho- 
wiec wnikając w materię i ducha 
dzieła organizuje pracę orkiestry 
i reżyseruje akt kreacji, muzyk 
— bezpośredni realizator wizji 
znajduje zadośćuczynienie w ra
dości grania i w kulcie perfek- 
cjonizmu, składając swe osobiJ 
ste ambicje na ołtarzu wspólnej 
idei, i Wreszcie słuchacz, bez 
którego to wszystko nie miałoby 
głębszego sensu, uczestniczy bier
nie w misterium, lecz przez za
kupienie biletu umożliwia egzy
stencję kompozytorowi, dyrygen
towi i muzykom. A więc stosu
nek partnerski, z właściwym po
działem ról i gratyfikacji. By ta
ki układ stał się w muzyce zja
wiskiem powszechnym — wszy
scy pokornie pokłonić się musl- 
my zwyczajnej, ludzkiej mądro
ści.

Po wojnie pojęcie elity prawie nie funkcjonowało w społecznej 
świadomości, a jeżeli już, to starano się nadać mu mocno pe
joratywny charakter. Ideolodzy podświadomie czuli bowiem z 

jakich grup społecznych wywodzą się zazwyczaj przedstawiciele elit. 
Zarówno dobre urodzenie, jak i niska kiedyś pozycja społeczna nie 
były dobrze widziane. Pierwszych zazwyczaj nie akceptowano ze 
względów doktrynalnych, o drugich nie chciano słyszeć, bo przecież 
przyszłe społeczeństwo miało być zespołem ludzi w miarę dobrze sy
tuowanych, wykształconych, i jak to się wówczas mówiło — uświa
domionych społecznie.

Stabilizację materialną oraz wykształcenie, a tym samym dostęp 
do wartości kulturalnych, uzyskiwano w różny sposób. Nie trzeba 
być prorokiem, aby przekonać się, że za wieloma naukowymi tytu
łami bardzo często nie stała wiedza, ani prawdziwe zainteresowanie 
problemami kulturalnymi, czy naukowymi, że często ludzie o bardzo 
miernej inteligencji byli, i są do dziś dnia, ich posiadaczami. W ten 
sposób zniknęło pojęcie elity, zostało ono sztucznie poszerzone i nie
słusznie zmienione na coś, co nazywano kręgiem ludzi kulturalnych. 
Było to pojęcie bardzo niejasne, zrównujące ze sobą ludzi prawdzi
wie utalentowanych, wykształconych, wrażliwych i pracowitych t 
przeważającą rzeszą miernot, których nie można nawet zaliczyć do 
kategorii snobów. Tak jednak być nie powinno, i nie może. Trzeba 
tobie wyjaśnić czym jest prawdziwa elita, a czym powszechny do
stęp do wartości kulturalnych.

O elitach parę słów już się powiedziało. Trzeba do tego dodać, 
ie one to właśnie są siłą napędową kulturalnego postępu społeazeń- 
itwa. Jego członkowie muszą zdawać sobie sprawę z tego, że wstęp 

/

Elity i snobi
do elity jest trudny, że wymaga wrodzonych uzdolnień oraz koniecz
nego zasobu wiedzy. Powinni zdawać sobie sprawę z tego, że dobre 
urodzenie, naukowy tytuł, czy duże pieniądze nie są w stanie uczy
nić ich pełnoprawnymi członkami owych specyficznych grup spo
łecznych. Elity mają to do siebie, że z jednej strony utrudniają do
stęp do swego kręgu, z drugiej zaś niebywale dbają o prawidłowy 
kulturalny rozwój innych grup społecznych. Jest to postępowanie 
naturalne i racjonalne. Utrudniony dostęp do pewnych wąskich grup 
społecznych jest gwarancją, że przyszły ich członek rzeczywiście 
dysponuje naturalnymi warunkami potrzebnymi do funkcjonowania 
w ich kręgu, oraz że potrafił pokonać wiele naturalnych trudności 
stojących mu na przeszkodzie. Z drugiej strony powszechny dostęp 
do wartości kulturalnych potrzebny jest po to, aby każdy miał rów
ne szanse skorzystać z niego właściwie: poszerzyć swą wiedzę, roz
winąć i udoskonalić swą wrażliwość, ożywić swą nieustanną umy
słową aktywność. Inaczej mówiąc elity mimo licznych barier i utru
dnień mają wyraźną tendencję do poszerzania swych kręgów, z tym, 
że naturalna weryfikacja jest tu dosyć ostra. Jest to postępowanie 
naturalne i moralne, zrównuje bowiem ludzi nie ze względu na ich 
tradycyjne pochodzenie, fikcyjne wykształcenie, czy założenia ideo
logiczne, ale podług zdolności, wiedzy i pracy. Elity są więc bardzo 
potrzebne i pożyteczne.

Wokół wąskich elitarnych kręgów zawsze chętnie kręcą się tak 
zwani snobi. Snobizm sam w sobie nie jest niczym, nagannym. Wszy
stko zależy od tego jaki człowiek snobem zostaje. Jeżeli jest to czło
wiek o giętkim i ruchliwym umyśle, o potrzebnej dawce inteligencji, 
potrafi swój snobizm zmienić w autentyczną pasję, albo zdać sobie 
sprawę ze swych mniejszych lub większych ograniczeń i możliwości 
i znaleźć dla siebie właściwe miejsce w kulturalnej hierarchii spo
łeczeństwa. Niebezpieczny, niesmaczny i męczący jest natomiast sno
bizm reprezentowany przez miernoty i ludzi mocno ograniczonych, 
nie posiadających naturalnych tendencji do pogłębionych refleksji, 
do zadawania właściwych pytań, ale ferujących swe sądy katego
rycznie, i patrzących na prostych ale wrażliwych ludzi z góry. Nie
bezpieczni są tacy snobi, którzy przy wymienionych cechach zdo
łali się jakoś, z różnych powodów do prawdziwych elit prześliznąć 
i z powodzeniem w nich funkcjonować. Z tym zjawiskiem, i z tymi 
ludźmi należy walczyć przede wszystkim poprzez eliminację ich * 
kręgów elitarnych.

Cała rzesza naturalnych mniej lub bardziej zdolnych snobów jest 
natomiast bardzo pożyteczna i użyteczna. Znają oni swoje miejsce, 
zdają sobie sprawę ze swych ograniczeń, ale sprawia im przyjem
ność służenie sprawom z kręgu wartości wyższych. Służąc im nie 
próbują wynosić się ponad innych, ale czują się lepiej, gdy uda im 
się coś tam, dla ich zdaniem, ważnej sprawy zrobić. Myślę więc, że 
dotąd pogardzane grupy do jakich zaliczyć można kulturalne, czy 
intelektualne elity oraz kiedyś równie pogardzanych snobów czeka 
już niedługo prawdziwy renesans.

ANDRZEJ WARZECHA



a DZIENNIK POLSKI' ifr I

Z głębokim talem zawiadamiamy, ta smar! nagle, przeżywszy «3 
lata, długoletni pracownik Biura Projektów Przemysłu Skórzanego, 

najukochańszy Mąt, Dziadziuś, Tatuś

DZIENNIK SPORTOWY

Dalekie skoki Feldera
W Garmisch-Partenkirchen odbył się dragi konkurs Turnieju Czte

rech Skoczni. Zakończył się on triumfem Austriaka Feldera, który 
oddał dwa najdłuższe skoki w imprezie i otrzymał notę 218,9 pkt.

TADEUSZ POLEK
Odprowadzenie Zmarłego na miejzee wiecsnego spoczynku od

będzie się w sobotę 4 stycznia 1992 roku o godz. 9.15 na cmentarzu 
Rakowickim, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim -bólu

ŻONA, SYN, SYNOWA, WNUKI I RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

MARIA ANNA z Porębskich PIEPRZOWA
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w kaplicy na cmentarni 

Rakowickim w sobotę 4 stycznia 1992 roku o godz. 12, po czym 
nastąpi wyprowadzenie Zmarłej do grobu rodzinnego.

Pogrążeni w głębokim żalu
CÓRKA, SYN, WNUCZKA ANIA, 

PRAWNUCZKA I RODZINA

► SZPITALNA 34 („Hasawa”), USD: 11450—11550, DEM: 7150 
—7330.

► WIELOPOLE 3 („Wielopole"), — punkt czynny do 22 — 
USD: 11500—11650, DEM: 7150—7270, FRF: 2100—2180, ATS: 
1000—1030.

► STAROWIŚLNA 60, USD; 11400—11550, DEM: 7200—7300, 
ATS: 1025-1040.

Żegnać Go będziemy w sobotę, 4 styczni® o godz. 9.13 na cmen
tarzu Rakowickim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Dyrektor i Pracownicy BPPS w Krakowie

g głębokim żalem zawiadamiamy, ie dnia 23 grudnia 1991 roku 
zmarła w wieku 89 lat nasza ukochana Mama, Babcia l Prababcia

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 grudnia zmarł 
w wieku 63 lat

TADEUSZ POLEK
emerytowany, długoletni, zasłużony Pracownik Biura Projektów 

Przemysłu Skórzanego w Krakowie.;

Imelruni ul CZYSTA 14

Firma Handlowa A.A. Słońscy
Grodzka 50, teł.: 22-07-45

Firma, prowadzi kantor wymiany walut, skup złomu złota i ko
mis wyrobów jubilerskich, przyjmuje pożyczki dewizowe na ko
rzystnych warunkach.

Notowania z 31 (/rudnia 1991 r.

Firma Handlowa Łodzlńscy — „KOBE” prowadzi: Sprzedaż hur
tową i detaliczną kamieni jubilerskich! Skup złomu złotego pr. 
0,583 — 71.000 zł za gram — ul. Dietla, tel. 21-90-38. Sprzedaż — 
75.000 zł za gram —, ul. Dietla 77 i Szewska 19. tel. 21-91-57. e

♦ „KARAT” — „DUKAT”, uL Starowiślna 60 (21-25-29), ul. Sien
na 2 (21-41-59) skup-sprzedaźr złota dewizowego, srebra, platyny, 
brylantów.

OFERUJEMY ♦ DO SPRZEDANIA: działki budowlane, mieszka
nia, domy i kamienice w Krakowie i okolicy; ♦ DO WYNAJĘCIA: 
lokale biurowe, produkcyjno-usługowe i magazynowe w Krakowie.

OFERTA SPECJALNA ♦ DO SPRZEDANIA: 1/i udziału w ka
mienicy w Krowodrzy, z wolnym mieszkaniem na I piętrze, o pow. 
70 m kw. ♦ DO WYNAJĘCIA: atrakcyjne pomieszczenia w biurow
cu w dzielnicy Krowodrza, pow. powyżej 100 m kw, parter oraz 
I piętro, możliwość parkowania samochodów, bezpośredni telefon. 
POSZUKUJEMY DO KUPIENIA HALI PRODUKCYJNEJ O POW. 
OKOŁO 1000 M KW Z SUWNICĄ I ZAPLECZEM SOCJALNYM.

BIURA OBROTU NIERUCHOMOŚCIAMI 
ul. Lubicz 25a, tel. 21-07-33 godz. 10—17 
al. Mickiewicza 31, tel. 33-37-03 
Wieliczka, ul. Kosiby 12, tel. 78-26-18

Małopolska Giełda Nieruchomości oferuje mieszkania: Pokój S 
kuchnią — Krowodrza 26 m kw, — 150 mln„ Krowodrza 37 m kw. 
— 200 min, Ugorek 39 m kw. — 200 min, Śródmieście 52 m kw. — 
180 min, 2 pokoje z kuchnią — Śródmieście 78 m kw. 350 min, 
Ruczaj — Zaborze 56 m kw. — 300 min, Krowodrza — Łokietka 41 
m kw. — 250 min; Krowodrza — Bytomska 41 m kw. — 250 min. 
Podwawelskie 42 m kw.—52 min, Podgórze 45 m kw. — 290 min, 
3 pokoje z kuchnią — Dywizjonu 303 60 m kw. — 300 min, Stalowe 
61 m kw — 320 min, Widok 57 m kw. — 330 min, Prokocim Nowy 
60 m kw. — 340 min, Wola D. 63 m kw. — 370 min, Wieliczka 53 m 
kw. — 260 min, Krowodrza — Narutowicza 62 m kw. — 330 min.

INTERWEST
Pośrednictwo: mgr inż. M. Latała, mgr J. Bułat 

ul. MOGILSKA 46/72, tel. 11-36-10
SPRZEDAŻ: (ceny w min zł): • MIESZKANIA: Fałata (32 m 

kw): 185, Kozłówek (37 m kw): 185, Olsza (40 m kw, tel.): 230, Dą
bie (48 m kw): 280, Prądnik Biały (52 m kw): 285, 2 Płk. Lotn. (67 
m kw): 330 Lea (59 m kw, tel.): 380, Dębniki (63 m kw, plomba): 
335, Wola Duchacka (63 m kw): 320, Sienkiewicza (65 m kw): 380, 
Kochanowskiego (87 m kw, biuro): 480, Kremerowska (102 m kw): 
500 lub zamiana, Floriańska (113 m kw, wys. standard, teł.): 890 
i inne; • OFERTA SPECJALNA: dom jednorodzinny — Wieczysta 
(120 m kw): równ, 40 tys. USD; • Atrakcyjna parcela bud. Wola 
Justowska (16,5 ara): równ. 34 tys. USD • PRZYJMIEMY DO 

SPRZEDAŻY MAŁE MIESZKANIA W ŚRÓDMIEŚCIU.

RODZINA I PRZYJACIELE

sta

AGENCJA OBROTU NltKUCHOMOSCIAMI

mgr inż. arch. ANDRZEJ HOSPODAREWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 4 stycznia 1952 roku o godz. 13.30 

na cmentarzu w Batowicach.

Pogrążeni w głębokim żalu zawiadamiamy, że w dniu 26 grudnia 
1991 roku -zmarł śmiercią tragiczną

zmarł tragicznie 26 grudnia 1991 roku.
Pożegnamy Go 4 stycznia 1992 r. na cmentarzu w- Batowicach.

EWA I PIOTRUŚ

Z największym bólem zawiadamiamy, że nasz najukochańszy Tatuś

ANDRZEJ HOSPODAREWSKI

czynna codziennie w godz. 10 - 18, w soboty 10 14' ]

Afp.

KSESS3S3I

LOKALE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 grudnia 1991 roku 
zmarł nagle w wieku 74 lat

Z żalem i smutkiem żegnamy naszego serdecznego Kolegę, pisarza 
1 publicystę

GARSONIERĘ v. tel. okolice ul. 18 
Stycznia wynajmą — teł 34-14-84.

mg-14112

Red. WŁADYSŁAWA MACHEJKA
zmarłego w dniu 21 grudnia 1991 r.

Zwiąłek Literatów Polskich w Krakowie

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w piątek 3 stycznia 
1992 roku o godz. 7 30 w kościele Bożego Ciała.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w tym samym dniu o godz.
13.30 na cmentarzu Rakowickim.

Pogrążeni w bólu i smutku
ŻONA, SIOSTRA, BRAT I RODZINA

LUDWIK HIŻYK
długoletni pracownik „Instalti”, senior Klubu Sportowego piłki 

nożnej „Cracoria”.

KUPIĘ mieszkanie 3-pokojowe w oko
licy Grzegórzek. Teł. 55-01-81. g-13721

TRZYPOKOJOWE — Warszawa — 
sprzedam/zamienię na Kraków. Tel. 
Kraków 34-59-17.  g~13*ł 8

ODDAM w najem garaż blaszak na 
ulicy Miodowej IX Teł. 22-13-77, po 19 

g-13814

NIERUCHOMOŚCI

S. f p.

MARIA KACZOR 
z d. PŁATEK

rodem z Janowic, była pracownica Semperitu, . czł. Teatru 
Regionalnego, w wieku 72 lat zmarła w Krakowie, dnia 28 grudnia 

1991 roku.
Msza św. żałobna i pogrzeb odbędą się 3 stycznia 1992 roku o godz.

12.00 na cmentarzu w Wieliczce.
•Pogrążeni w smutku

CÓRKA i SYN z RODZINAMI oraz SIOSTRA i BRAT

sprzedam. 
g-13573

MIESZKANIE 51 m» 
Oświęcim, tel. 325-14.

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojowe,
37 mi w śródmieściu. Tel. 55-01-81.

g-13722

SZUKAM garsoniery do wynajęcia w 
Myślenicach, w Wieliczce, w okolicach 
Krakowa, płacę z góry za okres 1 
roku lub dłużej. Teł. 33-77-42. g-13693
MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem poszuku
je mieszkania w centrum od zaraz, 
płatne miesięcznie. Tel. 21-40-67.

g-13801
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 grudnia 1991 r. zmarł 

doc. mgr inż. TADEUSZ PIWOŃSKI
były długoletni dyrektor Zakładu Doświadczalnego Instytutu 

Odlewnictwa w Krakowie.
Zmarły był cenionym pracownikiem naukowym i wieloletnim wy

chowawcą kadr w średnim szkolnictwie technicznym.
Odszedł pozostawiając nasze grono w głębokim smutku.
Pogrzeb odbędzie'się w dniu 2 stycznia 1992 r. o godz. 10.40 na 

cmentarzu Rakowickim.
Dyrekcja

Instytutu Odlewnictwa i Zakładu Dświadczalnego, 
Organizacje Społeczne 

oraz Koleżanki i Koledzy

Naszej Koleżance

BARBARZE 
ORZECHOWSKIEJ 

wyrazy głębokiego współczu
cia z powodu śmierci uko
chanej MATKI składa

Dyrekcja
i Grono Pedagogiczne 

Szkoły
Podstawowej nr 46 

w Krakowie

NIERUCHOMOŚCI

PILNIE sprzedam! Posiadłość wiejską 
koło Dobczyc, budynek mieszkalny -f- 
młyn (adaptacja na stolarnię), pow. 
650 m kw., typ dworski, do remontu. 
Łączna pow. działki 9 ha. Rzeczka, la
sek, nieużytki, staw. Transf. 62 KV, 
woda, gaz. Możliwości: produkcyjne, 
rekreacja, hodowla kont, stawy, inne. 
Wartość: 1,5 mld zł. Cena do uzgo
dnienia. Wiadomość: teł. Dobczyce 307 
po 20. MG-14128

DOM do wykończenia w Gdowie — 
sprzedam. Tel. 66-33-75. g-13692

FIRMA HANDLOWA 
„ARGE” 
w Krakowie 1 

oferuje hurtowo 
PALIWA

teł. 44-37-22 w, 369, 44-93-51 
zapewniamy transport 
(jednorazowo 25.000 1)

Felder uzyskał 103 i, 1.08,5 m, 
ale po I kolejce niespodziewa
nie prowadził Sakala (CSRF), 
który oddał nienaganny skok na 
odległość 101,5 m. Drugie miejsce 
w konkursie zajął .rewelacyjny 
w tym sezonie 16-latek Nieminen 
(Finlandia) 218,0 pkt. (skoki 101

Do jednej bramki
W Oświęcimiu i Tychach 

trwają hokejowe MS gr. B ju
niorów do lat 20. Wczoraj nasz 
zespół nie dał szans KRLD...

Polska — KRLD 9:0 (0:0, 2< 
?:0). Bramki: Bomba 2 (34, 60), 
Gretka. (23), Musiał (46), Oliwa 
(49), Garbocz (50), Nocuń (53), 
Gil (54), Pysż (59). Kary; 16—22 
min. Widzów ok. 3 tys.

Koreańczycy nie wytrzymali 
tempa dwóch ' pierwszych tercji 
i w trzeciej byli już tylko tłem 
dla szybko i składnie grających 
Polaków.

Pozostałe wyniki: Holandia — 
Japonia 2:5 (1:1, 1:2, 0:2), Austria 
— Francja 1:4 (1:0, 0:3, 0:1), Ru
munia — Norwegia 0:8 (0:3, 0:2, 
0:3).
1. Norwegia 4 t 31— 6
2. Francja 4 8 24— 3
3. Polska 4 « 28“ «
4. Japonia 4 6 19~ 8
5. Rumunia 4 3 9—20
6. Austria 4 3 3—19
7. Holandia 4 0 5—33
8. KRLD 4 0 5—36

Wraga w Wiśle?
W poniedziałek — po śwłąte- 

czno-noworocznej przerwie — 
wznowią treningi piłkarze Wi
sły. Dla kibiców atrakcją win
no być pojawienie się w zespo
le Wiesława Wragi; wychowan
ka ^Błękitnych Stargard Szcze
ciński, zawodnika Widzewa z je
go najlepszego okresu lat osiem
dziesiątych, ostatnio grającego w 
Finlandii. Testy ma rozpocząć 
także 6 piłkarzy z byłego ZSRR.

DUŻY LOTEK
1, 7, 35, 37, 41, 47.

EKPRESS LOTEK
10, 28, 35, 39, 42.

POŚREDNICTWO „Standard", ut 
Grodzka 26 I p. tej. 22-63-94 w godz. 
3—18 — kupi-sprzeda-wynajmle nie- 
ruchomośel. g-la687
DZIAŁKĘ budowlaną 33 ary w Mo- 
rawicy ~ sprzedam. TeL 12-63-46.^794

DOM superkomfortowy — sprzedam. 
Tel. 47-52-49. mg-1233

SPRZEDAŻ

STAR 28 wywrotka — teł. 57-51-74.
mg-14120

BLACHĘ gładki teflon sprzedam. — 
66-59-35. mg-14108
SPRZEDAM pianino — tel. 67-18-36.

mg-14114

WIELICZKA — sprzedam M-4 z gara
żem, tel. 78-21-08. mg-14129

OPEL Kadett — 1989 23.000 km, lekka 
stłuczka, stare cło, tanio — 76-25-11.

mg-14132

SPRZEDAM kiosk ogólnospożywczy + 
zezwolenie na sprzedaż piwa w Ska
winie. Teł. grzeczn. 76-33-56. .18-13923

PUSTAKI żużlowe produkcja całoro
czna. Myślenice, tei. 232-77, 234-31.

g-13497

SPRZEDAM przyczepę camping „Nie
wiadów” N-126A, rok 1999, Maków 
Podhalański, tel. 71-894. g-13320 
MALUCH FL-Ew. 1989, 49.000. garażo- 
wany. TeL 37-56-22. g-13713
„OSTRÓWEK” — sprzedam. Telefon 
84-13-57. g-13306

ZAKŁAD — wyrób artykułów z two
rzyw sztucznych — odstąpię. Zbyt wy
robów zapewniony. Tel. 37-60-5», po 

g-13630

ŁADĘ 2105 — 1984 — sprzedam. Tel.
43-64-96. W-473

KUPNO

KUPIĘ samochód Star 2—3-letni. Ma
ków Podhalański, teł. 71-894. g-13a!9

kupię. Tel. 0-187-
g-I3636KOMPRESOR 

-555-14.

MOTORYZACYJNE

GARAŻ do wynajęcia. Osiedle Prąd
nik Czerwony. uL Strzelców Tel. 
12-55-96.____________________________
SPRZEDAM Jelcza chłodnię. Oświę
cim, tel. 325-14.g-13573

ŻUK — kontener — sprzedani. Telefon 
66-33-88, g-13607 

i 105,5 m). Trzeci był Zuend 
(Szwajcaria) 210;2 pkt. (100,5 1 
101,5 m). Wspomniany Sakala w 
drugiej kolejce uzyskał tylko 
93.5 m i zajął dopiero 12 lokatę.

Polacy znowu bez sukcesów. 
Klimowskiemu i Kowalowi uda
ło się zakwalifikować tylko do 
I kolejki skoków.

Po dwóch konkursach • prowa
dzi Nieminen 447,9 pkt. przed 
Rathmayerem (Austria) 422 pH. 
i Zuendetn 419,8 pkt.

SPRINTEM...
■ DAVOS. W finale tur

nieju o Puchar Spenglera ho
keiści CSKA Moskwa poko
nali FC Lugano 5:2.

u garmich-parten- 
KIRCHEN. Pokazowy slalom 
gigant (rozgrywany systemem 
pucharowym) wygrał Tomba 
(Włochy).

■ SAO PAULO. Bieg syl
westrowy na 15 km wygrali:

, Barrios (Meksyk) i Jego ro- 
, daczka Servln.

Biegali w Sylwestra
W centrum Zakopanego, r* 

Równi Krupowej, odbyły się nar
ciarskie „Biegi Sylwestrowe”. W 
biegu głównym mężczyzn — bę
dącym Memoriałem red. Maria
na Matzenauera — na 12,5 km 
zwyciężył Wiesław Cempa (Legia 
Zakopany) 32.29,3 min. przed 
Stanisławem Jerikiem (Szczyrb- 
skie Pleso) 33.32,4 min. 1 Andrze
jem Piotrowskim (Start Supra- 
ślanka) 33.35,5 min.' Startowało 
50 zawodników. W biegu kobiet 
na 7,5 km triumfowała Elżbieta 
Havrancikova (Szczyrbskie Pleso) 
22.22,4 min. przed Bernadettą Bo- 
cek (BBTS Bielsko-Biała) 22.22,5 
min. i Małgorzatą Ruchałą (Li- 
manovia) 22.36,2 min. Zawodni
czka ze Słowacji zwyciężyła już 
po raz trzeci w tej imprezie (po
przednio W 1985 i 1986 roku). 
Rywalizację młodzików na 2,5 
km wygrał Alexander Starovac- 
ky (Bańska Bystrzyca) 10.13,5 
min. przed Andrzejem Kuruciem 
(AZS Zakopane) 10.19,0 min.

TOYOTA Corolla 1989; 3-drzwlowa 1309 
po wypadku — sprzedam. Telefon 
56-18-16, 66-90-32. g-13608

ŁADA 1500 SL 1980, stan idealny — 
sprzedam. 53-46-00 wewn. 474.

g-13593

OPEL Ascona 1,6 D, 1983 — sprzedam. 
Tel. 82-16-12. g-13631
MERCEDES 190 D — sprzedam lub za
mienię na Yolkswagena. Teł. 67-31-16. 

g-13705

DO Peugeota 205 D, części, kompletne 
zawieszenie, tapicerka — sprzedam. 
Tel. 56-18-16. g-13609 
POLONEZ 1938 sprzedam, Tel. 47-08-57.

C-3622

RÓŻNE

UWAGA pieczsrkarzel! W dniu 3.1. 
1992 godz. 11 na Wydziale Ogród. AR, 
ul. 29 Listopada w Krakowie, prof. M. 
Gapiński wygłosi odczyt na temat 
przyczyn braku wiązania owocnikow. 
Zapraszamy Towarzystwo Ogrodnicze. 

g-13697

ZIMOWISKO JĘZYKOWE (angielski, 
włoski) organizuje II Liceum Ogólno
kształcące 34-651 Limanowa 3, ul. 
Reymonta 3, telefon 37-15-10. z-43430
ODSTĄPIĘ numer telefonu, śródmie. 
ście. Oferty nr 14113 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.

ANGIELSKI dla początkujących. Tel.
37-12-01. g-13628

USŁUGI
i-- *

ELIZOWANIE teł. 38-56-65 mg-12344

FLIZOWANIE 36-04-58. D-3654

ELEKTROINSTALACJE — 47-08-57.
C-362S

FLIZOWANIE. 66-54-37. g-13694

FLIZOWANIE. 12-54-21. g-13646

TELENAPRAWA — Neptun, Helios.
33-51-17. g-13137

FLIZOWANIE. 55-90-79 (10—12) 
g-13582

FLIZOWANIE. 37-16-84. g-13695
Z"-.""""-1________________

PRACA

PRYWATNY gabinet stomatologiczny 
zatrudni lekarza stomatologa. 47-45-65,, 
21-84-46. mg-14130

DZIEWIARKI do maszyn komputero
wych — zatrudnię. Tel. 78-53-80.

g-13615

POTRZEBNA pomoc do starszej oso
by. TeL 66-74-49. g-13639

NAUKA
■ 'l
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z Firmą K R A K PRZETARGI

SYLWESTER
W TATRACH SŁOWACKICH

29.1X91 r.— 3.01. 92 r.
850.000 zl

przejazd. wyżywienie. Impreza 
sylwestrowa z komsumpcję

UWAGA: Firma wynajmuje luksuso
wa autobusy, ceny konkurencyjne

Kalwaryjska 16, tal. 56-52-14
Hotel SASKI Sławkowska 3,. 

tal. 21-40-95 wew. 299

niHiiiiuiiiiiiiiihiiiłiiiiimmiHj 
„AKORD” 

hurtownia kaset 
i płyt cd.
od U do 20 

S3-100 Tarnów 
uL R. Piotrowskiego 3 
teł. 21-49-49, 21-46 79 

ta-51908 £5

iiiiiimmiiiiiiiiiiiiimuiiiiiiiiiiM

+ Lady
cena 900 000 iŁ

0 Regały sklepowe
cena 800 000 zL

0 Regały magazynowe
cena 400 000 zL

♦ Boksy kasowo - 
handlowe 

inne wyposażenie 
_sklepu 

/'wykonuje'^. 
f Zakład Stolarski j 
X. Slawkowice 52 J

Gdowo^^^
©Kraków 66 42 95 

po 1600

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego PZL Kraków, uL Wrocławska 
53. sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO n/w 
obrabiarkk

1. frezarka pionowa typ 6R-12B, rok bud. 1973, zużycie 50% cena 
wywoławcza 33.823.000 zl

1 szlifierka do wierteł typ SWB-A, rok bud. 1953, zużycie 70%. ce
na wywoławcza 4.330.000 zł

3. wiertarka kadłubowa typ W-II-25, rok bud. 1985, zużycie 50%. 
cena wywoławcza 18.648.300 zł

4. szlifierka ostrzarka typ NUA-25, rok bud. 1969, zużycie 70%, cena 
wywoławcza 5.440.000 zł

5. frezarka uniwersalna typ FUW-315, rok bud. 1973, zużycie 50%, 
cena wywoławcza 32.984.000 zł

6. tokarka uniwersalna typ SU-50A, rok bud. 1978, zużycie 60% 
cena wywoławcza 34 974.000 zł

7. tokarka uniwersalna typ TUB-32, rok bud. 1968, zużycie 50%. 
cena wywoławcza 18.762.000 zł

8. tokarka pociągowa typ TR-70, rok bud. 1958, zużycie 70% cena 
wywoławcza 17.230.000 zł

9. tokarka pociągowa typ TR-70Bis, rok bud. 1974, zużycie 60% 
cena wywoławcza 47.677.000 zł

10. tokarka pociągowa typ TR-70, rok bud. 1953, zużycie 70%, cena 
wywoławcza 17.230.000 zł

Przetarg nieograniczony odbędzie się w WSK PZL Kraków w dniu 
15.01.1992 r. o godz. 8.

W/w obrabiarki można oglądać w dniach od 13.01. do 14.01.92 r w 
godz. od 7 do 12.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić do 
kasy WSK PZL Kraków, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy
czyny.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu o godz. 12.

„ELEKTROINSTAL“
poleca pełny zakres usług elektrycznych

© 55 60 43

Ul. Miodowa 21
0*21-95-34

zapraaza 9-21

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
„Budostal-3”

w Krakowie, ul. Igołotnska 1 
przyjmie do realizacji 
ZLECENIA W ZAKRESIE 

wykonywania i montażu konstrukcji spawanych z materiałów 
własnych i powierzonych.

Informacje: tel. 44-04-33 wewn. 181.
Oferty przesyłać pod adresem przedsiębiorstwa, 30-969 Kra

ków, skr. pocztowa 38.

7 DNI W TYGODNIUr • gimnastyka 
francuska

• callanatica
• aarobic
• siłownia dla part
0 zajęcia choreo

graficzna dla 
dzieci

0 masaż kosme
tyczny. odchu
dzający

K ó n i f o r t ó w e ' wa r u n k i' 
Atmosfe r a k I ubo w a .

Hurt-detal-montaż 
niezawodnych zestawów /~X 

Tl SAT M 
angielskiej firmy A

MiB A7 
modele S56060, SS3010 i SS9210 
oraz dekodery Filmnet,TeleClub,RTL4 

Rewelacyjne ceny !| 
sjp. s ©,©. * 

30-037 Kraków.al-Slowackiego 4?5 

tel. 34-55-00. w godz. 8.30-15.00

firma
F ^7 fornir

zatrudni SAMODZIELNEGO

STOLARZA
MEBLOWEGO

na bardzo dobrych warunkach

KOCMYRZÓW

<S>222

SPRZEDAM

OKAZJA!

(
 GABINET • 
dentystyczny 

-kompletnie. ,
■ wyposażony '
' Z RENTGENEM.

22-50-S0

( OKAZJA !

TEN ZNAK TO 
GWARANCJA JAKOŚCI 

I ŚWIATOWE MODY

30-403 KRAKÓW, ul. Rzemieślnicza 5

i

i

tel. 66-50-11
tlx 0322420KZF PL 

fax 66-06-27

PRZYJMĄ 

wszystkie skóry futerkowe 
nutrii e lisów a piżmaków • tchórzy • norek i innych 

do wyprawy I uszlachetnienia 
wg. technolog! włoskiej firmy 
DE MEDICI (joint venture)

GWRARANTUJĄ 
jjakośó, termin I ceny konkurencyjne 
OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY 

w swoich sklepach fabrycznych
Rynek Podgórski 15 
ul. Rzemieślnicza 5 

wyroby 
jektowane przez zagraniczny, 

projektantów mody

PROPONUJĄ 
indywidualne usługi kuśnierskie 

z materiałów własnych i powierzonych 
ponadto

/YDZIERŹAWIĄ HALE PRODUKCYJNE 
i pow. 700 m2, z pełnym zabezpieczeniem 

techniczno energetycznym
DOGODNE WARUNKI 

MOŻLIWA NATYCHMIASTOWA PRODUKCJA

l

i

Wysokiej jakości, import!
@ FLIZY
El terakota
KS KLEJE DO FLIZ

MATERIAŁY DO FUGOWANIA 
gę MASY SAMOPOZIOMUJĄCE I INNE 

SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA 
pon.-piąt. 8—17, sobota 9—14

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE 
spółka z o.o.

30-702 Kraków, ul. Lipowa 4. tel. 68-95-22.
ZAPRASZAMY!

g-13309

I
 SPRZEDAM

SALON PIĘKNOŚCI 
o standardzie 
zachodnim.

Tel. 22-50-90,.
g-1306

uBummaaaaamMuasaairas

| HURTOWNIA
0 ODZIEŻOWA 0
g „KRAKUS" |
W bezpośredni importer 
M towarów i Tajlandii
A Indii i Chin «

| poleca:
0 spodnie elastyczne 0 
0 ezarne I granatowe 
4 spodnie dżinsowe g
jw (gruby dżins nr 22—26) $

rękawiczki 0
„MAG1C". ANGORA 0

skórzane 0
szaliki i czapki

» bluzy ocieplane
i dresy

odzież dziecięca 
rajstopy i getry 

0 bielizna męska 
g i damska

zabawki 0
wieszaki sklepowe 0 

ty terminarze na 1992 r. ty 
A Newa Huta, os. Szkolne 18 A 
ty Technikum Budowlane ty 
ty (dojazd od ul. Bulwarowej) ty 
A tel. 44-78-39 od 8 de 16 A 
| C-3525

’! WYPOŻYCZALNIA lI SUKIEN 
Ślubnych
Nowa Huta

/ os. Centrum A, bl. 6 |
l
« znowu czynna

! największy wybór { 
najniższe ceny | 

C-3547 |

OFERTA SPECJALNA!

Kupując u nas 
kompozyt 

dentystyczny 
utwardzany światłem 
ne 9350SP P-50 

firmy 3 M 
w m-cu styezniu 1992 r.

otrzymasz 
w prezencie 
pudełko igieł 

do karpuli 
Zapraszamy! „Unex” Firma 

Handlowa, 31-422 Kraków 
tel./fax 12-03-87, uL Powstań 
ców 28/60 — artykuły denty
styczne.

3

E Uwaga =
E narciarze! Ę
X ATRAKCYJNE WYJAZDY E
= WEEKENDOWE =
= NA SŁOWACJĘ =

1 noeleg, przejazd »
X ubezpieczenie X
X Kraków, nL ów. Krzyża 17, x
S tel. 22-61-62. =
iminimmmmmiiiiinimiiniitu

SZKOŁA 
MODELEK 
I MODELI

• bezpłatny serwis 
zdjęciowy

Kraków, nl. Miodowa 31 
tel. 21-95-34

- g-12951
I ir«~—"IURI ■i|,ił|y-l iiiin.ili. lilii i |i I, I I UHL   1 LU.1  LIUI i .1 u

RĘKAWICE 
ROBOCZE 
drelichowe 

z podszewką
ceny 

zaopatrzeniowe
Kraków 

nl. Kościuszki T3 
tel. 22-93-24, 22-04-27 

g-12400

Prywatne Studium Języków Obcych „BEST"
organizuje systemem trymestralnym

INTENSYWNE KURSY ANGIELSKIEGO 1 NIEMIECKIEGO
w tym dla osób wyjeżdżających za granicę.

UWAGA! Prowadzimy zapisy na kuny specjalna przygotowu
jące do matury i egzaminów na wyższe uczelnie.

ZAPEWNIAMY; 4-, 6-, 8-osobowe grupy, doświadczonych akaT 
demickich lektorów, doskonałe podręczniki.

INFORMACJE I ZAPISY:
Kraków, ul. Rogozińskiego 5/42, pon.-piątkl 10—14, tel. 11-90-33 

wewn. 223 lub 20-21, tel. 44-35-01.
g-13263

KSEROKOPIARKI, TELEFAXY, MASZYNY DO PISANI/ 
KALKULATORY Z DRUKARKAMI, KOPIARKI LASEROWI

Przykładowa cena : NP 1020 - 15,9 min
NP 1520 - 25,5 minCanon

"NEW-TECH” Sp. Z 0.0
tel 12 20 64

KRAKÓW ul.Widna 16
. tlx: 326246 kzea pi w gudz. 8.00 - 16.00 NELLl-TECH

AUSTRIACKA FIRMA 
ARTYKUŁÓW MARKOWYCH

szuka do prowadzenia Hura w Krakowie, poważnej 1 zaangażo- | 
wanej Pani z kwalifikacjami handlowymi (ew. studia ekonomi- » 

czne — ale nie koniecznie).
OCZEKUJEMY: bardzo dobrych umiejętności kupieckich, włą- § 

cznie ze spedycją, cłem i godnością zaufania. Znajomości nie- S 
mieckiego w słowie i piśmie. Wiek do ok. 40 lat.

OFERUJEMY: za odpowiednią pracę — bardzo dobre wyna- g 
grodzenie oraz stałą i pewną posadę.

Zgłoszenia pisemne na oferty: nr 12268 „Prasa” Kraków, Wi- | 
ślna 2.

ihmimiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinimiiiiinimiiniiiiiiiimiiiiiin

i 
§ 
i 
i

i i

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
„RADZIKOWSKIEGO” 

przyjmuje zapisy na członków 
informacje i zapisy 
ul. J. Lea 114/210

g-10521

B PŁYNY DO CHŁODNIC SAMOCHODOWYCH
0 PŁYNY DO SPRYSKIWANIA SZYB SAMOCHODOWYCH 

inne wyroby do kosmetyki samochodowej
FIRMY „AIRPOL”

PO NAJNIŻSZYCH CENACH HURTOWYCH I DETALICZNYCH
zakupisz

w sklepie firmowym ZUT w Krakowie, ul. Lea 203.
SKLEP PROWADZI RÓWNIEŻ SPRZEDAŻ:

— artykułów gospodarstwa domowego
— chemii gospodarczej w tym krochmal w płynie do prania 

ręcznego 1 w pralkach automatycznych
— kosmetyków
—• narzędzi budowlanych w tym tarcze do eięcia metali 1 ka

mienia
UWAGA!
na zlecenie indywidualne i firm realizujemy zaopatrzenie w ma
teriały budowlane.

g-13211

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE

g Filia .^S-LINE”
Kraków, uL Zabtoeie 22, tel./fax 56-30-27

OFERUJE W CIĄGŁEJ SPRZEDAŻY
KOSMETYKI

Coty, Palmolive, Colgate, Irischer, Friling, Gard, Fa, Nivea, 
Vidal Sassoon, Catzy Vital, Johnson & Johnson 

Blue Stratos, Old Spice, Insignia
| CHEMIĘ GOSPODARCZĄ

firm zachodnich i polskich
A środki czyszczące i piorące:
% — ARIEL 3 kg - 91.200 zl 
0 1 kg - 32.7000 zl
ty — LANZA 2 kg - 33.000 zł 
% 8506 - 14.250 si
A — OPAL 900 g - 7200 zł 
0 — PERŁA 800 g - 8100 zł 
0 — DIXAN 900 g - 16.700 zł 
9. — POLLENA REGEN — 6150 zł

— POLLENA 2000 — 10 100 zł
0 dealer firmy pończoszniczej „Feniks” 
A — mini; 4000 I gat., midi I gat. 5600 zł, II gat. 3.800 zł 
0 — maxi: 7.300—6.100, stręcz: 8.500 zł, lyera: 10.000 zł, skarpety- 
9 6.000—12.000 Sl
0 Wyroby firmy HENKEL.
0 Realizujemy bezpłatny transport na terenie Krakowa przy 

zakupie powyżej 5.000 000 zł.
Zapraszamy codziennie od 8 do 17. sobota od 9 do 14.
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KRAKÓW 
LONDYN, 
KRAKÓW

Najtańsza autokarowa 
linia brytyjska

ACORN LONDYN
MONA TRAVEL 

KRAKÓW 
Ś? 47 09-31,66-12-15

PRACA

MASZYNISTĘ offsetowego, montaży- 
isto-kopistę zatrudnię 5S-19-57.

POMOC domową dobrze gotującą — 
zatrudnię, tel. 12-55-72. b-3517

KSIĘGOWEGO — zatrudnię. Telefon
56-22-33. D-3619

MATEMATYKA 37-39-99.

MATEMATYKA 21-58-33.

KUKSY komputerowe dla początkują- 
cych. Tel. 21-52-51. g-12705

REWELACYJNĄ pralko-suszarkę „San 
tóiorgio” poleca sklep „Bolster" Kar
melicka 13, tel. 21-74-30. Bonifikata do 
Końca tygodnia. g-13180

ATAKI, Commodore, Amiga, ceny 
Konkurencyjne. Sklep Trio, Słowackie
go 60, Nowy Kleparz. g-11421

SPRZEDAŻ fliz, terakoty, klejów za
chodnich, w bardzo szerokim asorty
mencie (80 rodzajów). Bardzo niskie 
ceny. Hurt, detal. Węgrzee 323, tel. 
12-40-33 wewn. .421, czynne codziennie 
w godz. 7—21, 3 km od Krakowa — 
kierunek Miechów — Kielce. g-7529

KSEROKOPIARKĘ KICOM FT 4060, 
używaną box ze sklejki 2,5X2,2 m — 
tanio sprzedam. 78-53-14, po 13.

KUPIĘ Wartburga z silnikiem Golfa. 
Brzesko, tel. 318-61. jg-1’2263

POSZUKUJEMY mieszkań do wyna
jęcia 43-51-98.

SUPERKOMFORTOWE dwupokojowe 
80 mt z telefonem w centrum Nowej 
Huty zamienię na korzystnych warun
kach na mniejsze (może być jednopo
kojowe, garsoniera) w Wieliczce. Tel 
78-11-53 (20—22). g-1333

POŚREDNICTWO Zieliński 33-26-47.
Krowoderska 63 a. , jg-12259

POŚREDNICTWO — Idee, al. Krasiń
skiego 10, 22-21-35. g-13224

LOKAL użytkowy 90 ml, strefa C — 
do wynajęcia. Tel. 21-44-68, wieczo- 
rera. _________ g-10603
POŚREDNICTWO — Chmura, plac 
Szczepański 8, III p., czynne codzien
nie 10—18, teł. 21-23-52 wewn. 217.

POŚREDNICTWO Mańkowski, Stra- 
dom 5, 21-77-90. M-87

Ś TT 4 )
S hurtownia k
I „UJ” . §
» bezpośredni importer y! 

z Holandii d

| poleca k
| odzież używaną »
K w szerokim asortymencie

Kraków, Piastowska 49 4
ft tel. 37-64-29 W
K g-13591 3

POSZUKUJĘ domku do wynajęcia. — 
12-13-42. g-11794
WYCENY nieruchomości wykonywa
ne przez biegłych sądowych. Pośred
nictwo „Konsor”, 47-00-14. mg-10709

ZAfalNĄL piesek Kajtek, brązowy bez 
ogonka — za wynagrodzeniem. Tel. 
0113 219-83 Myślenice. jg-12297

MONTAŻ boazerii, szaf, pawlaczy teł. 
43-31-20. _______ _____ ________ C-3536
ZABEZPIECZANIE drzwi, tapicerki 
„Janus” 22-87-27, 33-46-09, 47-36-00.

MONTAŻ anten Hosaja. 47-23-90.

STUDIO ALEXVIDEO — ekskluzywne 
wideofilmowanie, teł. 12-07-56.

TRANSPORT — Star 66-14-82.

CYKLINOWANIE 47-25-0L DETEKTYW. 37-57-3S. jg-13283

„DYWANSERVICE" czyszczenia WAP-
-era — Danek, 33-01-39. g-12759

SIECI i instalacje sanitarne, gazowa, 
C.O. 47-23-59.

ANTYWŁAMANIOWE zabezpieczenie 
drzwi, montaż zamków, tapicerka. TeL 
36-86-79.
DEZYNSEKCJA 48-35-96.

DOMOFONY — roczna gwarancja, 
67-04-67, ____________ ~ ______g-13250
ELWID przestrajanle OTVC na pal/se- 
cam wejście/wyjścle AV 60-83-65.

UKŁADANIE, cyklinowanie parkie
tów, 55-43-75. g-11359

BRAMY, kraty, ogrodzenia itp. wraz 
i montażem wykonuje zakład, telefon 
56-27-71, 33-63-03,_____________ _______
Żaluzje 330-678, w-420
KOMINKI 87-17-90.

SERVICE — usługi gazownicze szyb
ko — solidnie — gwarancja, montaż, 
naprawa, regulacja, piece c.o , łazien
kowe, termy, kuchenki, 21-32-29, 
21-09-57,___________________
BOAZERIA z montażem szafy, pawla
cze 44-60-90. C-3589

KRATY stałe i rozsuwane, drzwi me
talowe, zamki Gerda. Tel. 34-28-43, po 
13-  g-13382
KOMPLEKSOWE remonty wnętrz — 
47-23-59. C-3581D

naprawa 1 wykonawstwo okien, 
drzwi 47-23-59. C-3581C

MALOWANIE, tapetowanie, sprząta
nie, remonty, tel. 55-81-29.'

ZABEZPIECZENIA, wyciszanie drzwi, 
zamki — „Tempo”, 22-54-30.

KRATY -- 44-67-45. C-3573

WIDEOFILMOWANIE — tanio 68-34-94.

FOTOOBSŁUGA uroczystości 1 im
prez. Tel. 48-27-97, od 18. g-11403

CYKLINOWANIE, lakierowanie — 
55-49-57,______________________  g-8046
WIDEOFOTO ANKO, 55-91-52.

CYKLINOWANIE 12-33-58. g-10548
ŻALUZJE — montaż, gwarancja, ser- 
wis — 47-25-19.______________ mg-12221
AUTOALARMY, alternatory. Telefon 
33-04-78,______________________ _g-10104
CYKLINOWANIE, układanie, lakiero
wanie. Klara, 37-85-97. D-3606

CYKLINOWANIE, układanie, lakiero
wanie parkietów* Kurdziel, S6-86-I6.

KRATY, bramy, ogrodzenia, konstru- 
kcjejstalowe, 66-24-56. D-3613
NAPRAWA telewizorów, 11-95-70.' ~

CYKLINOWANIE, 55-53-13. D-3625

NAPRAWA, przestrajanie u klienta 
telewizorów, magnetowidów. 66-70-30.

MALOWANIE, tapetowanie. S6-14-87.
KRATY rozsuwane, stałe, drzwi stalo
we, witryny, teL 37-04-86. D-3603

WITRYNY sklepowe, bramy, kraty. Gab
loty, konstrukcje stalowe różne, Wykonują 
Zakład Ślusarski, ul. Kurylewicza 43, 
65-70-53
CYKLINOWANIE, lakierowanie 66-65-33.
ALARMY nowoczesne systemy zabezpie
czeń samochodów domów, sklepów Ser- 
yicćder 56-47-47 ; -
ŻALUZJE —srebrzyste, kolorowe 56-44-35.
DOMATOR - tapicerka drzwi, zabezpie
czenia 56-44-35

1

SERVICODER przestrajanie telewizo
rów. sprzętu yideo 56 20-92. ______
LASTRIKO - 67 25-85 M-275
KOMPLEKSOWE adaptacje strychów, 
remontowo budowlane, suchy tynk-ścia- 
nki działowe, podwieszanie sufitów Proje
ktowanie 66-15-03, 12 94 11 M 274
ŻALUZJE przeciwsłoneczne 55-36-46.
WDEOFILMOWANIE „SOUVENIFT
47-34-SO g-13272
bEZYNSEKCJA 55-16-58 _________
„SOBUDDC" Zakład Budowlany wykona 
roboty remontowo-budowlane, instalacyj
ne, tel. 55-33-47. 12 05-11..
WIDEOFILMOWANIE 43-15-51.
„VIDEOKING" — Wideofilmowanie 
65-38-66 wew 483
VIDEOFILMOWANIE — tanio. 
47-19-8S. C-3521
VłDEOFiLMOWANIE — 66-19g?61049 
TANI transport Mercedesem do 3,5 tony. 
Teł, grzecznościowy 65-87-61. g-1134S 
MONTAŻ, anten RTV — 55-22-22.

_________________________ g-13371
ANTENY RTV — indywidualne, zbiorcze 

montaż, naprawa. gwarancja.
12-25-52. g-13523
ŻALUZJE srebrzyste, kolorowe, rolokase- 
ty zewnętrzne. 22-12-04. g-13519
KRATY — 68-45-16. g-13482
PRZEPROWADZKI — transport pianin 
— Warczyński — 34-44-03. g-13652
AUTOALARMY — tradycyjne, zdalnie 
sterowane, najniższe ceny, gwarancja — 
65-93-11.

UDZIELANIE pożyczek Lombard, 
Szeroka 29, tel. 21-19-37.
LOMBARD — udzielanie pożyczek oraz 
nieruchomości. Prądnicka 6.
„FIRMA Handlowa Łodzińskich” Kra
ków, Kalwaryjska 25, Szewska 12, 
Kalwaryjska 36 — przyjmuje pożyczki 
w dewizach, gwarantuje zabezpiecze
nie, odsetki. jg-9623

RÓŻNE

PROTEZY zębowe w domu pacjenta, 
krótkie terminy 22-11-29. mg-12222

sad szkolenie, druki oryginalne, ta
ryfa celno-podatkowa „CYGNUS” teL 
37-60-67.

GIMNASTYKA korekcyjna 47-23-59, 
21-04-59. C-3581F

UWAGA! Najtaniej aerobie, siłownia. 
Tel. 12-66-10, po 16. g-6346

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3” Kraków, 
ul. Igolomska 1, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO:
— autobus Autosan H8-21, nr rej. KRD 105 V, zużycie 85%, cena wy

woławcza 44.900.000 zł
— autobus Autosan H 9-21, nr rej. KRD 264 V, zużycie 75%, cena 

wywoławcza 74.800.000 zł
— autobus Autosan H 9-21, nr rej. KRD 170 V, zużycie 80%, cena wy

woławcza 59.800.000 zł
— autobus Autosan H 9-21, nr rej. KRD 263 V, zużycie 80%, cena wy

woławcza 59.800.000 zł
— samochód Nysa towos T 522, nr rej. KRD 731 H, zużycie 75%, cena 

wywoławcza 16.000.000 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 22.01.92 r. o godzinie 10 w świetlicy 

przedsiębiorstwa. Oględzin można dokonać w dniach 20—21.01.92 r. 
w godzinach od 8 do 14 na terenie Bazy Sprzętu i Transportu w Ple- 
szowie-Kujawach koło ulicy Dymarek.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wys. 10 proc, 
ceny wywoławczej w godzinach 7—13 w kasie przedsiębiorstwa, naj
później w przeddzień przetargu.

W razie niedojścia do skutku I przetargu ogłasza się II przetarg w 
dniu 22.01.92 ~r. o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku poda
nia przyczyny.

PBP „Budostal-3” nie odpowiada z tytułu gwarancji.i rękojmi za 
wady ukryte sprzedanych pojazdów i maszyn.

g-13295

Błękitna okładka, iółty tytuł —
„Uzdrowiciele — lecznictwo niekonwencjonalne'

. X ^KALENDARZ NA 1992 ROK
P * i TO WYDAWNICTWO, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO

i
130 stron pasjonującej lektury:

O Reportaże o najsłynniejszych polskich uzdrowicielach.
• Horoskopy, te na co dzień i horoskop do końca naszego 

tysiąclecia.
© Mnóstwo praktycznych porad z dziedziny zielarstwa.
9 Tajemnice zdrowej kuchni.
® Ciekawe wiadomości o szlachetnych kamieniach i ich 

wpływie na zdrowie, o pogodzie, biorytmach, hipnozie, 
leczeniu zimnem, o relaksie i o wielu innych tajemniczych 
zjawiskach.

Przede wszystkim jednak:

" . PO RAZ PIERWSZY OPUBLIKOWANY 
SPIS ADRESÓW NAJWYBITNlEJSŻYCH

W KRAJU PRZEDSTAWICIE! F
Nlł D Y C Y l\l Y NIE KON WE Al C JO Al A IN EJ.; J

Jeszcze zdążysz kupić, ale już wkrótce może być za późno — 
kalendarz stanowi idealny gwiazdkowy i noworoczny prezent.

Szukaj w kioskach „Ruchu" charakterystycznej błękit 
nęj okładki z żółtym tytułem — „Uzdrowiciele"

%

£
K PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

zatrudni 
dyrektora handlowego

—12 min + prowizja + samochód) 

dyrektora hurtowni
(6—7 min + prowizja + samochód)

Jeśli wiesz, że masz talent handlowy, organizacyjny, pomy
sły. silną wolę i optymizm — sprawdź tą szansę!

Autoryzowane wyniki badań kandydatów stanowią ich wła
sność!

Najlepsi otrzymują skierowanie do rozmowy w firmie.

t:
§

Zgłoszenia: sobota, 4.01. br. od 12. do 19 
ul. Fika 8
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SAMOCHODY ŻUK
PO fWŹSZYCH CENACH

(bez podatku obrotowego) 
Fabryczny punkt sprzedaży samochodów dostawczych „Żuk" 

AUTOKOMIS.
Potok k/Krosna, tel. 215-12 

Podkarpacka Giełda Samochodowa 
czynna codziennie w godz. 8-15, również w niedzielę 

Posiada w ciągłej sprzedaży, wszystkie odmiany samocho
dów dostawczych ,^UK", nadwozia i kabiny do „ŻUKA"

Uwaga pieczarkarze!
■" W dniu 3.01.1992 r. o godz. 11 

na Wydziale Ogrodniczym AR 
. ul. 29 Listopada w Krakowie

prof. M. Gapiński |
wygłosi odczyt na temat:

PRZYCZYNY BRAKU WIĄZAŃ OWOCNIKÓW |
Zapraszamy! Towarzystwo Ogrodnicze. $

g-13697 Ij

PROGRAM TELEWIZYJNY

TVP 1
8.00 Wiadomości poranne. 8.10 

„Domowe przedszkole”. 9.35 „Przy
jemne z pożytecznym”. 10.00 „Na 
krawędzi mroku” — film sensacyj
ny prod, ang. 10.50 „Sto lat”. 11.50 
Wiadomości. 12.00 Agroszkoła — u- 
kład kostny. 12.35 Zwierzęta świata. 
13.05 „Cudowna planeta" (3) — film 
dok. 13.55 Rok w „Problemach”. 
14.20 Opowieści księżniczki Lilavati. 
14.35 „Zwierzynie^ pana Disneya” —• 
film anim. prod. USA. 15.00 Przez 
lądy i morza. 15.25 Zwierzęta świa

TVP 2
7.30 Panorama. 7.35 „Rano”. 8.00 

Gazeta domowa. 8.10 „Łebski Har
ry”. 8.10 „Telewizja biznes”. 8.55 
„Świat kobiet” — mag. 9.20 „Poko
lenia” — serial prod. USA. 9.40 „Ra
no”. 10.00 CNN. 16.30 Panorama. 
16.40 „Pokolenia” — serial prod.

RAI-UNO
6.05 W świecie baśni — „Świnki 

trzy”. 6.55 Magazyn poranny. 10.00 
Dziennik. 10.05 Ekonomia. 10.25 „Su- 
perbabcia”.— serial. 11.00 Dziennik. 
11.05 „Rodeo” — serial. 11.55 Pro
gnoza pogody. 12.10 Lubimy RAI — 
program rozrywkowy. 12.30 Dzien
nik. 12.35 Lubimy RAL 13.30 Dzien
nik. 13.55 Ciekawostki ze świata. 
14.00 Lubimy RAL 14.30 Błękitne 
drzewko — program dla najmłod
szych. 15.00 Prapremiera — aktual

a

HITY Z SATELITY
............................ ■ ________________________________ _______________

RTL PLUS
8.00 RTL plus. 9.20 Filmy ryś. 9.30 

Manner, Madchen und Motoren, 
kom. USA 1954. 11.00 Die drei Dor- 
fheiligen, kom. RFN 1949. 12.’35 Im- 
mer wenn er Pillen nahm. 13.00 
Eine Sheriffin New York. 14.20 
Kinght Rider. 15.10 Der Clan der 
Wólfe. 15.55 CHiPs. 16.45 Riskant. 
17.10 Der Preis ist heiss. 17.45 Mo
ment mai, Musik. 17.55 21 Jump 
Street. 18.45 RTL aktuell. 19.15 21 
-Jump Street. 20.15 Mini-Playback 
Show. 21.15 Ein S.chloss am Wórthe- 
rsee. 22.15 Delta Force II, f. USA 
1989, wyk. Chuck Norris. 0.05 Lies- 
-Horror in der Nervenklinik, thril
ler ang. 1984. 1.45 That French 
Show — Paris Intim Erotik-Magazin. 
2.10 Brennpunkt Miami, krym. USA 
1968. 3.40 Edward mein Sohn. 5.30 
CHiPs.

EUROSPORT
9.00 Rajd Paryż — Kapsztad. 9.30 

Sportowe hity 1991: akrobatyka. 
11.00 Sportowe hity 1991: super- 
cross. 13.00 Zapasy. 14.00 Rajd Pa
ryż — Kapsztad. 14.30 Koszykówka 
z Aten. 16.00 Hokej ME z Dusseldor
fu. 18.00 Rajd Paryż — Kapsztad. 
19.00 Sporty motorowe. 19.30 Przed 
olimpiadą w Albertville. 20.00 Sport 
ńa świecie. 21.00 Rajd Paryż — Kap
sztad. 21.30 Wiad, sport. 22.00 Spor
towe hity 1991:' piłka nożna. 24.00 
Rajd Paryż —Kapsztad. 0.30 Wiad. 
spdrt

LIFESTYLE
11.00 Gry ameryk. 11.55 Zakupy w 

tv. 12.25 Wok With Yan. 13.00 Sally 
Jessy Raphael. 13.55 Search For To- 
morrow. 14.20 The Rich Also/ Cry. 
15.30 Family Tree. 16.25 Zakupy w 
tv. 17.00 WKRP In Cincinnati. 17.30 
Gry ameryk. 18.25 The Tony Randall 
Show. 19.00 Zakupy w tv. 23.00 
Jukebox Musie Yideos. 3.00 Ostatni 
taniec.

SAT 1
8.30 Die Sóhne der drei Muske- 

tiere, f. USA 1950. 9.55 Onkel Toms 
Hiitte, f. USA 1987. 11.55 Glucksrad. 
12.45 Tele-Bórse. 13.05 Tele-Bórse. 
13.35 Unter der Sonne Kaliforniens. 
14.30 Bezaubernde Jeannie. 15.05 
Falcon Crest. 16.00 Powrót do Ede- 

^nformacje o treści ogłoszeń drobnych^ 
w poszczególnych numerach

»DZIENNIKA polskiego«

TELEFONICZNA
AGENCJA INFORMACYJNA 
od poniedziałku do piątku 

w godz. 9—18

KRAKÓW:
55-52-87 
21-64-78
44-49-92 
11-75-48 

ta: „Bezcenna przyroda” (16) ■— 
„Orangutany z Borneo” (2) — serial 
przyr. prod. ang. 16.00 Studio 7 pro
ponuje. 16.15 Dla młodych widzów: 
„Kwant”. 17.15 Teleexpress. 17.35 
„Telemuzak”. 18.05 „Spin” — mag. 
popularno-naukowy. 18.25 „Podróże 
d j Polski” — rep. 18.45 Magazyn ka
tolicki. 19.15 Dobranoc: „Dziwny 
świat kota Filemona”. 19.30 Wiado
mości. 20.10 „Na krawędzi mroku” 
— film sensacyjny prod. ang. 21.10 
„ABC ekonomii”. 21.15 Program pu
blicystyczny. 21.35 „Pegaz”. 22.05 In
terpretacje — warsztaty dzienni
karskie. 22.55 Wiadomości wieczorne. 
23.20 BBC — World Service.

USA. 17.05 „Giełda”. 17.35 „Cudow
ne latał’ — serial prod. USA. 18.00 
Kronika. 18.30 Milan Kunders — 
film dok. prod. ang. 19.30 Muzyka w 
Łazienkach Królewskich. 20.00 Stu
dio Sport. 21.00 Panorama. 21.20 
Sport. 21.30 Studio teatralne „Dwój
ki” — Witold Gombrowicz „Porno
grafia”. 23.30 Pasmo hipermultime- 
dialne Marcina K. 24.00 Panorama.

ności kulturalne. 15.30 Kroniki wło
skie. 16.00 Big — program dla dzie
ci. 18.00 Dziennik. 18.05 Fantastico 
bis — program rozr. 18.40 „Goryle” 
— film dok. 19.40 Almanach. 19.50 
Prognoza pogody. 20.00 Dziennik. 
20.40 „Creme caramel” — program 
rozrywkowy. 22.45 Dziennik. 23.00 
„Cyrulik Sewilski” — I część. 0.13 
Dziennik. 0.45 Północ i okolice. 1.15 
„Maskarada” — film. 3.15 „Król 
złodziei” — film. 4.30 „Urodzony by 
tańczyć” — film. 5.20 „Człowiek, 
który rozmawia z końmi” — film.

nu. 17.05 Geh aufs Ganze! 18.15 Bin
go. 18.45 Guten Abend, Deutschlandj 
19.20 Glucksrad. 20.15 Die Mikę 
Kriiger Show. 21.15 Hunter. 22.15 
Spiegel TV — Reportage. 22.50 Gu
ten Abend, Deutschland. 23.00 L.A. 
Heat, f. USA 1988. 0.45 Teletext

SAT 3
9.00 Zeit im Bild. 9.05 3 SAT — 

Teletext. 11.30 Opern — Mosaik. 
13.io, ORF ,r- Mittągsmagazin. 13.45 
G-cscfciiitą mit Mozart. 14,15 ZDF — 
Jazz'Ćitib. 16.10 Inter—- City.' 17.00 
Mini '— ^iÓ? ił.lO Siebenstein. 17.35 
Mini — Quiz. 18.00 Sportzelt. 19.00 
Heute. 19.20 3 SAT — Studio. 19:30 

■Zur Sache. 20.00 Sportzeit extra.
22.00 Zeit im Bild. 22.25 Was Sie 
schon imer iiber Sex wissen woi- 
Iten... aber bisher nicht zu fragen 
wagten, f. USA 1972, reż. Woody 
Allen. 23.50 3 SAT — Spielfilmvor- 
schau. 0.05 Nachrichteńmagazin des 
Schweizer FernSehens.

MTV
7.00 Awąke On The Wildside mit 

Rebecca de Ruvo. 10.00 Videós mit 
Paul King. 13.00 Videos mit Simone. 
16.00 Greatest Hits. 17.45 From 1. 
18.00 Prime. 19.00 Yo! Raps Today. 
19.30 Dial. 20.00 Videos mit Ray Co- 
kes. 22.00 Greatest Hits. 23.45 3 From 
1. 24.00 Post Modern mit Pip Dann. 
1.00 Videos mit Kristiane Backer. 
3.00 Night Videos.

PRO 7
7.45 Das Haus am Eaton Place, 

8.30 Die Suche nach dem Weihna- 
chtsstern. 8.55 Pelle Ohneschwan* 
auf grosser Fahrt. 10.10 Muppet 
Show. 10.40 1000 Meilen Staub. 11.40 
Der Mónch und die Gefangene, f. 
wł. 1960. 13.10 Hardcastle and Mc- 
-Cormick. 14.05 Zwiebel — Jack 
raumt auf, kom. RFN/wł./hiszp. 
1975. 15.40 Die Abenteuer der drei 
Musketiere, f. fr./wł. 1953. 17.25 Hart 
aber herziich. 18.20 Trick 7. 20.00 
Pro 7 Tagesbild. 20.15 Insel der Pi- 
raten, f. USA 1983. 22.10 Special 
Squad. 23.00 Sein Schlachtfeld war 
das Bett, f. erot. 1970. 0.05 Spenser, 
1.45 Einstweiiige Vergniigung — 
Special, 2.40 Atom, Lilge und was 
końmi danach?, krym. ang. 1985.. 
4.25 Is’ was, Sheriff, kom. USA 1973.

TELE 5
7.20 Popeye. 7.25 Galaxy Rangers. 

7.50 Teddy Ruxpin. 8.15 Lucy in Au- 
stralien. 8.40 Die Schliimpfe. 8.55 
Popeye. 9.00 Henderson. 10.35 Hen
derson. 11.00 Wildcat. 11.30 Hopp 
oder Top. 12.00 Ruck Zuck. 12.30 
Vor Ort in Deutschland Lander — 
magazin. 13.00 Wildcat. 13.30 Flash 
Gordon. 13.55 Die Barkleys. 14.20 

‘ Die Racoons. 14.50 Bim Bam Bino. 
15.00 Galaxy Rangers. 15.25 Teddy 
Ruxpin. 15.55 Lucy in Australien. 
16.20 Die Schliimpfe. 16.50 Flash 
Gordon. .17.15 Die Schliimpfe. 17.30 
Die Barkleys.. 17.55 Die Biskitts. 18.10 
Fazit. 18.15 Lou Grant. 19.00 Ruck 
Zuck. 19.25 Fazit. 19.40 Hopp oder 
Top. 20.15 Koffer Hoffer. 21.05 Dot- 
terbarf, f. ang. 1983. 22.40 Fazit. 
22.50 Barcelona — Mehr denn je! 
23.20 Ci.-emathek. 0.25 Lou Grant. 
1.10 Worldnews Tonight.. 1.40' Ruck 
Zuck ’89. 2.05 Video non-stop (s. — 
serial, f. — film).
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STYCZNIA
CZWARTEK

Bazylego, Grzegorza

TEATRY
STARY - 18 „Ślub". 8CENA 

PRZY SŁAWKOWSKIEJ 14 — 19.30 
„Scenariusz dla nieistniejącego leez 
możliwego aktora instrumentalne, 
go". BAGATELA - 10 „Ania a Zie
lonego Wzgórza". LUDOWY ~ I« 
„Forza Venite Gente” (Brat Franci
szek). MASZKARON — SCENA 
WIEŻA RATUSZOWA — 19.30 
„Skiz".

KINA

Centrum Filmowe Graffiti ki
no WANDA: „Nie kończąca sic 
opowieść” (USA b.o.) — 10, 16, 
„The Doors” (USA 10 1.) — 12. 
18, 20.30.

APOLLO: „Zielona karta” (USA 
15 1.) - 16, „Telrna i Luiza” (USA 
15 1.) — 18, „Podwójne życie Wero
niki” (pol.-fr. 18 1.) - 20.30. KIJÓW: 
„Na lewo od windy” (fr. 13 |.) — 
16.15, „Naga broń 2 i 1/2” (USA 15

TEATR
IM. ST. L WITKIEWICZA — 19: 

„Wielki Teatr świata”, 22.15: „Ca- 
baret Yoltaire".

KINA
NOWY SĄCZ - Podhale: „Nad 

rzeką, której nie ma", „Rocketeer”, 
„Niekończąca się opowieść”. Kole
jarz: „Dick Trący”, „Raj na ziemi” 
GORLICE — Wiarus: „Szeherezada” 
„Jumping Jack Flash”. Legenda: 
„Motocykl wampir”. KROŚCIENKO 
— Sokolica: „Dzikość serca”. KRY
NICA —• Jaworzyna: „Powrót na 
błękitną lagunę”. MSZANA DOLNA 
— Luboń: „Księżyc 44”. NOWY 
TARG — Tatry: „Ptaszek na uwię
zi", „Biały kieł”. RABKA — Śnież
ka: „Oskar”, „Pod osłoną nieba". 
SZCZAWNICA — Pieniny: „Karate 
Kid”, „Wybraniec śmierci”. ZAKO
PANE — Giewont: „Cyrano de Ber- 
gerac”, „Zwariowani detektywi", 
„Przebudzenie”, „Trzej mężczyźni i 
mała Lady”.

POGOT3WIA
Nowy Sącz, Waryńskiego 2, tel 

999 222-22, 222-23 209-52 Krynica,

I.) —■ 17.43, 19.30. MIKRO: „Bagdad 
Cafe" (RFN 18 1.) — 16, 18, 20. POD 
BARANAMI: „Pokój z widokiem” 
(ang. 18 I.) — 10, „Burzliwy ponie
działek” (USA 18 1.) - 12.15, „Har
ry Angel” (USA 18 1.) — 14, „Hen
ryk V” (ang. 18 1.) — 16, „Fatalne 
zauroczenie” (USA 18 1.) — 18.15, 
„9 i pól tygodnia" (USA 18.1.) — 
20.15. PASAŻ: „Odwet” (USA 15 1.) 

— 9.30, 17.13, „Terrorysta Nieczajew” 
(fr. 13 1.) - 13.30, „Kroll” (poi. 15 
!.) — 13.30, „Zbrodnie namiętności” 
(USA 18 1.) — 19.30. TĘCZA: „Kazi
mierz Wielki” (Dla szkól). UCIE
CHA: „Bingo” (USA b.o.) - 14, „The 
Doors” (USA 18 1.) — 15.30, „Prze
budzenie” (USA 15 i.) - 18, „Fisher 
King” (USA 13 1.) - 20. WARSZA
WA: „Krokodyl Dundee II’ (austral. 
12 1.) — 16, „Ucieczka w noc” (USA 
18 1.) — 18, ..Emmanuelle II” (fr. 
18 1.) — 20 WOLNOŚĆ: „Robin 
Hood — książę złodziei” (USA 12 1.) 
— 9, 17.43, „Willow” (USA 12 1.) — 
11.30, „Wielka draka w chińskiej 
dzielnicy” (USA 12 1.) — 13.45, 
„Dziecko szczęścia” (poi. 12 i.) — 16, 
„Człowiek w ogniu” (USA 18 1.) — 
20.15. WRZOS: „I kto to mówi II” 
(USA 12 1.) - 15.45, „Hudson Hawk” 
(USA 15 I.) - 17.30, 19.30. ZWIĄZ
KOWIEC: „Imię Róży” (fr.-RFN 18 
1.) — 16.15, 9 i pół tygodnia” (USA 
18 1.) — 18.30.

SZPITALE

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHIRUR
GU URAZOWEJ — Kopernika 21. 
CHIRURGU DZIECI, LARYNGOLO-

NOWOSĄDECKIE
Kraszewskiego 90 tel 23-77 Lima- t 
nowa, ul Piłsudskiego 61 tel 
372-199 Nowy Targ, Szpital
na 12 teł 999 26-09 Rabka,
Stroma 1, tel 999 770-09 Zakopa
ne, Kamieniec 10 tel 999 44-09 
Gorlice, Armii Krajowej 2 teł 
214-30

POGOTOWIE GOPR: Krynica, 
tel 29-33 Rabka, tel 763-80 Za
kopane tel 34-44 Limanowa, ul. 
Mordarskiego tel 371-999 
-i . .........   i

SZPITALE ,
'nowy SĄCZ, Młyńska 5 tel 
232 70 GORLICE, Węgierska 21 
tel 221-30 do 43 LIMANOWA, 
ul Piłsudskiego 61 tel 372-025 
NOWY TARG. Szpitalna 12 tel 
24-01 RABKA, Słoneczna 3 tel 
760-40 ZAKOPANE. Kamieniec 
teł 20-21 KRYNICA. Kraszewskie
go 90. tel 28-07 — dyżury przez 
całą dobę

APTEKI
NOWY SĄCZ: Lwowska 27, NO

WY TARG: Kopernika 8, LIMA ’ RODNICZE

KRAKOWSKIE
GICZNY, UROLOGICZNY— Nowa 
Huta. OKULISTYCZNY — Koper
nika 38 .MYŚLENICE — Szpitalna 
2. PROSZOWICE — Kopernika 2; 
Inne oddziały szpitali wg rejoni
zacji.

POGOTOWIA

Łazarza 14: 999— wezwania do 
wypadków zachorowania I przewo
zy 22-29-99 Centrala 22-36-00 Lot
nisko Balice 11-19-99 Rynek 
Podgórski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 
32 33-39-99 alarmowy: 33-39-80 
Białoprądnicka 8 34-39-09 Skawi 
na: 999 76-14-44 Prokocim: Teligi 
- 55-59-99 Wieliczka: 78-38-66 
22-33-54 alarmowy: 999 Myśleni 
ce: 999 Jerzmanowice: 384 48 Nie
połomice: 198 21-02-09 Iwanowice: 
99. Krzeszowice: 99 Podstacja Po
gotowia Ratunkowego Słomniki, te! 
62 lub 67 — czynna całą dobę.

APTEKI

Długa 88 tel. 33-42-90, Kozłówka, 
tel. 55-51-87, Kazimierza Wielkiego, 
tel. 37-44-01, Kalwaryjska 94, tel. 
56-18-50, Centrum A, bl. 3 — tel. 
44-17-36 Centrum C. bl. 6 — teł. 
44-17-19, Skawina — Słowackiego 5, 
Myślenice — Rynek 10.

NOWA: Sowliny, RABKA: Orkana 
29, GORLICE: 1 Maja 20, KRYNI
CA: Nowy Dom Zdrojowy.

POMOC MEDYCZNA
DYŻUR STOMATOLOGICZNY - 

Nowy Sącz. Waryńskiego 2 tel 
232-70 w godz 20—7 Gorlice, ul 
Armii Krajowej 2 tel 221-30 w 395 
w godz 19—7 Limanowa — szpital 
tel 372-025 INFORMACJA 
SŁUŻBY ZDROWIA: Zakopane, 
tel 20-82 Nowy Targ, tel 24-03 
Limanowa, teł 862 999

TELEFON ZAUFANIA
Zakopane, tel 47-33 godz 16—18

POMOC DROGOWA
Zakopane, ul. Brzegi 2, tel. 669-92, 

całą dobę.

WYSTAWY
ZAKOPANE — MUZEUM PRZY- 

TPN: Wystawa „Fo-

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel 22-05-łl czynna cała 
dobę

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: teł. 55-56-64

PRACOWNIA USG: jednodniowe 
terminy - os Złota Jesień 7 tel. 
47-58-75

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: tel. 66-80-00. 
(9-21).

„HIPOKRATES" - specjaliści 
USG cystoskopia, ul. Borsucza 6. 
tel. 66-71-64

„LEKARZ" — wizyty domowe 
pediatrów codziennie- 8—22 tel 
55-49-59

„SOPHIA" — Rynek 34, 21-70-21: 
USG gastroskopia alergolog, pul- 
monoiog wszyscy specjaliści, pro
fesorowie stomatologia

„SOPHIA” - Mateczny. 67-46-26 
Stomatolog operacje, specjaliści

„SOPHIA" - Gazowa 17, 56-33-66;
USG rektoskopia. laboratorium 
specjaliści

„SOPHIA” — os. Dywizjonu, bl
19, 47-59-01: USG specjaliści, hepa- 
tolog

„MEDłCUS" - domowe wizyty 
lekarzy specjalistów EKG — 
11-97-24 (9- 22)

CENTRUM MEDYCZNE „MA 
SZACH ABA’’ - gabinety specjali 
styczne I zabiegowe — poniedzia- 

tografia tatrzańska Ryszarda Zie- 
rniaka” (9—14). MUZEUM TA
TRZAŃSKIE (Krupówki 10) (9—16) 
GALERIA W. HASIORA (JagieL 
lońska 7c), (10—15.30) GORLICE - 
DWÓR KARWACJANOW (Wróble
wskiego 20a), (10—18) MIEJSKA 
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Ja
giełły 1) Wystawa: „Gorlickie pa
miątki w fotografii M. Staszews
kiego” (9—19) NOWY SĄCZ 
— WILLA „MARY A’’ (Jagiel
lońska 60): (10—13). BWA (Szwe
dzka 2): „Ogólnopolska wy
stawa pasteli” (’0—17). MAŁA GA
LERIA (Jagieł! ska 76): Wystawa 
czasowa „Rzeźba — A. Kotkowski” 
(10—15). DOM GOTYCKI (Lwowska 
2) — Wystawa stała: „Sztuka cer
kiewna od XVI do XIX w.”, „Ni
kifor Krynicki”; wyst. czasowa 
„Adam Walczyński 1912—1971, ma- 
larstwo-grafika-rysunek” (10—15.30). 
GALERIA DAWNA SYNAGOGA 
(Berka Joselewicza’ 12): (10—14.30). 
GALERIA MARH RITTER (Rynek 
2): (10—14.30). KLUB MP1K (Rynek 
17): (10—20). STARY SĄCZ — 
MUZEUM REGIONALNE (Rynek 
6): (10—13). SZCZAWNICA — MU
ZEUM IM. SZALAYA (10—13 i 
14—17). Pozostałe nieczynne.

lek — piątek 8—20. ul. Mazowiecka 
4/6 tel 33-21 -11.

„SKOLMED” - — ordynatorzy 
wszystkich specjalności — ul Mi- 
tiołka 8 tel 11-83-03 (11-19)

„EURODENT” - usługi stomato
logiczne rentgen, pl. Biskupi 18 
tel 34-58-93 (8 -20).

PROTETYKA - wykonywanie 
naprawa protez tel 66-15-68

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM" (ul 
Centralna 23) tel 47-28-03 - czyn
ne 10—14 - bezpłatna pomoc 1 po
radnictwo chorym terminalnie, 
zwłaszcza na choroby nowotwo
rowe »

TELEFON INFORMACYJNY IN- 
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60 
czynny w godz 10-11

WETERYNARZ; 12-51-90
OŚRODEK INFORMACJI DLA 

INWALIDÓW: tel 22-28-11 -
czynny w gndz 15—17

ASP „ZDROWIE” — wizyty do
mowe lekarzy: 11-20-51.

TELEFONY ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

czynny w godz 16- 22
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA 

UFANIA: 988 - czynny 14-19
TELEFON ZAUFANIA DLA O 

SOB Z PROBLEMEM ALKOHO
LOWYM: 56-46-80 czynny w godz 
15-20

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSOB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY 
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81. czynny 
8—15

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 - czyn

ny w godz 8—18

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA I drobne napra

wy tel 34-23-51 

" ...i INNE

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel 10-79-43 - czynny całą dobę.

PR I
7.45 Konkurs „Kot”. 8.00 Przegląd 

prasy. 8.30 Radio biznes. 9.00 — 10.30 
Cztery pory roku. 10.40 Przeboje. 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.23 Eng- 
lish every day. 12.38 Radio kierow
ców. 13.10 Belcańto. 13.35 Rolnicza

PR II
8.20 i 9.00 Mozaika muzyczna. 8.40 

Miniatura literacka. 9.40 Jazz. 10.00 
W kręgu tanecznym. 11.05 Radio 
kontakt — 44-72-75. 12.45 Kolędowa
nie żywieckie. 13.00 Z kraju i ze 
świata. 13.20 Arie z „Halki". 14.05

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel 61-40-61 - czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

TELEFONICZNY BANK INFOR
MACJI: 22-90-40.

„MAJOR MARKET" - dostawa 
do domu artykułów spożywczych, 
higienicznych chemii gospodarczej. 
Teł 919

B 
I

INFORMACJA 
o handlu i usługach 

55-02-02 całodobowa 
11-99-56 pon. — sob. 8 — 20

WYSTAWY
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 

KOMNATY KRÓLEWSKIE: Wyst. 
„Portrety osobistości dawnej Rze
czypospolitej w zbiorach mińskich” 
(10—15). MUZEUM KATE
DRALNE (10—15). GROBY KRÓ
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN
TA (10—15). Wyst.: „Wawel za
giniony” (10—15). MUZEUM W PIE
SKOWEJ SKALE (Ojców): (10— 
15.30). MUZEUM ETNOGRAFICZ
NE (pl. Wolnlca 1): „Polska kultu
ra ludowa” (10—15). (Krakowska 
46): wyst. „Szopka krakowska i jej 
bohaterowie” (10—16). MUZEUM 
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 5): 
(14—18). MUZEUM HISTORYCZNE 
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 25): 
Wystawa „Szopki krakowskie” (9— 
17). MUZEUM NARODOWE — SU
KIENNICE: (12—17.30). MUZEUM 
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5): 
(12—17.30). GMACH GŁÓWNY (al. 
3 Maja 1): Wystawa: „Broń i bar
wa w Polsce” i „Galeria sztuki pol
skiej XX wieku”, „Samurajowie” 
(10—15.30). MUZEUM MŁODEJ 
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje
ra 28): (15—19). MUZEUM TEATRU 
CRICOT ? (Kanonicza 5): Wyst. 
„Tadeusz Kantor — notatki do 
spektaklu „Niech sczezną artyści” 
(10—14).

antena. 14.05 Muzyka 16.10 Aktual
ności. 17.00 Radio Watykan. 17.30 
Radio Sat. 18.05 Echo. 19.00 Z kraju 
i ze świata. 19.30 Radio dzieciom — 
„Pinokio w butach”. 20.10 Przebój 
dnia. 20.15 Koncert życzeń, 21.08 
Sport. 21.30 Reportaż. 22.15 Wieczo
ry z Rowickim. 23 00 Dziennik. 23.30 
Historia kabaretu.

Antologia muzyki XX w. — Proko
fiew. 14.15 A. Iwaszkiewiczowa — 
„Dzienniki”. 15.30 Muzyka z Tahi
ti. 16.10 Miniatury muzyczne Mozar
ta. 16.30 Dzieła i ich wykonawcy.
18.05 J. Krenz o M. Spisaku. 19.00 O 
sztuce gotowania. 19.30 Zespół „Mu
lica Antigua Koeln”. 20.40 Pionie
rzy muzyki skrzypcowej.

KINA
BOCHNIA — Jutrzenka: „Bliźnia

cy”, „Pocałunek przed śmiercią”. 
BRZESKO — Bałtyk: „Moja lewa 
stopa”, „Pogromcy duchów”. DĄ
BKOWA TARNOWSKA — Lotos: 
„Linia życia". TARNÓW —. Kosmos: 
„Trzy dni bez wyroku", „Czwarty 
protokół”. Krakus: „Panny 1 wdo
wy”. WOJNICZ — Wawel: „Wyso
ka częstotliwość".

TELEFON ZAUFANIA
Tarnów, tel 21-53-53 godz 14—18’

POGOT3WIA
TARNÓW, Mościckiego I - tel 

999 BOCHNIA, 22 Lipca 5 - tel 
999 DĄBROWA TARNOWSKA, 
Szpitalna 1 — tel 99 DĘBICA, Kra-

TEATRY
PTL BANIALUKA (Mickiewicza 

20): „Przygody pingwina Pik-Poka" 
— 9, 11 (siedziba), „Elektra” — 10, 
12 (teren — Żory, Sala MDK — tyl
ko dla dorosłych i młodzieży).

KINA
BIELSKO-BIAŁA — Apollo: „Bin

ga”, „Kto obroni prezydenta”. Rial- 
to: „Biały Kieł”, „Kuchnia polska". 
Złote Łany: „Bajka o smoku i pięk
nej królewnie”, „Kosmiczne jaja”, 
„In flagranti”. OŚWIĘCIM — Luna: 
„Oskar”. SUCHA BESKIDZKA — 
Smrek: „I kto to mówi II”, „Życlo 
za życie”. WADOWICE — Szarotka:

TARNOWSKIE
kowska - tel 99 BRZESKO. Koś
ciuszki 68 - tel 999

SZPITALE
TARNÓW, Szpitalna 21 tel 21-18-61 

Brzesko, Kościuszki 68 telefon 
304-20 do 29 Bochnia, krakowska 
31 tel 256-46 Dąbrowa, Tarnowska. 
Szpitalna 1 tel 28-31 Dębica, tel 
36-21 Izba Przyjęć tel 33-82 Tu
chów. tel 56

APTEKI

TARNÓW: Krakowska 34, Rey
monta 35, Akacjowa 1. BRZE
SKO: Sobieskiego 1. BOCHNIA; 
Rynek 6, DĄBROWA TARNOW

BIELSKO-BIALSKIE
„Kino Paradiso”. ŻYWIEC — Jano
sik: „Duch”.

SZPITALE
BIELSKO-BIAŁA; Wyzwolenia 18 

tel 440-61 Wyspiańskiego 21 tel 
320-15 Sobieskiego 83 tel 250-04. 
Emilii Plater tel 270-11

POGOTOWIA
BIELSKO-BIAŁA: Emilii Plater 14 

tel 999 234-12 P‘astowska 3 tel 
236-11 ANDRYCHÓW: 27 Stycznia

SKA: Kościuszki 9. DĘBICA: Rze
szowska 34.

WYSTAWY
TARNÓW — MUZEUM OKRĘ

GOWE — RATUSZ: Wystawy 
„Portret sarmacki”, „Porcelana mi
śnieńska”, „Malarstwo XIX i XX 
w." (10—17). GALERIA PODCIENIE 
— malarstwo Joanny Srebro. GALE
RIA (Rynek 10/21): Wyst. „Grzechy 
nasze” — ze zbiorów Muzeum Ka
rykatury w Warszawie (9—15}. GA
LERIA POD ANIOŁEM (Galeria 
KIK — Rynek 24): „Dialog — 12 — 
modlitwa” — rysunki Eugeniusza 
Molskiego i malarstwo Joanny Sre
bro pt. „Oblicza”. GALERIA PSP

9 tel 999 628-23 OŚWIĘCIM: Wy
sokie Brzegi tel 999 12-22-72 SU- 
CHA BESKIDZKA: Szpitalna tel. 
999, 422-03; WADOWICE: Wojska 
Polskiego, tel 999 336-65; ŻYWIEC, 
Handlowa 5,’ tel. 999.

APTEKI
BIELSKO-BIAŁA: 11 Listopada 

8 Kasztanowa 5, ANDRYCHÓW 
Krakowska 10, OŚWIĘCIM: Rynek 
U, SUCHA BESKIDZKA: oa. XXX 
•Lecia PRL 14, WADOWICE: Ry- 

— Pasaż (Rynek 4): (10-17). Wy
stawa ceramiki Marity Benko-Gaj- 
dy „Kochankowie”, „Kwiaty, por
trety, pejzaże”. Kościół OO. Ber
nardynów (Bernardyńska 13): 
Wystawa fotograficzna „Dwa cmen
tarze — Wilno, Tarnów”. GALERIA 
PAX (Nowodąbrowska 9): Wyst. 
„Pastel, batik, kolor, obraz”. MU
ZEUM DIECEZJALNE (pl. Kated
ralny 6): Wyst. stała: „Sztuka śre
dniowieczna — gotyk małopolski 
(tkaniny, hafty kościelne, obrazy”) 
(10—12 i 13—15). MUZEUM ET
NOGRAFICZNE (Krakowska 10): 
(9—17), BOCHNIA — MUZEUM 
(Rynek 10): Wyst. stała: „History- 
czno-etnograftcżna 1 malarstwa” (10 
—15.30). DĘBNO — MUZEUM 
WNĘTRZ ZABYTKOWYCH (Za
mek): (10—18.30). DOŁĘGA — Sie
dziba patriotycznego rodu szlachec
kiego (9—15). WIERZCHOSŁAWICE 
— Dom Wincentego Witosa ,(9—15).

nek 12, ŻYWIEC: pl. Zjednoczenia 
10.

WYSTAWY

BIELSKO-BIAŁA — BWA: „Ma
larstwo i grafika Krzysztofa Ki-ą 
werskiego z Krakowa" i „Malars
two Adama Wsiołkowskiego z 
Krakowa”. MAKÓW PODHALAŃ
SKI — IZBA REGIONALNA (1 
Maja 24): (9—13). WADOWICE — 
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZES
NEJ (Kościelna 4): Wystawa pople
nerowa „Osleczany ’91” (10—16). 
DOM RODZINNY JANA PAWŁA H 
(Kościelna 7): (9—12 i 14—17). ŻY
WIEC - MUZEUM (Kościuszki 5): 
Wyst. „Fajans włocławski” (10—14).

PR III
8.45 Business news. 9.05 — 15.05 

Słuchaj razem z nami. 15.05 Brum. 
16.00 — 19.05 Trójka zaprasza. 19.15

Radio Kraków
Wiadomości: eo godzinę przez całą 

dobę.
5.00 — 9.00 Co niesie dzień. 9.05 — 

12.00 Radio w pantoflach prowadzi 
L. Drelinkiewicz: m. In. o 9.15 R. 
Brandstaetter — „Jezus z Nazare-

Radio RMF
Serwisy informacyjne w Języku 

polskim: 5.45 — 0.45 co godzinę.
5.00 — 9.00 Poranny program. 9.00

Przeboje lat 60. 10.00 — 12.00

__ /ra«

Muzyczna poczta UKF. 20.15 Jazz 
przed 1968 r. 22.05 Sport. 22.08 Ma
gazyn publicystyki społecznej. 23.25 
Gitarą i piórem — podsumowanie 
roku. 23.50 „Smętarz dla zwierza
ków”. 0.05 — 2.0.0 Trójka pod księ
życem.

thu", o dawnych i współczesnych 
fryzurach. 12.10 Studio „Kram”. 
15.15 Lista przebojów. 16.00 Co nie
sie dzień. 18.05 Antologia piosenki 
francuskiej. 18.30 Magazyn ekono
miczny. 19.05 Studio na Szlaku. 2L30 
Rock po latach. 22.05 BBC. 23.05 
Godzina dla melomana — Ballady 
C. Loowe. 0.05 — 5.00 Nocny Szlak 
prowadzi A. Swiderska.

Muzyka i promocja. 12.00 — 14.00 
„Firmament” — promocje, konkur
sy, zabawa. 14.00 — 18.00 Z góry na 
dół — program reporterów. 18.00 
Przeboje lat 60. 19.00 — 22.00 Rock- 
wieczorek — magazyn muzyczny;
22.00 Opowieści, rozmowy, wyzna
nia. 1.00 — 5.00 Nocny program.

DziennikPolski
81-072 Kraków, 

ul Wielopole I. H p.
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Fot. Jadwiga Rubiś

kronikrWzłkowskr
Przetargu uniknie 90 lokali, w 182 pozostanie dotychczasowa działalność, a o 109 mogą walczyć wszyscy

Sklepy „Wisły" i „Cracovii" także pod młotek
W ostatnim dniu starego roku w Wydziale Budynków, Urzędzie Mia

sta oraz czterech Przedsiębiorstwach Gospodarki Mieszkaniowej wywie
szone zostały wykazy łącznie 381 lokali użytkowych przeznaczonych do 
wynajęcia w drodze przetargu celowego bądź nieograniczonego oraz wy
łączonych z przetargu. Opublikowanie tych list oczekiwane było z du
żymi emocjami, jako że tym razem nie chodzi o pustostany, lecz lokale 
użytkowane dotychczas przez firmy uspołecznione, które otrzymały wy
powiedzenia umów najmu.

Ostatecznie Zarząd Miasta podjął 
diecyzję o wyłączeniu z przetargu 
99 placówek, z czego ponad poło
wa (48) znajduje się w Śródmie
ściu. Ochroną taką objęte zostały 
tu sklepy prowadzone przez Mię
dzywojewódzką Handlową Spół
dzielnię Inwalidów oraz inne spół
dzielnie zrzeszające inwalidów, 
punkty Pralniczej Spółdzielni Pra
cy, bary mleczne, kilka sklepów 
„Desy”, kawiarnie w budynkach 
przejmowanych przez właścicieli, a 
także niektóre zakłady usługowe, 
np. naprawa instrumentów muzy
cznych, zakład witraży, usługi ru- 
sznikarskie i kominiarskie. Tymi za
sadami kierowano się też wyłącza
jąc lokale z przetargu na terenie 
innych PGM. W Nowej Hucie licy
tacja ominie 13 placówek (w tym 
4 bary mleczne i 5 punktów Pral
niczej Sp-ni Pracy), w Krowodrzy 
-r- 13, w Podgórzu 11, z czego 3 
z powodu przejęcia budynku przez 
właściciela.

Większość lokali przewidzianych 
pod młotek wynajętych zostanie w 
drodze przetargu celowego. W ca
łym mieście w tej turze będą to 
182 placówki. Władzom Krakowa 
chodziło o to, by zmieniając uży
tkownika danego locum nie pozba
wiać zarazem mieszkańców możli
wości zaopatrywania się w pobli
żu domu w podstawowe artykuły, 
a także korzystania z niezbędnych 
usług bytowych.

W Śródmieściu do przetargu o- 
graniczonego, a więc z założeniem
z góry jakiego rodzaju działalność 
ma być tam prowadzona, stanie 
70 punktów. Głównie będą to skle-

Bezpańskie ślizgawki
Odwilż, a następnie mróz spowo

dowały, że chodniki zmieniły się w 
tych dniach w ślizgawki, po któ
rych przechodnie poruszali się z 
dużym trudem. Część dozorców mi
mo święta nie zapomniała o swym 
obowiązku i posypała lód piaskiem. 
Gorzej było na chodnikach należą
cych do niektórych zakładów pra
cy lub takich, obok których nie 
stoją żadne posesje, ani przystan
ki komunikacji miejskiej. Na no
wych osiedlach, gdzie straż miejska 
raczej rzadko zagląda aby upomnieć 
niedbałych gospodarzy tego tere
nu, mieszkańcy już od paru dni 
zamiast chodzić ślizgają się na bu
tach do domu, autobusu czy skle
pu. Dla dzieci jest to nawet za
bawne, dorośli — zwłaszcza ludzie 
starsi — są jednak odmiennego 
zdania. (i)

Potop w szkole

W sylwestrową -noc balowano w klubach studenckich, po mieście krą
żyły sylwestrowe tramwaje, iv których MPK nie zafundowało jednak 
szampana. Balowicze radzili sobie sami i szampan w tramwajach i tak 
był! Wiele osób usiłowało pogodzić bytność na gali w teatrze im. Sło
wackiego z różnymi balami. Chojnie szafowano tytułami królowej balu. 
My uwieczniliśmy triumfatorkę konkursu w hotelu „Grand”, urodziwą 
blondynkę Małgorzatę Strug.

W szampańskim humorze zaczynał Nowy Rok Jerzy Fedorowicz, dy
rektor Teatru Ludowego. Jego premierowy spektakl „Od komuny do 
kruchty” spotkał się z aplauzem publiczności, która nagrodziła brawami 
wwiezienie go na taczkach.

Przed północą tłumy młodych ludzi (ok. 20 tysięcy) pociągnęły w stro
nę Rynku. Nie powtórzył się ubiegły rok. Krakowska policja przygoto
wała demonstrację siły i to w sensie dosłownym: 5 kompanii, 2 armatki 
wodne, 4 więźniarki, reflektory, brygada antyterrorystyczna. Profilakty
cznie legitymowano agresywniejszych młodych ludzi już przed północą, 
a o północy nie słychać było hejnału tylko petardy i rozbłyskujące na 
niebie ognie sztuczne. Nie pomógł apel konserwatora zabytków. Inter
weniowali mieszkańcy i tak np. rodzina zamieszkująca plac Mariacki wy
perswadowała grupie rozbawionych młodych ludzi, że swoje petardy 
mogą odpalić na środku Rynku a nie pod witrażowymi oknami Kościoła 
Mariackiego. Wypito szampana, składano sobie życzenia, palono ognie 

. sztuczne i" robiono bańki mydlane. Zapanowała moda składania życzeń 
policjantom. Nie będziemy wymawiać całusów umundurowanym mło
dym ludziom. Potem na Rynku zostali tylko ci, którzy chcieli się wy- 
szumieć. Policja przeczekała ich (zatrzymano tylko 2 osoby). Był jeszcze 
niezwykły incydent odnotowany jako wypadek drogowy. Pijany doroż
karz potrącił swym pojazdem 15-letnią. dziewczynę, która na Rynku wi
tała Nowy Rok. Skończyło się na potłuczeniach, a kierujący pojazdem 
dosżlusował do 40. klientów l~by Wytrzeźwień. O godz. 3.20 byliśmy 
świadkami, jak policjanci po pracy kupowali sobie w „Alezie” butelkę 
szampana. Szczęśliwego Nowego Roku! (j.r.)

Bardzo musiał zniechęcić się do 
szkoły uczeń, który w trakcie 
przerwy świątecznej dostał się 
przez właz w dachu do budynku 
Szkoły Podstawowej nr 93 przy ul. 
Szlachtowskiego i odkręcił hydrant. 
Lejąca się godzinami woda zalała 
jedną z klas oraz korytarz na 
pierwszym piętrze, a następnie 
przeciekła na parter, powodując 
jeszcze większe zniszczenia. W kil
ku pomieszczeniach trzeba było 
zrywać parkiet (dość powiedzieć, że 
z jednej z klas wyniesiono ponad 
160 wiąder wody), a jedna sala wy
maga generalnego remontu, łącznie 
z kuciem tynków. Nieproszony 
gość dodatkowo pozostawił po sobie 
ślad w postaci... kupki, którą wy
mazał ściany. W wypompowaniu 
wody pomagała .pracownikom szko
ły straż pożarna; sprawą zajęła się 
policja.

Oprócz kłopotu z remontem 
(Dzielnicowy Zespół Ekonomiczno-

Warto wiedzieć
<2> Śródmiejski Ośrodek Kultury 

oraz Towarzystwo Przyjaciół Prze
myśla zapraszają na wieczornicę 
dziś o godz. 18.30 w SOK, ul. Miko
łajska 2. Z pastorałkami i kolęda
mi wystąpi Chór Cecyliański.

O Filharmonia Krakowska od 
dziś do 10 stycznia prowadzi sprze
daż abonamentów na koncerty 
symfoniczne piątkowe i sobotnie w 
I i II kwartale br. Sprzedaż w ka
sie filharmonii w godz, 12—16.30, 
tel. 22-94-77 w. 26.

O Towarzystwo Ogrodnicze za
prasza wszystkich pieczarkarzy 3 
stycznia o godz. 11 na odczyt prof. 
Mariana Gapińskiego nt. przyczyn 

py spożywcze, mięsne, warzywni
cze. Również' apteki licytowane bę
dą z myślą o pozostawieniu w tym 
miejscu sprzedaży leków. Dotyczy 
to placówek przy ul. Zwierzynie
ckiej 7, Długiej 83, Starowiślnej 77, 
Mikołajskiej 4 oraz z rogu ul. 
Grodzkiej i pi Wszystkich Świę
tych. Na przetarg celowy pójdą 
również niektóre lokale gastrono
miczne. Szkoda bowiem byłoby li
kwidować zamontowane już w nich 
— niekiedy ogromnym kosztem — 
niezbędne urządzenia i instalacje 
i przerabiać pomieszczenia np. na 
sklepy. . Gastronomia ma więc po
zostać m. in. przy ul. Św. Marka 
21, Biskupiej 2. Stradom 12, przy 
Mogilskiej oraz w Sukiennicach. 
Właśnie za mieszczącą się tu, a 
przeznaczoną do zmiany użytko

Policja będzie tolerancyjna do końca marca

Świadectwa kwalifikacyjne 
z poślizgiem...

Od 50 do 80 tysięcy (nikt nie wie ilu naprawdę) liczy armia zawodowych 
kierowców w woj. krakowskim, którzy od 1 stycznia według nowych 
przepisów powinni podczas drogowej kontroli policyjnej legitymować się 
świadectwami kwalifikacyjnymi.

Tymczasem w Urzędzie Rejonowym Kraków obejmującym najwięcej bo 
26 gmin, w tym stolicę województwa, złożono dotychczas ok. 2 tysiące po
dań (z niezbędnymi dokumentami) o wydanie świadectw.

W przypadku taksówkarzy, któ
rych część — jeśli rozpoczęli dzia
łalność po 1989 r. — musi jeszcze 
zdać egzamin z topografii, formal
ności dopełniły 1392 osoby na po
nad 4 tysiące, jak się wstępie oce
nia liczbę pojazdów TAXI w Kra
kowie. Do egzaminu natomiast 
przystąpiło zaledwie 455 kierowców. 
Przy okazji pragniemy odpowie
dzieć na pytania dotyczące tzw. 
półetatowców według nowych prze
pisów mogą wykonywać zawód 
taksówkarza, pracując równocześnie 
gdzie indziej. Otóż, jeśli spełniają 
wszystkie wymogi m. in. związane 
z oznakowaniem i wyposażeniem 
taksówki, a także uzyskali świade
ctwo kwalifikacji, bez przeszkód 
mogą dodatkowo prowadzić usługi 
transportowe.

Jak z przytoczonych porównań 
wynika, niewielki procent zawodo
wych kierowców uzyska z począt
kiem stycznia potrzebne świadec
twa kwalifikacyjne. Taka sytuacja 
jest nie tylko w woj. krakowskim.

W związku z tym wystąpiono z

-Administracyjny Szkół wprawdzie 
przysłał od razu ekipę remontową, 
nie wiadomo jeszcze jednak, skąd 
wziąć pieniądze na ten cel) dyrek
tor szkoły Zdzisława - Waligórska 
ma jeszcze inny problem -- jak 
pomieścić uczniów mając wyłączone 
z użytkowania kilka klas. Dwie 
młodsze klasy uczące się na zmia
ny znajdą tymczasowe locum w po
koju nauczycielskim, ósma klasa 
jednak będzie się musiała uczyć 
przez pewien czas na korytarzu. 
Być może potrwa to tylko parę 
dni, z pomocą pospieszyło bowiem 
Kuratorium, pomagając zorganizo
wać dla tych uczniów jak naj
szybszy 'wyjazd na śródroczny wy
poczynek połączony z nauką do Za
kopanego.

Jeśli młodocianemu wandalowi 
chodziło o zniszczenie szkoły, to 
częściowo mu się udało. Jeśli o 
przedłużenie ferii — nie ma na co 
liczyć. (wes)

i skorzystać...
braku wiązania owocników piecza
rek. Odczyt odbędzie się na Wy
dziale Ogrodnictwa AR, al. 29 Listo
pada 50.

O Na Wystawę Gołębi Rasowych, 
która czynna będzie w sobotę i nie
dzielę w godz. 9—17 w hali sporto
wej KKSz przy ul. Kościuszki 24, 
zaprasza Krakowski Związek Hodo
wców Gołębi Rasowych.

<3> Muzeum Czynu Niepodległo
ściowego —• Dom im. J. Piłsudskie
go — Oleandry, al. 3 Maja 7, czyn
ne jest we wtorki, środy i piątki w 
godz. 12—14. Zwiedzanie w grupach 
do 10 osób. Pożądane wcześniejsze 
uzgodnienie telefoniczne — 33-47-15. 

wnika kawiarnię „Wiedeńską” o 
pow. 322 m kw, wyznaczono wa
dium jedna z najwyższych bo 77,5 
min zł. Dotychczasowa branża, a 
więc galeria, ma pozostać również 
w lokalu przy pl. Szczepańskim 5, 
użytkowanym dotychczas przez 
Spółdzielnię „Plastyka”. Mimo skie
rowania na przetarg nie zmieni się 
też sposób użytkowania punktów 
przy ul. Radzi wiłłowskiej 31 i 
Czarnowiejskiej 19, w których do
tychczas prowadzony był skup bu
telek.

W Nowej Hucie do wynajęcia w 
drodze przetargu celowego, przewi
dziano 53 lokale (sklepy spożyw
cze, zakłady krawieckie, fotogra
ficzne, tapicerskie, szklarskie, fry
zjerskie, gabinęty stomatologiczne 
i in.). W Krowodrzy z góry usta
lono, jaka działalność ma być pro
wadzona w 35 lokalach (z czego 
większość należała dotychczas do 
„Społem”), a w Podgórzu — w 11.

W całym Krakowie w tej turze 
do wzięcia dla każdego dysponu
jącego odpowiednią gotówką będzie 
109 lokali, W Śródmieściu podczas 
przetargu nieograniczonego znajdą

wnioskiem do Komendy Głównej 
Policji, by podczas kontroli funk
cjonariusze służby drogowej pod
chodzili tolerancyjnie do tych kie
rowców, którzy mają zaświadcze
nie o złożeniu dokumentów, a nie 
posiadają jeszcze świadectwa kwa
lifikacyjnego. Oznacza to, że wszy
scy zainteresowani powinni jak 
najszybciej dostarczyć do Oddzia
łów Komunikacji Urzędów Rejono
wych w Krakowie, Myślenicach i 
Proszowicach (według miejsca za
mieszkania) podania ze zdjęciem, 
zaświadczeniami lekarskimi i ba
dań psychologicznych, aby' uzyskać 
zaświadczenie o złożeniu doku
mentów, które tolerować będzie po
licja do końca' marca. (Jak)

Zapraszamy do współudziału w imprezie

„WAMEX" i „Dziennik" 
dzieciom

Pierwszy noworoczny bal dla 
120 dzieci odbędzie się już w naj
bliższą sobotę 4 tai. Jego jedynym 
— jak dotąd — sponsorem jest 
ZPH „WAMEX”, który podjął się 
zorganizowania Imprezy u siebie 
— w restauracji dawnego Domu 
•Turysty. Firma funduje dzieciom 
paczki, prezenty, przyjęcie, zaś 
„Dziennik” przejął nad tą impre
zą patronat.

Zależy nam, by noworoczne spot
kanie przy choince było naprawdę 
udane, bo uczestniczyć w nim bę-

Z kraniki wypadków
We wtorek na ulicy Chełmoń

skiego zapalił się kiosk warzywny. 
Straty oceniono na 300 tys. zł. Przy
czyną pożaru było zaprószenie og
nia przez właściciela. ■ ' We śro
dę na ul. Krowoderskiej 8 w po
mieszczeniach Młodzieżowego Cen
trum Kultury wybuchł pożar. Stra
ty wynoszą 10 min zł. Przyczyną 
pożaru było zaprószenie ognia 
przez nieustaloną osobę. ■ W mie
szkaniu bloku na os. Jagiellońskim 
24 wskutek podpalenia przez wła
ściciela wybuchł pożar. Straty 
wynoszą 3 min zł. H W ciągu mi
nionych dwóch dni Ambulatorium 
Chirurgiczne Pogotowia Ratun
kowego udzieliło pomocy 213 pa
cjentom. ■ Policja Drogowa in
terweniowała w 14 wypadkach, 7 
kolizjach i zatrzymała 11 nietrzeź
wych kierowców.

Urząd Miasta Krakowa zawiadamia, że 30 grudnia 1991 r. zostały 
wywieszone w siedzibach PGM-ów, w Wydziale Budynków UMK 
oraz w Urzędzie Miasta Krakowa przy pi. Wszystkich Świętych wy
kazy lokali przeznaczonych na przetarg, który odbędzie się w dniach 
6—10 stycznia 1992 roku.

nowych gospodarzy 44 lokale. Naj
wyższe wadium, bo aż 222,5 mi
liona zł wpłacić będą musieli przed 
licytacją amatorzy pomieszczeń przy 
ul. Grodzkiej 13, zajmowanych do
tychczas przez „Modę Polską”. 
Mniej, ale i tak sporo bo 74 min 
zł wynosi wadium za dotychczaso
wy sklep „Domaru” przy ul. Zwie
rzynieckiej 6. Najmniej pieniędzy 
muszą mieć ci, którzy chcą ucze
stniczyć w licytacji lokalu zajmo
wanego dotąd przez Przedsiębior
stwo Hurtu Spożywczego przy ul. 
W. Pola 1 (1,5 min zł) czy kiosku 
„Ruchu” przy ul Bujwida 1.

43 placówki wystawił na prze
targ nieograniczony PGM Nowa 
Huta. Aż 15 z nich zajmowało do
tychczas „Społem”, 8 — „Domar”, 
a 5 „Ruch”. O ile do przetargu na 
kiosk RSW można startować nie 
mając na wadium nawet pełnego 
miliona, to by przystąpić do licy
towania dużych pawilonów w os. 
Na Wzgórzach lub os. Piastów 
trzeba już wyłożyć na wstępie ok. 
75 min zł.

W Krowodrzy w drodze prze
targu nieograniczonego gospodarza 
zmieni 14 lokali, w Podgórzu zaś 
8.

Wspólna niedola, wynikająca z 
wypowiedzenia umowy najmu i 
przeznaczenia lokalu pod młotek, 
połączy wielkich krakowskich prze
ciwników sportowych — „Wisłę” 
i „Cracovię”. Różnica polega je
dnak na tym, że termin wypowie
dzenia dla sklepu TS „Wisła” przy 
przy ul. Czarnowiejskiej minął już 
30. listopada ub. roku, a wyzna
czone za ten lokal wadium wy
nosi 10 min zł, gdy tymczasem 
umowa ze sklepem KS „Cracovia” 
przy uL Siennej wygasa dopiero z 
końcem stycznia. Wadium . za ten 
sklep ustalone zostało na 45 mi
lionów zł. (wes)

W „WIERZYNKU”

Kelnerzy z lampasami
Nawet w okresie kryzysu trzeba 

trzymać fason. Najznamienitsza re
stauracja „Wierzynek” zamówiła dla 
kelnerów nowe garnitury w ZPO 
„Vistula”. Komplet — marynarka 
plus dwie pary spodni z lampasa, 
mi kosztował ok. 1,8 min zł. Oby 
tylko dopisali klienci, bowiem w se
zonie powakacyjnym nie ma żadne
go problemu z rezerwacją stolików. 
Polacy zbiednieli,1 a turystów przy
jeżdża za mało. Nie jest wykluczo
ne, że trzeba będzie ograniczyć za. 
trudnienie czyli zwolnić część pra
cowników. (żur) 

dą dzieci, które pozostając na co 
dzień pod opieką kuratorów sądo
wych na bal przyjdą także razem 
z nimi. Jest to więc grupa dzieci 
żyjąca często w bardzo trudnych 
i specyficznych warunkach, nie 
mogących czasem liczyć na gest 
serdeczności czy ofiarności ze stro
ny swego najbliższego otoczenia.

Pisząc już raz o tej imprezie, 
apelowaliśmy o współudział w jej 
przygotowaniu. Gdyby znaleźli się 
ofiarodawcy, „WAMEX” gotów 
byłby zaprosić do siebie kolejną 
grupę dzieci. Mając to na uwadze 
raz jeszcze podajemy konto na
szego Wydawnictwa Jagiellcnia 
SA: B?H VI O/Kraków 323431- 
-95400-136. Wpłaty prosimy przesy
łać z dopiskiem: Noworoczne Spot
kanie Dzieci. (bdo)

Wycieczki PTTK
Koła Grodzkie PTTK organizuje 

w niedzielę 5 stycznia 3 wyciecz
ki w ramach akcji „Zdobywamy 
odznakę przyjaciela Krakowa”. 
Pierwsza prowadzi szlakiem Jana
Matejki (zbiórka w godz. 10.30— 
11.00 przed Domem Turysty); te
mat drugiej to powstanie i rozwój 
drukarstwa w Krakowie (zbiórka 
j.w. w godz. 9.00—9.30). Uczestnicy 
trzeciej wycieczki zwiedzą wysta
wę Tadeusza Kantora w Nowym 
Gmachu Muzeum Narodowego 
(zbiórka przed Domem Turysty w 
godz. 12—12.30).


